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ZESPÓŁ „NOWIN NYSKICH”

Polski K om itet Pomocy Spo 
łecznej w  Nysie prowadzi mię 
dzy innym i jadłodajnię dla 
około 60 dzieci z biednych ro­
dzin. Ja k  inform uje nas kie­
rowniczka nyskiego PKPS, p. 
S tanisław a Banowicz, w tym  
roku Urząd M iasta przekazał 
te j placówce zaledwie 15 m in 
zł, jadłodajnia nie jest u ję ta  
w  budżecie. S tąd ciągłe ocze­
kiw anie na szlachetne gesty 
ze strony różnych ludzi i in ­
sty tucji nyskich, dzięki któ-

(Dokończenie na str. 2)

Kiełbasa 
z dyplomem

W listopadzie tor. Insty tu t 
Przem ysłu Mięsnego i Tłusz­
czowego w W arszawie przy­
znał Zakładowi M ięsnem u w  
Ny.sie dyplom w  konkursie: 
„W ędliny najwyższej jakości 
w  przem yśle m ięsnym  — 
1993 r.-”

W yróżnienie to  (w ram ach 
Dni Przem ysłu Mięsnego) za­
kład uzyskał za w yrób kie ł­
basy jałowcowej. W kom isyj­
nej ocenie sm akowej oraz b a­
daniach laboratoryjnych zgod 
ności z wymogam i w łaściwej 
norm y kiełbasa ta  została u- 
znana za produkt najwyższej 
jakości. G ratulujem y!

(mar)

[ R T V - S A T ]  SALON RADIOWO-TELEWIZYJNY
N ysa , R y n e k  14/15, t e l .  26*88 «

AUTORYZOWANY DEALER „CURTIS MARKET” MŁAWA, GZE „UNI- 
MOR” GDANSK, „BIAZET” BIAŁYSTOK

oferu je za gotówkę i na ra ty

B E Z  Ż Y R A N T Ó W
•  telewizory CURTIS 14”, 14 TXT, 20”, 20 TXT, 21”, 21 TXT,
•  m agnetowidy „CURTIS”,
•  telewizory „UNIMOR” SIESTA — 21”, 25”, 28” — stereo  +  telegazeta
•  TV „BIAZET” 14”, 14 TXT, 21” TXT, 12” — do kom puterów,
•  telewizory, m agnetowidy — SONY, PANASONIC, SHARP, SANYO, FUNAI, 

GOLDSTAR, PHILIPS,
•  zestaw y sa te litarne  „AMSTRAD”, „PACE”, „SEMANN”,
•  obrotnice antenow e „SATTRACH” do odbioru program ów  „POLSAT” i „POLO­

NIA”,
•  zestawy wieżowe, radiom agnetofony, w alkm any, dyktafony, an teny  TV iAp.,
•  m ontaż i instalacja  zastawów sa telitarnych  i telewizorów u klienta,
•  gw arancja od 12 do 24 miesięcy,
•  dowóz bezpłatny,
•  oprocentowanie ra ta ln e j sprzedaży 2,1—2r3%.

ZAPRASZAMY RÓWNIEŻ DO NOWO OTWARTEGO ZESPOŁU HANDLOWO- 
U SŁU G OW EG O  W NYSIE, UL. PIŁSUDSKIEGO 58a <tel./fax 36-89) PROWA­
DZĄCEGO SPRZEDAŻ W CENACH HURTOWYCH I D E r  A LICZNYCH Z DUŻY­
MI RABATAMI. _  „

Op. 5#1

Czwarte wspólne święta Bożego Narodzenia.
Pierwsze były pełne nadziei, entuzjazmu. Ko­

lejne święta to okres niepewności i żmudnej pra­
cy. Starajm y się jednak zawsze zachować wiarę 
w siebie i innych.

Mamy nadzieję, że zbliżające się świąteczne dni 
w Państwa domach będą prawdziwie rodzinne. 
Święta są okresem zadumy nad sobą, rodziną i 
przyszłością nas — mieszkańców naszej gminy.

Łamiąc się przy stołach opłatkiem w wigilię 
Bożego Narodzenia patrzmy bardziej optymistycz­
nie na nadchodzące jutro, czego Państwu i sobie 
serdecznie życzymy.

Burmistrz 
Jacek Suski

Przewodniczący Rady Miejskiej 
Józef Adamów

W styczniu przez most Bero?’
Pew ne jest, iż w tym  roku 

nie skończą się problem y ko­
m unikacyjne związane z re ­
m ontem  m ostu Bema. Przygo­
tow ania do oddania na 
„gwiazdkę” jednej, w yjazdo­
wej strony m ostu przerw ane 
zostały w  połowie listopada 
przez nagły a tak  mrozu.

Teraz, gdy ęhwilowo zima 
odeszła, kolejny term in  u sta­
lono na drugą dekadę stycz­
nia. Do tego czasu ukończony 
ma być m ontaż p łyt osłono­
wych bocznych oraz słupów 
oświetleniowych.

N ajważniejsze jest v>ylanie 
płyt najazdowych, zarówno od 
strony m iasta, jak  i Szlaku 
Chrobrego. W iązanie się be­
tonu używanego do tego celu 
trw a 28 dni. Czas ten  w ydłu­
ży się, jeśli nadejdą mrozy.

W arto wspomnieć o nowo 
montowanym oświetleniu mos­
tu. W miejsce starych, nie­
estetycznych słupów staną 
nowe, niskie i ładne. Będzie 
ich siedem, a na każdym za­
wieszone będą trzy lub czte­
ry mleczne kule z n ietłukące­
go się szkła. (n)

Dobrze, że jesteś... 
Ważne, że jesteś...

Zdania te, czy raczej powie 
dzenia, stają ’się ostatnio bar­
dzo modne. Nie ty lko  ze wzglę 
du na to, że sq modne w  
pew nych grupacfy naszego spo 
leczeństwa, ale ze względu  
na bardzo głęboki sens, jaki 
same w  sobie zawierają.

Pozwalają nam  wyrazić u- 
czucie do kogoś bez specjal­
nego w ysiłku , bez tłum aczenia  
się przed sam ym  sobą czy  
przed kim ś, przed w łasnym  lub 
cudzym  sum ieniem . W y głusza 
ją, czy raczej wyciszają, lub  
yjręcz powodują w yzbycie się 
w ym ów ek, poczucia krzyw d y  
wyrządzonej kom uś czy sobie 
samemu.

Nadeszły św ięta Bożego Na­
rodzenia i w  m oim  odczuciu  
— najp iękn iejszy m om ent — 
sama Wigilia. Ten dzień jest 
dla m nie zarówno najpiękniej 
szym , jak i bardzo ciężkim  
w ew nętrznie przeżyciem.

Zostaw iam y te puste na kry­
cia dla kogoś, kto  jest nam  
bliski, a jest bardzo daleko. 
W nadziei, że wkrótce nadej­
dzie. Zostaw iam y to miejsce 
dla kogoś, kogo skrzyw dziliś­
m y. I w ierzym y, że przyjdzie. 
Zostaw iam y to m iejsce dla ko  
goi, kto  nam w yrządził k r zy ­

wdę. I  też w ierzym y, że na­
dejdzie.

W ten w ig ilijny wieczór ma 
rżym y o nadejściu wielu ludzi, 
członków rodziny, przyjaciół, 
znajomych. Przypominają się 
nam nasze uczynki, odkryw am y  
przed sobą swoje wnętrze, 
zastanawiam y się nad  sensem 
życia.

W  radiu i te lew izji nadają 
kolędy. 1 m im o że ju ż  ju ­
tro będzie ten oczekiwany  
pierw szy dzień świąt, je s t nam  
jakoś głupio i nieswojo. Coś 
nas dręczy, trzym a za gardło, 
łzy  cisną się do oczu.

I nagle... I nagle przycho­
dzi — ten  bliski z  daleka, 
skrzyw dzony przez nas, i ten, 
który nam  w yrządził krzyw dę.
I w ystarczy jedno zdanie: „Do 
brze, że jesteś", czy „Ważne, 
ż e 'je s te ś ”. Tu, teraz i w  tej 
chwili.

Po św iętach znowu szarość 
dnia powszedniego. I k iedy­
ko lw iek spotkasz któregoś dnia 
kogoś znajomego i, obojętnie 
gdzie, kogoś, kto  m im o w szy­
stko  nie jest Ci obojętny  — 
wystarczy, że powiesz m u: 
„Dobrze, że jesteś”. A kiedy  
ta druga osoba powie Ci to 
pierwsza, możesz czuć się szczę 
śliwy. ANDRZEJ MALCHER
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Z innych 
szpalt.

No, i ostatnia w  ty m  roku  
moja prasówka. Daj Boże, że­
by nie była to moja ostatnia. 
Bo tak się złożyło, że ja oso­
biście bardzo lubię C ZYTAQ  
gazety i donosić W am, co w  
nich „stało".

A więc. Bardzo lubię czytać 
opolski dodatek reklam ow y pt. 
G A ZE T A  w  OPOLU. Wcale 
nie z  uw agi na mądrość je j 
naczelnego. Jestem  nie ty lko  
m ężczyzną, ale i smakoszem. 
Sm aku ję  w  tekstach p. Beaty 
Łabutin  o naszym  mieście. Pa 
n i Łabutin  nikogo nie gnoi, 
nikogo nie niszczy. W ręcz prze 
durnie. Promuje w  piękny  
sposób p ięknych ludzi, rzeczo­
wo i szybko inform uje. Be­
atko, jestem  w  w ieku  T w oje­
go pradziadka. Pozwól więc, 
że podzielę się z Tobą w  ten  
sposób opłatkiem . I że dodam  
Ci otuchy. Pisz. Dobrze, że 
jesteś...

M amy też drugą „dysyden- 
tkę"  NO W IN N Y SK IC H , tak­
że Beatkę. Ze jest płodna — 
n ik t nie zaprzeczy. Do je j pło­
dów podchodzę jednak scep­
tycznie. Są robione zb y t za­
chłannie, w  pośpiechu, niedo 
pieszczone. A  ja lubię słuchać 
i czytać rzeczy dopracowane. 
Lubię prawdę. A  pani Beata 
w  pośpiechu często m ów i to, 
co sama chciała usłyszeć, a 
co z reguły m ija się z  rzeczy 
wistością. Dlatego niechętnie 
cytu ję w  przeglądzie prasy jej 
„relacje”, gdyż grozi m i to 
sznureczkiem  sprostowań i lis 
tów  oraz telefonów  czyte ln i­
czych. A tego nie lubi m ój 
szef, Dariusz Jamrozowicz. Cze 
m u się zresztą nie dziwię.

3os m ój szef. Zakapu­
ję go^.ffcy okazji św iąt, choć 
to nieetyczne. Mój szef kola­
boruje z G AZETĄ OPOLSKĄ. 
Nie będę oceniał. Jako lojal­
n y  w ykonaw ca poleceń żarów  
no szef-redaktora, jak  i w y ­
dawcy  — nie chcę usłyszeć 
słów „od dziś nie pracujesz”. 
Ale swego szefa szanuję. W y­
baczam m u, że od czasu do 
czasu „zerżnął coś” z NOW IN.

I na koniec —  skoro zaczę­
liśm y opłatkiem  — chcę po­
dzielić się n im  z redaktoram i 
GŁOSU K A M IE N N IK A . W spa 
niale to, Koledzy, robicie. To 
nie jest „głos sołtysa”. To jest 
autentyczna gazeta, mówiąca  
o ludziach, a nie o ambicjach  
lokalnej władzy. Szczęść W am  
Boże!

Piszę ten tekst, a przez o- 
kno życzy m i „Wesołych 
Św ią t” pan dyrektor O krągły  
ze swego m asztu. I  przypom i­
na m i, że piszę bzdury, za­
m iast relacjonować, co pisa­
ła w ojew ódzka prasa o Nysie. 
Ale nie stało się nic zdrożne­
go. Pisano o nas w  ostatnich  
dniach niewiele, ani dobrze, 
ani źle.

Do zobaczenia w  1994 roku, 
czego głównie sobie (egoista, 
riie?) życzę, m am  nadzieję, że 
W am  ątarczy jeszcze cierpli­
wości do słuchania i czytania  
m oich starczych bzdur.

Siego (ale lepszego!) Roku.

SZYM O N

Kto pomoże?
Być może któryś z naszych 

Czytelników posiada niepo­
trzebne już słowniki o rtogra­
ficzne? Jeśli tak, to zwracamy 
się z prośbą o ofiarowanie ich 
dzieciom ze św ietlicy „CARI­
TAS” przy Domu Dziennej Po 
mocy w Nysie, ul. Boh. W ar­
szawy 28.

Gest wspaniałych serc
(Dokończenia te  str. 1)

rym  jadłodajnia może funkcjo 
nować.

G rom adka podopiecznych 
dzieci za pośrednictw em  pani 
Banowicz przesyła tą  drogą z 
okazji Św iąt Bożego Narodze­
nia tym  ludziom  i instytucjom  
płynące z wdzięcznych serc 
podziękowania i życzenia po­
myślności. A oto główni spon­
sorzy jadłodajni:

P an  dr Rajm und M iller w raz 
z innym i członkami kom isji

zdrow ia przeznaczający należ­
ne im za udział w kom isjach 
pieniądze na potrzeby jad ło ­
dajni. Bardzo skuteczną po­
moc niesie firm a panów Ed­
w arda i Jarosław a Koniorów, 
firm a „A lkor” z ul. Jag ie ł­
ły 12 c, członkowie P racow ni­
czych Ogródków Działkowych 
z ul. Jagiełły, pracownicy R e­
jonowego B iura Pracy, Zrze­
szenie Kupców Nyskich, Skład 
Opałowy z ul. Podolskiej oraz 
Zakłady M łynarskie w Nysie.

(z)

Przedświąteczna wichura
Potężna w ichura, k tó ra  prze 

szła pod Opolszczyzną w  nocy 
z 9 na 10 grudnia, w yrządziła 
w iele szkód. N ajbardziej ucier 
pieli m ieszkańcy Opola i o- 
kdlic.

W iatr oberw ał w iele dachó 
■wek i pow ybijał szyby w  kil 
kudziesięciu oknach. Na opol­
skim  osiedlu ZWM sp ad ają­
ce odłam ki szyb porysow ały 
karoserię i w ybiły boczną szy 
bę w samochodzie „Cinque­
cento”.

Energetycy i pracownicy łą 
cznaści m ieli dużo pracy przy 
usuw aniu  szkód wyrządzonych 
przez pow alone w ichurą drze 
wa. Przerw y w  dostaw ie p rą-

du  odczuli m ieszkańcy N am y­
słowa i  pod opolskich wsi.

Na szczęście w  Nysie w i­
chura nie była tak  potężna, 
choć baz in te rw encji S traży 
Pożarnej się n ie  obyło. Około 
godziny 19 padające drzewo 
oparło się o dru ty  lin ii ener­
getycznej w Kijowie, nie po­
w odując na szczęście ich zer­
wania. Godzinę później potę­
żna s ta ra  lipa zatarasow ała 
drogę pomiędzy Rudziczką a 
Wierzbięcicami.

Obydwa drzewa nie spowo­
dowały poważniejszych uszko 
dasń i zostały szybko i  spraw  
nie usunięte przez nyskich s tra  
żaków.

(j)

Remoniujq świetlicę
R ada Sołecka wsi Przełęk 

podjęła się rem ontu  świetlicy 
w iejskiej. Konieczna jest w y­
m iana pokrycia dachu oraz 
części konstrukcji d rew nia­
nych. Bez tego budynek św ie­
tlicy ulegnie zniszczeniu.

Mimo iż większość p rac wy

konyw ana jest w  czynie spo­
łecznym, konieczne jest w spar 
cie finansowe. Rada Sołecka 
zwróciła się o nie do Zarządu 
Gminy Nysa, k tóry  zdecydo­
w ał się n a  dofinansow anie re  
m an tu  kw otą 20 m ilionów  zło 
tych.
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Dziecięcy „ Uśmiech”
Proszę bardzo — P«d bo­

kiem  w yrosła nam  konkuren­
cja. W spólnota św ietlicy Ca­
ritas przy parafii św. Jakuba  
w Nysie wydawać zaczęła cza 
sopLsmo „Uśmiech”, k tóre pod 
względem estetyki graficznoj 
bije nas na głowę. Ta gazetka 
dziecięca zaw iera w iele hu ­
moru, zagadek um ysłowych i

w ierszyków oraz ciekawej pu­
blicystyki. Pismo redagują A- 
lina, Cecylia, Marzena, Ola 1 
Paweł. Redaktorom  gazetką 
pomogli złożyć na kompute­
rze księża A ndrzej i Henryk.

G ratulu jem y. W raz z dzie­
ciarnią czekamy na następie 
„Uśm iechy”!

(Z)

„W ICEBURMISTRZ
NEGOCJUJE”

Chciałbym  sprostować k il­
ka informacji, które znalazły 
się w  w ypow iedzi pana w ice­
burm istrza O szytki w  „Nowi­
nach".

1. W pomieszczeniach S zko ­
ły  nie m a żadnego m ieszkania.

2. Na - drugim  piętrze są 
dwie, a nie trzy sale lekcyjne.

3. Na jedną klasę nie mam 
um ow y. Mimo że czekałem 
na nią pół roku, sala ta zos­
tała przekazana protokołem, a 
PGM pobiera za nią opłaty.

4. Pomieszczenia te stały 
w cześniej latam i puste, a o- 
bok jest w  dalszym  ciągu wol 
nych k ilka  pomieszczeń (trze 
cie piętro, Prudnicka 1).

5. Zgadzam  się, że istnienie 
S zko ły  nie było zagrożone (U- 
rząd nie ma, na szczęście, ta 
kich  uprawnień), a jedynie jej 
dotychczasowa lokalizacja.

Przyznaję, że agresywne o i  
powiedzi nie są najlepszą m* 
todą w alki z  arogancją.

M arek Jurek 
Szkoła Języków Obcych 

w Nysie

Kłania się „Calineczka”
„Calineczkę” Ja n a  C hristia­

na A ndersena doskonale zna­
ją  z lek tu r dzieci i  d o ro śli W 
styczniu tę piękną opowieść 
o m alu tk ie j dziewczynce, któ 
ra  urodziła 6ię z czerwono- 
-żółtego kw iatu , będzie moż­
n a  oglądać n a  scenie N yskie­
go Domu K ultury.

Musical M acieja S taropol­
skiego zrealizowany w łaśnie 
w edług te j bajkii w  w ykonaniu 
aiktorów T ea tru  im. C ypriana

N orw ida z Je len iej Góry wy­
staw iony będzie 24 i 25 sty­
cznia 1994 o godz. 9.00 i 11.30.

Zapraszam y wszystkie dzie­
ci w  w ieku od 3 do 12 lat!

Będą piękne kostiumy, de­
korac je  i  dużo, dużo pięknej 
muzyki!

P rzenieśm y się w  zaczaro­
w any św iat m aleńkiej Cali- 
neczki w raz z ak toram i Teatru 
Norwida!!! (n)

Jeżeli św ięta — to wiadomo, 
słodkości. A jeśli słodkości — 
to także wiadomo, „Cukry Nys 
k ie”.

Któż nie zna sm aku nyskich 
ciastek! N ajpierw  zaczęli się 
nim i zajadać nysanie, potem  
szukano w yrobów  z Nysy w  
całej Polsce, wreszcie trafiły  
na rynek  ZSRR, odkryli sm ak 
nyskich m arkiz kokosowych 
Węgrzy, którzy do dziś kupu­
ją  spore ich ilości. W yroby te 
tra fiły  także do Afryki, ale w  
w yniku w ojny w  Zatoce P er­
skiej kontakty  handlow e z 
Azją i A fryką zostały zaha­
mowane.

Jeżeli brać pod uwagę sm a­
koszy naszych ciastek w  A fry 
ce, zaw iniła nie tylko w ojna 
z Irakiem . Zaw alił francuski 
pośrednik, który kazał po 
dw a- trzy miesiące czekać na 
zapłatę za w ysłany tow ar.

Ja k a  jest przyszłość ekspor­
tow a nyskich cukierników ? 
Eksport na Zachód jest nie­
opłacalny. Tam  wszędzie są

Nyskie słodkości
państw ow e dopłaty do m leka, 
cukru, mąki. W . Polsce do 
żywności nie m a żadnych do­
płat. Jedyną nadzieją są ry n ­
ki wschodnie, ale tam  znowu 
krucho jest z pieniędzmi.

Dlatego „C ukry” całą uw a­
gę skupiły na rynku  k ra jo ­
wym. Bez przerw y udoskona­
la ją  asortym ent, nowości w y­
sy ła ją  w szystkim  swym od­
biorcom najp ierw  w  niew iel­
kich ilościach, by rozpoznać 
rynek. Zam iast wyrzucać parę 
milionów zł na reklam ę w  TV, 
angażują hurtow nie i sklepy. 
Ta m etoda nazywa się „echo”. 
Jeśli p rzyjdą zam ówienia — 
robi się ciasteczka w  w ięk­
szych ilościach. Gdy przycho­
dzi trzecie zam ówienie — zna­
czy to, że w yrób chwycił.

„C ukry” m ają  ponad 200 od­
biorców hurtow ych w  całym 
kraju . Ale głównym „degusta-

to rem ” są nyscy smakosze sło 
dyczy. P róbne p artie  nowych 
wyrobów  przekazuje się do 
sk lepu  fabrycznego. Jeśli nysa  
nie zain teresu ją się wyrobem, 
wiadom o, że i inni smakosze 
w  Polsce będą go szukać.

Ale nie wszystko, co w  „Cu­
krach” nowe, jest najlepsze. 
M arkizy kakaow e i orzechowe 
od la t cieszą się niezm iennie 
powodzeniem. Te w łaśnie cia­
stka uzyskały w  m ijającym  
roku  nagrodę w  postaci u sta ­
nowionego przez wojewodę 
R yszarda Zem baczyńskiego 
„Najlepszego W yrobu Opolsz­
czyzny”. C iasteczka sprzeda­
w ane są luzem  i w  karton i­
kach. Niby te  sam e ciastka, 
ale inna jest form a pod&nia. 
C iastka po o tw arciu  opakowa 
nia zna jdu ją  się w  gotowej 
foremce, nie trzeba szukać 
talerzyka. Bardzo to praktycz

ne na wycieczce czy w po­
dróży.

M arkizy przez długi cza* 
produkow ano w  Nysie tylko 
luzem. To ludzie zaczęli do­
pytyw ać, czemu nasze słody­
cze nie mogą być tak ładnie 
opakow ane, jak  te  zachodnie, 
w cale nie smaczniejsze od wy 
robów z Nysy. Wiadomo, że 
karton ik  podraża wyrób: cia­
stka luzem są o 5 do 7 tys. zł 
na kilogram ie tańsze.

A dziś problem  wykonania 
w  Polsce estetycznych opako­
w ań przestał istnieć. Dlatego 
nasze nyskie słodkości nie tyl­
ko są najsm aczniejsze w Pol­
sce, ale pod względem atrak­
cyjności opakowań nie ustę­
pu ją wyrobom  europejskim.

Z .okazji Św iąt Bożego Na­
rodzenia, w  im ieniu konsumen 
tów  pyszności wypieczonych 
w  „C ukrach Nyskich", życzy­
my: Żyjcie nam  długo! I wszy 
stkiego najlepszego!

(szych)
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Kobieta prezesem opolskiej UPR
W końcu lis topada w  Opo­

lu  odbył się konw ent w oje­
wódzki Unii Polityki Realnej 
w Opolu. Nowym prezesem  w y 
b rano m ieszkankę Nysy, panią 
Irenę Zaranek. W skład  za­
rządu  weszli ponadto: p. Le­
szek Sm ierciak (Prudnik), p. 
Janusz Sanocki (Nysa) i p. 
P io tr Krzyżnwski (Prudnik). W 
składzie Kom isji Rew izyjnej 
znaleźli się p. Ja rosław  Hołów 
ko (Nysa) i  p. W ojciech Dzia­
dek (Prudnik).

W now o w ybranym  zarzą­
dzie nie znalazł się n ik t z 
członków poprzedniego zarzą­
du, k tó ry  podjął sw ego rodza­
ju  próbę secesji. Były prezes 
p. Zborzyński 13 listopada zwo 
ła ł kadłubow y konw ent, k tó ­
ry  przez Sąd Naczelny UPR 
uznany został za nielegalny. 
Sąd jednocześnie uznał legal­
ność konw entu  z 21 listopada

oraz legalność w szystkich doko 
nanych tam  wyborów.

Rozdźwięki w  opolskim UPR 
łączone są z podjętą w ew nątrz 
te j p a rtii w całym  k ra ju  a k ­
cją an ty lustracy jną . Podjęła 
ją  grupa działaczy z W arsza­
wy i W rocławia zm ierzająca 
do zaw arcia sojuszu z Belwe­
derem  i usunięcia p. Janusza 
K orwin-M ikkego oraz n a rz u ­
cenia całej partii linii anty- 
lustracyjnej.

G rupa nysko-prudnicka pre 
zentuje zdecydowane poparcie 
zarówno dla prezesa Korw in- 
-Mikkego, jak  i przeprow adzę 
mia lustracji. Zw ycięstw o tra ­
dycyjnej linii U PR odbierane 
jest jako zażegnanie ingeren­
cji zew nętrznej w  lin ię  po­
lityczną partii, k tóra, choć nie 
znalazła się w  Sejm ie, wyka 
żuje sta ły  w zrost wpływów w 
społeczeństwie.

(jotes)
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* życzy swoim K lientom

Salon RTV państw a Bożeny i Bogusława W ierdaków, 

Nysa, Rynek 14—15, tel. 26*88.

Burmistrzowska troska
Zastępca burm istrza Nysy, 

Eugeniusz Oszytko, w specjal­
nym kom unikacie zaapelował 
do właścicieli placówek han­
dlowych o zabezpieczenie 
spraw nej obsługi ludności w

Harcerskie
życzenia

Wielu radości — m ałych i 
dużych, wielu szczerych przy 
jaciół, w ielu dobrych chwil 
pośród najbliższych i dzięki 
nim miłych Świąt — tych na j 
milszych Świąt w  roku 

wszystkim zuchom, harce­
rzom, instruktorom , sym paty­
kom i przyjaciołom h arcer­
stw a życzy

KOMENDA HUFCA ZHP 
W NYSIE

Na garnuszku
18 milionów złotych Zarząd 

Gminy Nysa przekazuje n a  do 
finansow anie pracow ni audio­
w izualnej w Zespole Szkół Roi 
niczych, z k tórej korzystają 
słuchacze Policealnego S tu ­
dium  A dm inistracji Samorzą 
dowej. Jednocześnie Zarząd o- 
czekuje na szczegółowe rozli­
czenie dokonanych zakupów.

(j)

okresie przedświątecznym. J e ­
go propozycja, aby 19 grudnia 
był „niedzielą handlow ą”, od­
niosła skutek. Większość skle­
pów spożywczych oraz z art. 
przem ysłowym i była otw arta . 
Zgodnie z sugestią burm istrza 
sklepy w ydłużyły też przed 
św iętam i godziny handlowe.

K om unikat swój burm istrz 
Oszytko kończy życzeniami 
dla handlowców — wysokich 
obrotów, a dla kupujących — 
udanych zakupów.

(z)

Rynek
wypięknieje

Już na wiosnę znikną z Ryn 
ku brzydkie betonowe słupy 
oświetleniowe. Na ich m iejscu 
staną nowe, dużo niższe, bo 
zaledwie około czterometrowe. 
Zawieszone na nich będą, skie 
row ane do góry, mleczne kule 
z nietłukącego się szkła. P rze­
staną także szpecić wygląd 
centrum  napow ietrzne insta la­
cje, gdyż prąd  zasilający no­
we oświetlenie doprowadzony 
będzie pod ziemią.

W ykonawcą nowych słupów 
jest nyski Zakład W ykonaw­
stw a Sieci Elektrycznych.

(i)

WSZYSTKIM KLIENTOM 
WESOŁYCH I SPOKOJNYCH ŚWIĄT 

ORAZ
POMYŚLNOŚCI W NOWYM ROKU

ż y c z y

PPHU „ZEL-BJA”
Zakład Masarniczy, 

Nysa, ul. U jejskiego 1
Op. «29

Kronika Miasta Nysy (106)

R ok 1952
1 IX  — W Polsce zainaugu 

row ano rok  szkolny 1952/53. 
W Nysie rozpoczęło pracę pięć 
szkół podstawowych, w tym  
jedna Tow arzystw a Przyjaciół 
Dzieci, Szkoła Podstawowa dla 
Pracujących, Jedenasto letn ia 
Szkoła Ogólnokształcąca S to­
pn ia Podstaw ow ego i L iceal­
nego „C arolinum ”, dw a tech­
n ika m echaniczne, Zasadni­
cza Szkoła Zawodowa i  dw a 
technika nowo pow stałe — roi 
nic ze i  pszczelarskie, w ystę­
pu jące pod w spólną nazwą 
Zespół Państw ow ych Techni­
ków Rolniczych.

W Nysie rozpoczął pracę Ze 
spół Państw ow ych Techników 
Rolniczych. Pow stał on z po­
łączenia czterech techników : 
T echnikum  Rolnicze Ludów 
Polski, Technikum  Rolnicze 
W ierzbica, Technikum  Rolni- 
czo-Pszczelarskie Byczeń (wo 
jewództwo w rocławskie) oraz 
Technikum  Rolnicze Różnica 
(województwo lubelskie). Ze­
spół został umieszczony w za­
budow aniach klasztornych, sta  
nowiących własność Księży 
W erbistów  w Nysie, przy u li­
cy Rodziewiczówny n r 1.

A ntoni S urm an po ra z  d ru ­
gi objął funkcję dyrek tora 
Jedenasto le tn ie j Szkoły Ogól­
nokształcącej Stopnia P odsta­
wowego i  Licealnego „Caroii- 
num ” w Nysie.

4 IX  — O dbyła się zwyczaj 
na sesja M iejskiej Rady N a­

rodowej w Nysie poświęcona 
spraw om  budżetowym . Po zre 
ferow aniu  p ro jek tu  prelim i­
narza budżetowego przez kie­
row nika w ydziału finansow e­
go n a  rok 1953 — M iejska 
Rada N arodow a podjęła u- 
chw ałę nr 16/8/52 następującej 
treści: „M iejska Rada Naro­
dowa na sesji w  dniu 4 IX 
1952 r. działając na podstaw ie 
(...) zgodnie z lim itam i usta ło  
nym i przez W ojewódzką R a­
dę N arodow ą w  Opolu, n a  
wniosek Prezydium  MRN uch 
w ala co następuje: 1) Ustala 
się dochody na rok  1953 w  
wysokości 2.128.034 zł, w ydat 
ki w  wysokości 9.387.892 zł. 
2) Z ogólriej sum y dochodów 
w łasnego budżetu  m iasta  w  
kwocie 2.128.034 przypada na 
następujące działy: dochody 
z gospodarki narodow ej 1.055. 
822 zł, podatk i i  opłaty 842.
170 zł, inne dochody 230.040
zł. 3) Z ogólnej sum y w ydat­
ków budżetu m iasta  Nysy w 
kw ocie 9.387.892 zł p rzypada 
n a  następujące działy: gospo­
darka  narodow a 2.911.938 zł, 
ośw iata i  w ychow anie 1.365. 
352 zł, k u ltu ra  i  sz tuka 106.
500 zł, zdrow ie i  k u ltu ra  fi­
zyczna 4.041.10-0 zł, pomoc spo 
łeczna 72.750 zł i  adm in istra­
cja 890.252 zł”. N astępnie na 
w niosek P rezydium  — M iej­
ska R ada N arodowa uchw ali 
ła  budżet dodatkow y n a  rok 
1952 d la Hali Targow ej w  Ny 
sie w  wysokości 40.603 zło­
te.

W spraw ach  organizacyj­

nych ze składu M iejskiej R a­
dy Narodowej zastali odwoła 
ni radni: Józef B artnicki, J a ­
kub Cyran, B arbara Czajkow 
ska, Józef Grzybowski, F ran ­
ciszek K ujaw ski i S tanisław  
M urcha.

12 IX  — Prezydium  M iej­
skiej Rady Narodowej w  Ny 
sie na swoim kolejnym  po­
siedzeniu powołało 8 obwo­
dowych kom isji wyborczych, 
liczących łącznie 42 osoby.

15 IX  — Pow iat nyski l i ­
czył 58 spółdzielni produkcyj 
nych i 3 zespoły państwowych 
gospodarstw  rolnych.

16 IX  — „Kom itety Bloko­
we to przedłużenie ram ienia 
Rady Narodowej w  m asy w  
obecnym budow nictw ie socja 
lizm u w Polsce” — czytam y w  
spraw ozdaniu Prezydium  Miej 
skiej Rady Narodowej w  Ny 
sie dotyczącym wyborów ko 
mnitetów blokowych. Uchw ałą 
Prezydium  — Nysa została rp  
dzielona na 7 rejonów  i  24 
bloki. Do 20 września powo­
łano do życia 18 kom itetów  
blokowych. Sześciu kom ite­
tów  nie zdołano w ybrać z po 
wodu bardzo niskiej frekw e­
ncji na zebraniach wyborczych.

18 IX  — W Powiatow ym  Do 
m u K ultury  w Nysie odbył 
się przedwyborczy zjazd ro l­
ników. Przewodniczący Powia 
towego Kom itetu Wyborczego 
F ron tu  Narodowego — Witek 
zgłosił listę kandydatów  na 
posłów do Sejm u PRL. Byli 
to: Bolesław B ierut, prezydent 
PRL, W ładysław  G rabowski, 
przewodniczący spółdzielni p ro  
dukcyjnej w W ilamowej, Zofia 
Tomczyk, członek naczelnych

w ładz ZSL, Jakub  Skrzyński,
rolnik z pow iatu głubczyckie- 
go, Teofil Socha, były działacz 
KPD, pracownik Zakładów 
Przem ysłu Bawełnianego w 
P rudniku  i  Jan  Mrocheń, za­
stępca przewodniczącego P re­
zydium W ojewódzkiej Rady Na 
rodowej w  Opolu.

30 IX  — Prezydium  M iej­
skiej Rady Narodowej w ysła­
ło do jednostki nadrzędnej 
spraw ozdania z działalności 
M iejskiej Rady Narodowej za 
trzeci kw arta ł 1952 r. Nie­
k tóre dane z tego sprawozda 
nia:

M iejska Rada Narodowa li­
czyła 54 radnych, w  tym  40 
mężczyzn i 14 kobiet. 24 rad ­
nych należało do PZPR, 6 — 
ZSL, 7 — SD, 9 — ZMP, 8 — 
bezpartyjnych. W Radzie za­
siadało 21 robotników, 4 ro l­
ników  i 29 pracowników  urny 
6łowych. W trzecim kw artale 
Rada odbyła 1 sesję nadzw y­
czajną i  2 sesje zwyczajne, 
na których podjęła 12 uchwał. 
F rekw encja radnych na ses­
jach w ahała się od 35 do 40 
procent ogólnej liczby rad ­
nych. MRN m iała w  swoim 
składzie 9 komisji, k tóre li­
czyły łącznie 93 członków, w  
tym  19 kobiet. Prezydium  
MRN liczyło 5 osób. W okre 
sie sprawozdawczym  odbyło 11 
posiedzeń i podjęło 96 u- 
chwał. Prezydium  MRN za tru ­
dniało 115 pracowników, w  
tym  101 umysłowych (29 z a- 
w ansu społecznego) i  14 f i­
zycznych.

Cdn.
KAZIMIERZ ZALEWSKI

pitavaiO
W nocy z 9 na 10 grudnia 

nieznany spraw ca w łam ał się 
do kaw iarni „Relax” w  Pacz­
kowie, skąd skradł ok. 35 bu ­
telek  wódki, szampany, wino, 
papierosy oraz artykuły  spo­
żywcze. W artość s tra t — ok. 
9 m in zł.

W nofy z 10 na 11 grudnia 
w  Ścinawie Nyskiej, gm. K or­
fantów , nieznany spraw ca, po 
uprzednim  oberw aniu kłódek 
i wyważeniu drzwi, w łam ał 
się do kiosku „Ruchu”. Zgi­
nęły papierosy na kwotę ok. 
5 m in zł.

Tej samej nocy dokonano 
w łam ania do kiosku „Ruchu” 
w Węży, gm. Korfantów. Nie 
ustalony spraw ca skradł papie 
rosy i artykuły  chemiczne. 
W artość s tra t — ok. 4 m in zł.

W nocy z 11 na 12 grudnia 
nieznani spraw cy w łam ali się 
do paw ilonu meblowego w 
Otmuchowie, z którego sk ra­
dli odzież w artości ok. 6 m in 
zł.

Tej sam ej nocy 15-letni chło 
piec, po wybiciu szyby w y­
staw owej w kiosku owocowo- 
w arzyw nym  w Nysie, skradł 
art. spożywcze w artości ok. 
600 tys. zł. Sprawcę zatrzym a­
no, skradzione m ienie odzyska 
no w  całości.

W okresie od 11 do 13 grud­
nia nieznani sprawcy w łam ali 
się do kiosku gastronom iczne­
go przy ul. Mostowej w  Ny­
sie. Zginęły: kuchenka m ikro­
falowa, ekspres do kawy, w ie­
ża stereofoniczna „Technics” i 
kasety magnetofonowe. W ar­
tość s tra t — ok. 16 min zł.

13 g»udnia nie ustaleni 
sprawcy w łam ali się do przed 
sokola w Janow ej, gm. O tm u­
chów, skąd skradli telew izor 
m arki „Funai” oraz art. spo­
żywcze. W artość s tra t —■ 4,3 
m in zł.

W nocy z 15 na 16 grudnia 
dwóch 22-letnich m ieszkań­
ców Zabrza w łam ało się do 
zaporożca zaparkowanego na 
ul. Kolejowej w Nysie. S k ra­
dli radio i akcesoria sam o­
chodowe w artości ok. 2 m in 
zł. Podczas bezpośredniego 
pościgu obydwaj spraw cy zo­
stali schwytani przez funkcjo­
nariuszy nyskiej policji.

10 grudnia w  pobliżu jed ­
nostki wojskowej przy ul. Sa­
perskiej w  Nysie znaleziono 
zwłoki 54-letniego mężczyzny. 
Ustalono, iż popełnił on sam o­
bójstwo przez powieszenie się.

11 grudnia na trasie  F rydry ­
chów — Otmuchów kierowca 
fiata  126p potrącił idącego 
środkiem  jezdni 34-letniego 
mężczyznę. Doznał on złam a­
nia kostki bocznej podudzia 
praw ej nogi, po założeniu opa­
tru n k u  gipsowego został zwol­
niony do domu.

Ogłoszenia drobne
KURS PIEKARZY „Profun- 
d is”. Nysa, ul. Mickiewicza 10, 
tel. 103-41. K urs PALACZY c.». 
K ursy GASTRONOMICZNI. 
Spaw anie ELEKTRYCZNE i 
GAZOWE.__________  Op. 637
WYNAJMĘ DOM pod działal­
ność biurow ą lub gospodarczą. 
Nysa, 58-836.__________ Op. 639
Sprzedam  SZAFĘ CHŁODNI­
CZĄ „G ram ”. Tel. 27-83.

Op. 841

R estauracja 
„POD PRZYSTANKIEM” 

w Niwnicy
zaprasza na

Bał Sylwestrowy
A trakcyjna cena — 
700.000 zł od pary. 

Ilość m iejsc ograniczona!
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Sport -  Sport * Sport
Reprezentowali

(i będą reprezentować) Polskę
W szystko w skazuje na ta, że gim nastycy Nyskiego To­

w arzystw a Gim nastycznego są i będą sportow ą w izytów ­
ką naszego m iasta.

W dniach 19—21 listopada br. zespół nyski w składzie: 
A. Sztachetko, A. Bądorska, K. Ziemnik — dziewczęta 
•raz  G. Trela, A. Kułaga, D. Dobryń — mężczyźni, pod 
■azwą Polska II w ystąpił w Paryżu na M iędzynarodo­
wym T urn ieju  G im nastycznym  o P uchar B lanc Mesnil.

W zawodach tych startow ało 12 drużyn, m.ln. reprezen­
tacje Francji, USA, U krainy, Włoeh i Czech. W te j b a r­
dzo silnej obsadzie szóste miejsce nysan należy nznać za 
duży sukees. Indyw idualnie K. Ziem nik i G. Trela zajęli 
również VI miejsca, a pozostali sklasyfikow ani zostali 
w pierwszej dziesiątce s ta rtu jące j tam  europejskiej czo­
łówki gim nastycznej.

Oprócz s ta rtu  sportowego 
nysanie dali dwa pokazy 
swych um iejętności. K ażdora­
zowo podziwiało ich popisy 
201# widzów.

T renerów  Budzenia i Łabu- 
tina bardziej jednak niż zna­
kom ita postaw a ich wycho­
w anków  cieszy fak t, że tu rn ie j 
ten  wykazał, iż nysanie są w  
stanie naw iązać rów norzędną 
w alkę z gim nastyczną elitą 
Europy, i nie tylko Europy. 
S ta rt ten  — zdaniem  trene­
rów  — wyzwolił nas z kom­
pleksów wobec uznanych
sław.

Wcześniej, bo 5—7 listopada 
w  Nysie odbył się Turniej o 
Puchar B urm istrza Miasta. Za 
wody te  były równocześnie 
O tw artym i M istrzostwam i O- 
polszczyzny. Dzięki w ielu lu ­
dziom przychylnym  gim nasty­
ce, m.in. firm om : RTV-SAT 
W ierdak, Koliber, dyrekcji
Zespołu Szkól Technicznych i 
Dowództwu G arnizonu — tu r ­
niej wypadł okazale. Szkoda

tylko, że w  ostatn iej chwili 
nie dojechali gim nastycy z Da­
nii i Belgii.

Zawody te zakończyły się 
bezapelacyjnym  sukcesem gim 
nastyków  NTG. W śród męż­
czyzn w  klasie m istrzow skiej 
w ygrał G. Trela, w  kl. I — 
A. K ułaga przed D. Dobry- 
niem, w  kl. II — M. Paluch 
przed T, Hryniczakiem , a w 
klasie młodzieżowej — K. O- 
górek przed M. i D. Tom a­
szewskimi. W śród dziewcząt 
w  klasie I najlepsza była A. 
Bąderska, k tó ra  wyprzedziła 
K. Ziem nik i E. Żurek, w kl. 
II  — A. K ostrzewa przed A. 
Tarasiuk. Jedynie w klasie III 
trium fow ały Czeszki z Szum- 
perka, a nysanki J. Kęska, A. 
Fułek, M. Fekner zajęły ko­
lejno IV, V i VI miejsca.

W dniach 12—14 listopada 
m ęska drużyna NTG startow a 
ła w  Łodzi na Drużynowych 
M istrzostwach Polski. Srebrny 
m edal do Nysy przywiózł zes­
pół w ystępujący w  klasie I,

t j . : Kułaga, Słodkowski, Do­
bryń, W ięckiewicz i Koczut.
Młoda drużyna ryw alizująca 
w  klasie III (Paluch, Kuczma, 
Fundam ent, Koza i Calów) 
w ywalczyła dobre V miejsce. 
W tym  czasie w  Łodzi odbył 
się także kontrolny spraw ­
dzian gim nastycznej kadry 
Polski seniorów, w  którym  
Grzegorz Trela sklasyfikow a­
ny został na II  miejscu.

Sukcesy te  nie przyszły 
nagle. Są one efektem  wielo­
letnich żm udnych treningów. 
Od ran a  w  poniedziałki do 
popołudnia w  soboty praw ie 
100 zawodników, w w ieku od 
la t siedm iu do dw udziestu k il­
ku, sum iennie ćwiczy w  sali 
gim nastycznej SP n r  2, która 
od la t jest bazą i kuźnią ta ­
lentów  gim nastycznych. Zaję­
cia prow adzi 10 trenerów . 
G im nastyczki szkolą: Adam
Łabutin, M arzena Sosińska, 
Ludw ika Tankiewicz, Ewa Ma 
Unowska i A gata Świerczek. 
G im nastyków  trenu ją : Bogu­
sław Budzeń, M arian Gum a- 
ła, Krzysztof Jeseniuk, G rze­
gorz Trela i M ariusz Wroński.

O pierając się na zaangażo­
w aniu w  treningach i um ie­
jętnościach swych podopiecz­
nych, trenerzy  są przekonani, 
że przynajm niej dwóch (dwo­
je) zawodników z Nysy będzie 
reprezentow ało Polskę w 
czerwcu ’94 na M istrzostwach 
Europy w  Pradze.

My także wierzym y w  tę 
prognozę i życzymy wszystkim  
osobom związanym  z NTG u- 
m acniania pozycji nyskiej 
gim nastyki.

ALBIN PRZYBYŁOW SKI

G O A L ! ! !
Bram ka, czyli gol, jest głów 

nym celem gry w  piłkę nożną. 
D latego zdobywcy bram ek są 
zwykle bohateram i spotkań 
p iłkarskich  i ulubieńcam i ki­
biców. Nie jest to całkiem  
spraw iedliw e, gdyż napastnik, 
naw et jeśli trzy  razy nie tra fi 
do pustej bram ki, a za czw ar­
tym  razem  uda m u się strze­
lić gola rip. kolanem, uznaw a­
ny jest za ojca sukcesu. Na­
tom iast b ram karz lub obroń­
ca mogą cały mecz grać w y­
śmienicie, ale jeden ich błąd 
sku tku jący  s tra tą  gola wypo­
m inany jest im długo, długo.

Dzisiaj prezentujem y p iłka­
rzy Czarnych Otmuchów, Po­
lonii Nysa, E l-K onu Goświno- 
wice i Czarnych II Węża Ny­
sa, którzy jesienią br. strze­
lali dla swych drużyn gole.

Aby zachęcić p iłkarzy tych 
drużyn do jeszcze większej 
bram kostrzelności, redakcja 
nasza po zakończeniu rozgry­
wek, tj. w  czerwcu 1994 w rę­
czy PUCHAR R edaktora N a­
czelnego „Nowin Nyskich” pa­
nu piłkarzowi, k tóry  zdobędzie 
najw ięcej goli w sezonie 93/94 
(w meczach m istrzowskich). 
Jesteśm y przekonani, że pu­
char ten  poparty  m ęskim  u- 
ściskiem  dłoni naszego szefa 
spraw i, że bram karze ryw ali 
ww. drużyn będą w iosną czę­
sto wyciągać piłkę z siatk i po 
strzałach otm uchow sko-nysko- 
-goświnowickich futbolistów.

A oto kto jesienią strzelał 
bram ki:

CZARNI OTMUCHÓW — 14 
GOLI. W iktor Sypek — 5, J a ­
rosław  Klecza i Dariusz Wo­
jewoda po 2, M arek Bas, 
Józef S tachera, Grzegorz K u-i

glarz, Janusz G it la r . i Maciej 
Moroń po 1.

POLONIA NYSA — 23 GO­
LE. Ja n  P ie trzak  — 6, K azi­
m ierz Bachleda i Leszek M a­
la ra  po 4, W iesław Bachleda
— 3, Paw eł Bachleda i Józef 
H aw rot po 2, A rtu r Rawicki 
i Mieczysław Zarem ba po 1.

EL-KON GOSWINOWICE — 
31 GOLI. Jerzy  Kasperowicz
— 9, M ariusz Malesa i M arek 
Jon  po 7, Grzegorz C hm ura — 
3, Zdzisław Fijołek i W alde­

m ar Kowalczyk po 2, A ndrzej 
S ikora — 1.

CZARNI II WĘZA NYSA — 
17 GOLI. Tomasz Tw ardowski 
— 5, D am ian Buczek —4, Mie 
czysław Juszczyk i Grzegorz 
K uglarz po 3, Ja rosław  K le­
cza i Józef S tachera po 1.

Z powyższego w ynika, że po 
pierwszej rundzie najlepszym  
snajperem  jest J. K aspero­
wicz — 9 goli, k tóry w yprze­
dza swych kolegów z druży­
ny M. M alesę i M. Jona — 7 
oraz J. P ietrzaka z Polonii —
6 .

ALBIN PRZYBYŁOWSKI

Stal - mistrzem,
Lodgar Polonia -  wicemistrzem

Juniorzy ZKS S tal zastali 
m istrzam i województw a w sia t 
kówce. W finałow ym  tu rn ie ­
ju  ła tw o pokonali KKS Klucz 
bork 3—0 (6, 8, 3) i po zacię­
tym , stojącym  na dobrym  po­
ziomie moczu w ygrali 3—0 
(13, 14, 16) z Jun io rem  Opole.

Drużyna trenow ana przez 
Zbigniewa Rektora m istrzow ­
ski ty tu ł wywalczyła w sk ła ­
dzie: Kisielewice, Kubicki, Ku 
syk, Doliński, W arzkiewiez, 
G órny, Kaczmarczyk, Chojec- 
ki. Kucharski, Spychalski, Ur 
ban, W ojna, Leksowski. Zbi­
gniew  Rektor po  zwycięskim  
tu rn ie ju  nie chciał nikogo wy 
różniąc tw ierdząc, że wszy­
scy jego chłopcy zabrali do­
brze.

S ia tkark i Lodgaru Polonii 
wywalczyły w icem istrzostw o 
województwa juniorek. W fina 
łowym tu rn ie ju  gładko pako 
nały  MKS Dwójkę Opole 2—0 
(4, 3) i po w yrów nanym  m e­
czu znowu uległy C hrobrem u 
Niem odlin 0—2 (12, 11). N y­
sanki grały  osłabione brakiem

Kwiecińskiej, Jaworskiej i Po 
piel, które przebywały na agru 
pow aniu kadry makroregionu 
w  Jastrzębiu. Bardzo udani» 
zastąpiły je Rozlespiło i Za­
wadzka.

Sponsorzy: sklep meM*wy 
Ju ran d  i wiceprezes Polonii — 
W. Nowak «fundowali n&gr* 
dy rzeczowe dla rujwsiMh- 
stronniejszej siatkarki — A. 
Kulasik (Chrobry), najlepiej 
a taku jące j — M. Grzesiak i 
rozgryw ającej — J. Ziółkow­
sk ie j (obie Lodgar) oraz naj­
sym patyczniejszej zawodnmkl 
— D. M arciak (Dwójka).

Po tu rn ie ju  zawodnicrió, 
trenerzy, sędziowie i kibice za 
jadali się pysznymi lodami — 
prezentem  Lodgaru.

Nysanki grały w składzie: 
Grzesiak, Olszak, Ziółkowska, 
Jurkow ska, Rozlepiło, Zawads 
ka, Soćko. Drużyny trenerów 
R ektora i Roziewicza repre­
zentować będą Opole w mis­
trzostw ach makroregionu. Gra 
tulujem y.

A. PRZYBYŁOWSKI

T a b e la  s ia t k a r s k ie j  l ig i  
w o je w ó d z k ie j  m ężczy zn

1) STAL II NYSA 6 12 18— 1
2) MECHANIK NYSA 7 12 15— 9
3) M echanik Namysłów 6 11 17— 6
4) KKS K luczbork 7 11 15— 8
5) Cukrow nik Baborów « 10 15— 8
6) O rlik  Brzeg 6 10 12— 9
7) Chem ik II Kędzierzyn 6 9 12—11
8) O dra Brzeg 7 9 9—17
9) Ju n io r Opole S 8 7—15

10) MKS NYSA 7 7 2—21
11) Dziewiątka Opole 6 6 2—18

Ciekawostki piłkarskie
Bram ka  — kuriozum  padła  

21 listopada w  pucharow ym  
m eczu  pom iędzy L ZS Nowa 
W ieś Mała a Polonią II Nysa. 
Bram kę polonistom  strzelił... 
sędzia. B ył to całkiem  praw i­
dłowo zdobyty gol, gdyż obroń  
ca Polonii ta k  n iefortunnie  
kopnął piłkę, że tra fiła  ona w  
sędziego, odbiła się od niego 
i wpadła do bram ki poloni­
stów. Przepisy trak tu ją  sędzię 
go jak  powietrze i strzelec go­
la, chcąc nie chcąc, m usiał go 
uznać, a Polonia i ta k  w ygra­
ła 4—3.

N ajstarszym  czynnym  p iłka­
rzem  naszego regionu jest 
m ieszkaniec N ysy, pan Z dzi­

sław Tulin. Czterdzieści wio­
sen ukończył on parę lat temu, 
ale jako trener Handlowe* Do- 
maszkouńce często decyduje 
się na wejście na boisko, aby 
wspomóc w  m eczu swych du­
żo m łodszych kolegów i pod­
opiecznych. Brawo, panie Zdzi 
sławie. Tak trzym ać!

*  *  *

Ostatni w  ty m  roku mecz 
rozegrał rezerw ow y  zespół Po­
lonii w  Bąkowie. B ył to mecz 
o Puchar Z im y i zgodnie z naz 
wą toczył się na boisku pokry­
ty m  grubą w arstw ą śniegu, 
przy tem peraturze  —7 stopni 
C. Poloniści wygrali 2—1, 
bramki: P etryszyn i Rychlik.

A.F.

LAS się rozrasta
Nyska liga am atorskiej siatków ki rośnie w siłę. P raw ­

dopodobnie grać w  niej będzie nie sześć, a dziewięć 
drużyn, bowiem w ostatn iej chwili ochotę do s ia tk a r­
skiej ryw alizacji zgłosiły: M echanik — zespół oparty  na 
nauczycielach ZSM, S tal Oldboy — silna drużyna z Kacz­
m arkiem , M aślanką, Kwiecińskim  i M ierzwińskim  na 
czele oraz team  lekarzy (nazwa jeszcze nie znana red a k ­
cji).

Zgodnie z obietnicą, inform ujem y rzesze znawców i m i­
łośników praw dziw ej siatków ki o składach drużyn, k tó ­
re do te j por) sporym  nakładem  w ysiłku udało nam  się 
zdobyć ze sztabów operacyjnych następujących zespo­
łów:

ZUP SA — B. Goryczka 
(K), L. W ierdak, F. K am ien­
nik, Z. Nachaczewski, S. Du- 
rzyński, D. Niemczuk, R. Woj 
ciechowski, J. Jaszewski, M. 
Klęp.

VOLLEYBALL OLDBOY 
CLUB — H. Now ak (K), R. 
N iewiadomski, A. Roziewicz, 
R. Kłodnicki, K. Grzegorzek,
H. Siem ieniak, J . Chwalczuk, 
J. Sowa.

OLD BEER COMPANY —
E. Jazienicka (K), T. Jazienic- 
ki, K. Lepich, H. Szozda, J. 
W iśniewski, M. Woźniak, W. 
Sosulski, G. Radczak, H. Rak- 
szewski, M. Gruchot. M ene­
dżer — M. Szwed.

KKS KRATA — J. Falk ie­
wicz (K), L. H erm an, R. Jaec- 
kel, Z. Ligęza, J. Dusza, H. 
Syposz, M. Hebda, Z. S toja-

nowski, R. O lejniczak, M. Jasz 
cza.

W P KARPATCZYCY — S.
P icheta (K), W. Nowak, J. Fo- 
rysiak, J. Olma, J. Olaniszyn,
F. Górny, K. K urzeja, E. Bi­
niek, J. Osiński, M. Rogosz,
S. Białczyk.

W pierw szych spotkaniach 
uzyskano w yniki:

AMATOR — KARPATCZY­
CY 0—3 (-12, -3, -13). Dwa 
w yrów nane sety. Set drugi to 
regres form y „AMATORA”.

V.O.C. — ZUP 3—1 (13, -10, 
10, 7). Trzy w yrów nane sety. 
W czw artym  zupowcy strac ili 
siły, głównie z uw agi n a ,w ię ­
cej la t życia, niż ich rywale. 
N iemczuk i W ierdak walczyli 
jak lwy, ale Roziewicz i n e r­
wowy Grzegorzek, w spom aga­
ni zagryw ką z w yskoku Si,e- 
m ieniaka — byli lepsi.

OLD BEER COMPANY — 
KRATA 2—3 (10, -10, -8, 8, 
-13). W alka łeb w  łeb. Obie 
drużyny gryzły parkiet. K a- 
p itanka  gospodarzy kilka razy 
ograła najwyższego i najlep ­
szego w  zespole gości F alk ie­

wicza, m iała najlepszą zagryw 
kę i nie kłóciła się na boisku 
z mężem. Prócz kapitaństwa 
obu drużyn, dobrze grali Du­
sza i Jaeckel (Krata) oraz Ja- 
zienicki (OBC). Ofiarnie, mi­
mo bolącej nogi, g rał też Le­
pich.

Nie przybył sędzia z Ama­
to ra  i mecz prowadził rezer­
wowy gracz gości, red. Pan­
kiewicz, który po meczu o- 
świadczył, że więcej już nie 
da się nam ówić na taki nu­
m er. N ajbardziej mecz prze­
żywał m enago gospodarzy — 
M. Szwed.

Z ostatn iej chwili! Udało 
nam  się też ustalić skład am­
bitnego zespołu Mechanika. 
U jaw niam y go: W. Rybotycki 
(K), H. Bejczuk (mózg druży­
ny) i szeregowi gracze: L. Ko 
byliński, J. Lis, L. Krzeszew- 
ski, A. M agiera, M. Zborow­
ski, J . Czerniak, T. Sługodd, 
A. Maćków.

R elacje z pasjonujących roz 
gryw ek te j ligi przekazywać 
będziemy sukcesywnie.

A. PRZYBYŁOWSKI
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CYFRY PRZEZNACZENIA

Poznaj swój los
Całe nasze życie, od chwili 

urodzenia, zw iązane jest z cy 
iram i. Godzina, dzień, mie­
siąc, rok, w iek. Towarzyszą 
nam  one bez przerw y. Dzięki 
tym  Spostrzeżeniom obok a- 
strojogii pow stała teoria, że 
ludzki los podlega nie gw ia­
zdom, ale liczbom.

Znaczenie liczb podkreśla 
już Biblia. W ędrówka Żydów 
trw ała  40 la t, potop trw ał 40 
dni, C hrystus przebyw ał n a  pu 
6tyni 40 dni. D latego uznano, 
że liczba 40 oznacza niedosta­
tek.

N ieprawdopodobne, a le  na 
Zachodzie num erologię zasto­
sow ano przy badaniu  przyda­
tności zawodowej nowo przy 
jętych pracow ników  n a  rów ­
n i z testam i grafalogicznym i
1 psychologicznymi. W cyfrach 
szukają biznesm eni odpowie­
dzi n a  pytanie, czy now y pra 
cow nik będzie punktualny , su 
imienny, uczciwy.

Droga życia każdego czło­
w ieka jest liczbą w pływ ającą 
n a  jego los. Uzyskuje się ją 
przez dodanie wszystkich 
liczb wchodzących w skład da 
ty  urodzenia po uprzednim  ich 
zapisaniu, • np. 23 X II 1993 
rok.

Rozpisujem y następująco:
2 +  3 +  1 +  2 +  1
+  9 +  9 +  3 =  30 =  3 +  0 
=  3. O trzym ać n&leży bowiem 
liczbę jednocyfrow ą. Gdyby 
Zamiast 30 było np. 17 — dzia 
łam y da le j 1 +  7 =  8.

A oto znaczenie poszczegól 
nych cyfr w  naszym  życiu:

1 — SZEF. Liczba ta w ska­
zu je n a  energię fizyczną, siłę 
pobudzającą wolę i am bicję, 
odw agę i  zimysł dowodzenia. 
Może też oznaczać dumę, ego 
izm, chęć dominacji.

2 — WRAŻLIWY. Energia 
zm ysłowa i psychiczna. Często 
duża w yobraźnia i  wrażliwość. 
Dobry w spółpracownik, harm o 
n ijn ie  w spółżyje z otoczeniem. 
N atu ra  artystyczna, uczucio­
wa. Może też oznaczać osobę 
n iekonsekw entną w działaniu, 
■kierującą się  emocjami.

3 — LUBIĄCY PRZYJEM-

NOSC. E kspansyw na energia 
dająca radość życia i wesołość. 
Szczególna siła  tw órcza. Isto­
ta  zrównoważona, lubiąca być 
zauważona, jednocześnie peł­
na w iary w  siebie. Może być 
arogancka, próżna, pedanty­
czna.

I — PRACOWITY. C h ara­
k te r powaśny, trudno  dostę­
pny, drobiazgowy, pozornie 
wrażliwy. W rażliwość jednak 
jest ty lko zam askowana. Po­
trafi się św ietnie kontrolować, 
ale czasam i m iew a w ybuchy 
złości. Nie podejm uje pochop 
nych decyzji, jest system aty­
czny. Zdolność do analityczne 
go m yślenia. Nie chce poświę­
cać się spraw om  codziennym, 
przyziemnym .

5 — POSZUKUJĄCY PRZY 
GÖD. Osoba niezw ykle ru ch ­
liwa, doskonale adap tu je  się 
we w szystkich środow iskach 
dzięki upodobaniom  do zm ian 
i na tu rze  kam eleona. Bardzo 
szybko rozum ie innych, choć 
uw ażany jest za człowieka po 
wierzchownego. W rozm aw ie 
często zm ienia tem aty. Jest 
ciekawy wszystkiego. Ceni po 
czucie wolnoścL Może też być 
n iestały , kłam liw y, niekiedy

aw anturniczy, co prowadzi go 
często na m argines społeczny.

6 — ZRÓWNOWAŻONY.
Osoba, k tó ra  ceni harm onię, 
św ietnie potrafi porozumieć 
się z in n y m i Odpowiedzialna, 
zawsze znajduje cel w  życiu. 
Szczęście dostrzega ty lko  w  
związku z innym i ludźmi. Nie 
po trafi żyć samotnie. Umie o- 
panow ać emocje. Może oka­
zać się nietoleramcyjna.

7 — FILOZOF. Człowiek 
św ietnie czujący się w  labo­
ratorium . Lubi pytać o sens 
życia i świata. Nie ujaw nia 
uczuć, jest sam otnikiem . Nad 
m iar tych cech może prow a­
dzić do fanatyzm u religijnego 
lub  zaburzeń psychicznych.

8 — CZŁOWIEK SILNY. 
In teresu je go- „mieć”: w ładza 
i pieniądze. Walczy z innymi, 
przed otoczeniem często ukry  
w a sw ą gwałtowność. Ambi­
cje pchają go do bezwzględno 
ści, d la  swych celów gotów 
poświęcić najbliższych. Może 
być sadystą.

9 — HUMANISTA. Walczy 
o dobro innych, a nie o sie­
bie. Odczuwa potrzebę rea li­
zowania ideałów  kosztem 
spraw  osobistych. Bardzo szcze 
ry, in teresuje się spraw am i du 
chowymi, m ateria lne lekcewa 
ży. Zdarza się, że jest donki- 
szotem walczącym z w ia trak a­
mi.

(z)

K r z y ż ó w k a  n r  1
A B C D E F & H l J K

POZIOMO: 1) na szyldzie,
•  w jazdow a lub weselna, 3) 
np. szpagat, 5) szyjna ozdoba,
•  lik ier kminkowy, 7) używa­
ny na polowaniu, •  a tram en­
towy Pan, 9) na początku ope 
racji, 11) zjazd na Łysej 
Górze, •  filmowy kochanek.

PIONOWO: A) pracuje z
akw alungiem , •  kwiecista 
roślina leśna, C) przed toram i 
lub na granicy, E) uliczna lub 
żołądkowa, •  szlachetna m ia­
ra, G) rodzaj in te rnatu , •  su­
m a, I) jeśli główna — to dla

generała, K) rzezimieszek p a­
ryski, •  skąpy wyspiarz.

Rozwiązanie krzyżówki pro­
simy nadsyłać wyłącznie na 
kartkach  pocztowych do 7 
stycznia pod adresem  redakcji.

Przy rozwiązaniu należy do­
pisać num er krzyżówki.

Nagrodą jest bon w arto ­
ści 100.000 zł na zakup o- 
dzieży lub bielizny w skle­
pie „K rysia”, Nysa, ul. Żwir 
ki i W igury 56.

K r z y ż ó w k a  n r  2
A & C D E F & H I 0 K

POZIOMO: 1-A — narzeczona ogiera, 1 -6  — 
w łoska gw iazda film ow a sprzed lat, 3-C — w oj­
skow a szycha, 5-A — pisz go czytelnie, aby  n a­
groda trafiła  bezbłędnie, 5-G podręcznikowy peł 
zak, 7-A — roślina ,pastew na, 7-G — jeśli m a­
lowane, to  cielę im  się przygląda, 9-C — skuw ­
ka, nakładka, 11-A — podobno dżdżu pragnąca, 
11-G — nogą zam iata.

PIONOWO: A -l — lub i być rzucana pod no­
gi, A-7 — popularne imię kundelka, C-3 — do 
strzelan ia ku lą w  płot, E -l — legat lub  notatka, 
E-7 — nasza, ojciec nie nasz”, G -l — albo 
głodna, a lbo  zadziorna sąsiadka z północy, G-7
— okowita,. 1-3 — przeciw ieństwo swobody, K -l
— z niej fu tro  dla bogatych dam, K-7 — nazwa 
spółki w ydającej „Gazetę W yborczą”.

Rozwiązanie krzyżówki prosim y nadsyłać w y­
łącznie na kartkach  pocztowych do 7 stycznia 
pod adresem  redakcji.

P rzy rozwiązaniu należy dopisać num er krzy­
żówki świątecznej. Nagrodą jest książka z de­
dykacją dla w ytrw ałego krzyżówkowicza od 
redakcji „Nowin”.

Ułożył (szych)
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Aasz  felieton
Na zdrow y chłopski rozum  

w ydaw ało  się, że sztuka gry 
w  piłkę nożną polega na tym , 
aby szybciej od przeciw nika  
biegać i celniej od niego ko ­
pnąć piłkę do swego partne­
ra i do bram ki wroga. Pogląd 
ten, aczko lw iek racjonalny, 
je s t poglądem prym ityw nym , 
głoszonym  przez tzw . nie u- 
św iadom ione, by nie rzec an- 
typa trio tyczne kręgi społeczeń  
stw a, które, niestety, egzystu­
ją  w  każdym  kraju  współ­
czesnego ¿wiata.

Prawda jest taka, że fu tbol 
je s t w ielką  sprawą polityczną, 
którą  traktow ać należy jako  
państw ow ą rację stanu. W 
1969 roku po m eczu piłkar­
sk im  m iędzy  Salw adorem  a 
H ondurasem  w ybuchła normal 
na wojna m iędzy  tym i kra­
jam i, a powodem  je j były  w y  
darzenia na boisku. W tym  ro 
k u  omal nie doszło do podob­
n e j w ojny m iędzy W ybrzeżem  
K ości Słoniow ej a, chyba, Zam  
bią lub  Ghaną. Również spro 
w okow aną przez kibiców  pił­
karskich.

Polskie p iłkarstw o też miało 
sw ój udział w  zaostrzeniu sto 
sunków  politycznych, i to 
w śród bratnich krajów  U kła­
du W arszawskiego. M ianowi­
cie k ied y  w  1972 roku sędzia 
ru m u ń sk i w yrzucił w  czasie 
m eczu  z Bułgarami naszą gwia 
zdę p iłkarską  — Lubańskiego, 
nastroje an tyrum uńskie w  
P R L  groziły w ybuchem  kon­
f l ik tu  zbrojnego. Miał w ięc 
szczęście Ceausescu, że w tedy  
nasz w ielk i brat ze W schodu  
nie dopuścił do zbrojnej w y ­

praw y na Bukareszt. T yle przy 
kładów  w  temacie fu tbo l a 
bezpieczeństwo m iędzynarodo­
we.

Piłka nożna jest też ściśle 
powiązana z bezpieczeństwem  
w ew nętrznym  państw . Żaden  
trener p iłkarskiej d rużyny na 
rodow ej nie zdradzi wcześniej 
n iż w  dniu  m eczu składu swe 
go zespołu. N azw iska jedenas­
tu  kopaczy p iłk i powołanych  
do obrony barw narodowych  
stanowią w iększą tajem nicę 
państw ow y niż ilość i rozmie 
szczenie dyw izji lub najnow ­
sze technologie przem ysłu  zbro 
jeniowego. W zorem  trenerów  
reprezentacji narodowych rów  
nież trenerzy drużyr\ grających  
obojętnie czy w  1 lidze, czy 
w  klasie B nie ujawniają

w ym yślili, że ty lko  oficjalne 
zawodowstw o wzniesie polskie 
piłkarstw o na światowe w yży  
ny. Zawodowstwo zatem  wpro 
wadzono  i natychm iast okaza­
ło się, że jest ono ściśle zwią  
zane z naszą gospodarką. A  
mianowicie tak samo pomogło 
polskiem u futbolow i, jak pry  
watyzacja polskiej gospodar­
ce.

No, może nie tak samo, a 
jeszcze gorzej. Dowodem tego 
była piękna seria porażek Po 
laków  m inionej jesieni. Nie 

■ pomogli ściągnięci z  zagranicy, 
a sprzedani tam  wcześriiej za 
m arne grosze do m iernych klu  
bów najlepsi polscy piłkarscy 
emigranci. Nie pomogło opar­
cie drużyny na krajow ych spe 
cjalistach futbolow ych. Na nic

niedobre — zrzekły  się zupeł­
nie swego prawa do in terw en­
cjonizm u w  ta k  ważną dzie­
dzinę społeczną, jaką jest pił­
ka nożna. N ajw iększą preten­
sję można mieć do rządu p. 
Bieleckiego, czynnego piłkarza  
zresztą.

A le ju ż  w iele lat przedtem  
ani dyplomacja kom uchowska, 
ani dyplomacja wolnego — de­
m okratycznego kra ju  nic nie 
uczyniła, aby zabronić naszym  
przeciw nikom  zmuszania pol­
skich piłkarzy do gry a takiem  
pozycyjnym . Ten rodzaj a taku  
nigdy w  życiu  Polakom nie 
leżał. Zawsze lepsi byliśm y  
w  partyzanckich kontratakach. 
Dlatego prawie przez pięćdzie 
siąt lat rzesza na jw yb itn ie j­
szych krajow ych trenerów nie

Futbol a racja stanu
przed m eczem  składów sw ych  
zespołów.

Co prawda n iektórzy z  nich  
byliby skłonni uchylić rąbka 
ta jem nicy, ale m im o życzliw o  
ści dla prasy nie mogą tego 
uczynić. Na przykład m ene­
dżer naszej ulubionej d ruży­
n y  z  K am iennika do ostatniej 
chw ili sam nie wie, ilu  jego 
p iłkarzy staw i się na m ecz i 
ilu z  nich będzie trzeźw ych.

Piłka nożna  — najbardziej 
popularna gra w  Europie i 
bardzo popularny sport na ca 
łym  kwiecie — sprawia, że p ił­
karze od lat są obyw atelam i 
znanym i i nieźle zarabiający­
m i. U nas jest podobnie. Po 
1089 roku  eksperci piłkarscy

zdała się rezygnacja trenera  
i ekonom iczne bodźce braci 
Anglików . Bito nas równo w  
Poznaniu, Londynie, Oslo i 
A nkarze.

I nie jest to ty lko  wina na­
szych piłkarzy. Oni bowiem  
są przekonani o sw ej w yso­
k ie j klasie. Przekonanie to o- 
pierają, słusznie zresztą, na 
pieniądzach, które każdego mie 
siąca otrzym ują. Zawsze tak  
było i jest na świecie, że kiep  
skim  fachowcom  płaci się mar 
nie. Natomiast polski ligowiec 
zarabia lepiej n iż profesor w yż  
szej uczelni — m usi więc być 
dobrym  fachmanem . Rozumo­
wanie proste jak sprężyna.

Inna sprawa, że kolejne rzą 
dy  — te najnow sze i tam te

mogła nauczyć naszych chłop­
ców tego elem entu  piłkarskiej 
tak tyk i.

Następną winą ek ip  rządzą­
cych naszym  kra jem  był zu ­
pełny brak in ic ja tyw  m iędzy  
narodowych zm ierzających do 
zakazu naszym  p iłkarskim  ry ­
walom  gry głową. W  piłkę 
nożną, jak sama nazwa w ska­
zuje, gra się nogami a nie gło 
wą. Dlatego pragm atycznym  
Słow ianom  znad W isły głów­
kow anie nie idzie tak dobrze 
jak in n ym  nacjom.

M yślę, że nowa ekipa rzą­
dowa nie zbagatelizuje tego 
ważnego problem u i podejmie 
energiczne działania dla za­
pew nienia piłkarskiej kadrze

Polski sukcesów  na m iarę za­
potrzebowania społecznego. Nie 
od dziś wiadomo, że udane, 
czyli zw ycięskie igrzyska ko ­
jąco działają na różnego ro­
dzaju niepokoje społeczne. Na­
si piłkarze po prostu m uszą  
wygrać.

Sposobów na to  jest kilka. 
Można na przykład  to upalne 
lipcowe południe zagrać w  
Polsce z  reprezentacją G ren­
landii lub Lapończykam i. Du­
że szanse na wygranie m iała­
by nasza drużyna narodowa 
w  m eczu z  silną reprezenta­
cją Papui - Now ej Gwinei, 
ale pod w arunkiem , że m ecz 
odbyłby się na przełomie li­
stopada i grudnia w  Suw ał­
kach.

Można także naszych prze­
ciw ników  zapraszać zam iast 
na bankiety pomeczowe — na 
kolacje przedmeczowe, w  cza­
sie których główną potrawą 
byłyby w yroby Polmosu. Na­
szym  także  m enu  nie zaszko­
dzi (przyzwyczajeni), a ryw a­
lom  zabierze form ę przynaj­
m niej na dwa tygodnie.

Są w ięc konkretne m etody  
wyjścia z futbolowego kryzy ­
su i nie m a potrzeby wpadać 
w  skra jny pesym izm . T ym  bar 
dziej, że nasi m łodzi kibice 
piłkarscy reprezentują czołów  
kę światową. Mają wiele su k ­
cesów w  walce z policją, a 
stadiony czy pociągi zdem olu­
ją szybciej i lepiej n iż  ich 
zacni koledzy z  Zachodu i in ­
nych krajów  naszego globu.

Bądźm y zatem  piłkarskim i 
optym istam i lepiej lub p rzy­
najm niej średnio. Do siego 
Roku.

ap*
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Prasa nyska pisała...
••• 46  la t  t e m u

Pierw sze „Nowiny N yskie” pow stały w  roku 1947 i u- 
kazywały się zaledwie do przełom u la t 1948/1949. Wy­
daw cą pism a był Polski Związek Zachodni.

Bożonarodzeniowy num er „Nowin” datow any 25 grud­
n ia 1947 r. oprócz kom unikatów  Zw iązku Zachodniego 
w prow adzał nysan, gospodarujących jeszcze praktycznie 
na gruzach, w  św iąteczny nastró j. Z dw unastu  stron aż 
pięć za jm ują reklam y i życzenia świąteczne. Świadczy 
to o odradzaniu się, pomimo zniszczeń, norm alnego ży­
cia.

Zauw aża to  sta rosta  powiatowy W. K aruga w  swoich 
życzeniach: „Poraź (pisownia oryginalna — przyp. red.) 
trzeci obchodzimy na Ziemi N yskiej Św ięta Bożego N a­
rodzenia, — jakże różnią się one od pierwszych Św iąt 
spędzonych na tych terenach w 1945 roku. Była nas w ów ­
czas garstka m ała, garstka tych, którzy pierwsi w cięż­
kich w arunkach  przybyli tu, aby budować zręby adm i­
n istracji polskiej, (...) Najcięższe chwile są już poza nami. 
Trzecie Święta Bożego Narodzenia obchodzimy z głębo­
ką w iarą, że i resztę trudności zdołamy także poko­
nać”. (...).

Także prezydent m iasta, E. Stępień, w yraża swój opty­
mizm: „(...) Jeśli zaś u schyłku roku  1947 stw ierdzić mo­
żemy dalszy postęp w naszych pracach i usiłowaniach, 
to jest to zasługą tych wszystkich, którzy przy m aszy­
nach fabrycznych, w arsztatach, w urzędach i in sty tu ­
cjach, jak  i na roli, uczciwą i sum ienną swą pracę w y­
konyw ali”.

Felietonista podpisujący się Ł. snuje sw oje rozw ażania
0 braku  przyzwyczajenia pierwszych nysan do utrzym y­
w ania swojego m iasta w  czystości, kończąc je  ta k ą  oto 
w oltą tem atyczną: „(...) PS. Idąc do b iura zauważyłem , 
że z okna pierwszego p ię tra  jednej z will przy ul. S ta ­
lina zwisa nieboszczyk zając. O bywatelu, nie chwalcie 
się, że będiiecie mieli w  niedzielę na obiad zająca i nie 
drażnijcie tych, którzy sobie na zająca pozwolić nie mogą. 
N ie dekorujcie również w ten sposób swojego domu i to 
od strony najpiękniejszej ulicy nyskiej. (...)”.

Istn iejący w  Nysie m argines krym inalny odnotowuje 
rubryka pod szumnym ty tu łem  „Ciach pałaszem ”. „W no­
cy z dnia 10 na 11 bm. nieznani spraw cy „w stąpili na 
chw ilę” do restau racji „W stąp na chw ilę” w Nysie przy 
P lacu  S tarom iejskim  i zabrali znaczną część zapasów 
wódek i likierów. Złodziejaszkom życzymy „na zdrow ie”
1 wesołych św iąt w krym inale”.

Ta sam a rub ryka p ię tnu je pocztę w  notatce „Poczta 
średniow ieczna” : „R edakcja »Nowin Nyskich« nadała w 
urzędzie poczt, na dw orcu w Nysie dnia 12 grudnia
0 godz. 22.00 „list dworcowy” — znaczy on ty le co eks­
presowy do »Nowin Opolskich«. Był w nim m ateriał 
prasowy, który norm alnie powinien był nadejść dnia 
następnego rano do Opola. Tymczasem redakcja  »Nowin 
Opolskich« otrzym ała ten list dopiero 15 grudnia. Zaiste 
— tempo »am erykańskie«'’.

Aby przybliżyć nysanom  A.D. 1993 k lim at św iąt sprzed 
46 lat, reprodukujem y obok niektóre z zamieszczonych 
w tedy na łam ach ,Nowin” życzeń i ogłoszeń.

( d j )

••• 3$ la t  t e m u
23 listopada 1954 r. ukazał się pierwszy num er odno­

wionych „Nowin N yskich”, tym  razem  znajdujących się 
w  „słusznych” rękach. W ydawcą pism a był Powiatow y
1 M iejski K om itet F ron tu  Narodowego w  Nysie. Oto 
fraigment a rty k u łu  wstępnego:

„(...) Chcemy, aby gazeta, k tó rą  będziemy sta ra li się 
oddać W am co dw a tygodnie, była aktyw nym  orężem 
naszej spraw y. Chcemy, by sta ła  się ona krzew icielką idei 
F rontu  Narodowego, trybuną społeczeństwa nyskiego. 
Chcemy, poprzez ostrą i skuteczną kry tykę oraz przez 
popularyzow anie doświadczeń przodujących ludzi i zes­
połów przyczynić się do realizacji program u Frontu  Na­
rodowego. Niech drżą nieroby, brakoroby, łaziki, b iuro­
kraci, dygnitarze.”

iPamimo s ta ra ń  ibojowo nastaw ionej redakcji, pismo 
bardzo szybko zaczęło ukazywać się jako miesięcznik. 
P ióra jednak  ni« stępiały i rok  później, w  grudniu  1955 
roiku, ukazuje się  trzynasty  num er ,(Nowin", w  k tórym  
m iast nastro ju  świątecznego dom inują tak ie oto donie­
sienia: „Na uwagę zasługuje niew ątpliw ie osiągnięcie bu­
fetu  w  Kałkowie, skąd została wycofana w ódka z dniem  
1 lipca br. na życzenie ludności. Pomimo to obroty  tego 
bufetu u trzym ują się na poprzednim  poziomie.”

B udujący to  przykład, tym  bardziej, iż ogólna sy tu ­
ac ja  w. handlu  uległa widocznej poprawie: „W br. w  skle 
pach zwiększyła się uczciwość sprzedających. M anka są 
znikome, co w ydaje dobre św iadectwo pracy w ychow aw ­
czej prowadzonej przez kierownictwo, sam orząd spółdziel 
czy oraz kom itety sklepowe-”

Z rub ryk i „Z życia p a rtii” dow iadujem y się, że: „W 
tym  roku w  Nysie na 67 kursach prowadzi się zajęcia 
szkolenia partyjnego. (...). Do wykładowców, którzy n a j­
lepiej spełn iają sw e obowiązki, należą tow. tow. W incenty 
G inter, Edward D rylski i G. M usiał z DZBUP oraz F. 
G ładysz z ZSE. Nie tylko nie opuścili ani jednego sem i­
narium , ale zawsze są do nich przygotowani i chętnie 
zabierają głos w  dyskusji.”

Bardzo ładnie, lecz okazuje się, że w  te j spraw nej m a­
szynie p arty jn e j zdarzają 6ię zgrzyty: „Jednakże nie wszy 
scy wykładowcy w yw iązują się w pełni ze swoich obo­
wiązków. Tow. Józef Byczek z MPRB początkowo słabo 
przygotowywał się do zajęć, dlatego też niewiele przyno­
siły one korzyści słuchaczom. Po rozmowie, k tórą prze­
prowadzili z nim  towarzysze z KM początkowo popraw ił 
się, ale na ostatnie sem inarium  znowu nie przyszedł (i 
naw et nie raczył uspraw iedliw ić sw ojej nieobecności)”.

(Dokończenie na  łtr .  7)

Tak reklamowano się w 1947 r.
i
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Starożytny św iat celebrował ró in e  obrzędy i obchodzo­
no je  hucznie. 24 grudnia św iętowano „ laren ta lia” — 
rzym skie św ięto zm arłych. N atom iast 25 grudnia czczono 
św ięto narodzin Niezwyciężonego Słońca (die natalis so- 
lis invicti), a po nim  Calendae Jan u ariae  — rzym ski No­
wy Rok. Pierw sza w zm ianka o obchodzeniu św iąt Boże­
go N arodzenia pochodzi z roku 345. _______________

zw iastowało to śm ierć w naj­
bliższym roku.

TAJEM NICE 
NOCY W IG ILIJN EJ

Podczas W igilii bydło rozu­
mie ludzką mowę. Ciekawscy 
zanoszą do obory specjalnie 
przygotow any kolorowy opła­
tek, żywność, siano i... słucha­
ją. Ale zwierzęcą mowę mogą 
usłyszeć tylko osoby bez grze­
chu. Tej nocy wypowiedziane 
przez . w ybraną miłe słowo 
przyniesie miłość, w ygrana w  
k arty  wróży powodzenie przez 
cały rok, woda w  studni za­
m ienia się w  wino.

WRÓŻBY 
W różono ongiś po wieczerzy. 

Spod obrusa wyciągano po-
r

GODY
„God” po starosłow iańsku 

oznacza „rok”. Boże N arodze­
nie zwano „godnymi św ięta­
m i”, a grudzień „godnikiem ”. 
Gody znaczyły pożegnanie sta ­
rego i pow itanie nowego roku. 
Święto to celebrowano uroczy­
ście. W przebran iu  odwiedza­
no domy, śpiewano kolędy, 
obdarow yw ano się. A oto dw a 
staropolskie przysłow ia: „Gdy 
Gody przypadają na nowiu, 
tw ardy  rok  w  pogotowiu”. 
„ Jak  się żaba w  m okradle o- 
budzi na Gody, na Grom nicz­
ną są pew ne błota, a nie lo­
dy”.

CHOINKA
N ajpierw  była grecka eire- 

siona, czyli gałązka lub w ierz­
chołek drzew ka oliwkowego. 
Zdobiono ją  naczynkam i z mio­
dem, oliwą i winem . W iesza­
no też figi, jabłka, chleb, ko­
lorowe w stążki i... sierść zw ie­
rzęcą. T aką choinkę niesiono 
na uroczystej procesji, w no­
szono ją  na A kropol i do 
mieszkań obyw ateli ateńskich. 
Miała symbolizować szczęście, 
radość i bogactwo. P ierw sza 
historyczna w zm ianka o choin­
ce pochodzi ze S trasbourga z 
1605 roku. N atom iast o choin­
ce w  Polsce pierwszy pisze w

1720 roku ks. Ahtoni Zapczyń- 
ski.

DANIA W IG ILIJN E
Barszcz czerwony, zupa 

grzybowa, zupa rybna, kapu­
sta  z grzybam i, kasza jaglana 
ze śliwkam i, fasola lub groch, 
zupa z lnianego siemienia, 
śledzie, kluski z m akiem , k i­
siel z owsa, ku tia , kom pot z 
suszonych owoców.

W IGILIA

Uroczysta wieczerza zwana 
daw niej „postnikiem ” lub 
„pośnikiem ”. Nazwa pochodzi 
od łacińskiego vig ilare — czu­
wać. W zam ierzchłej przeszło­
ści była to stypa zaduszna dla 
uhonorow ania zm arłych. Przy 
stole w inna być zawsze parzy­
sta  liczba biesiadników , a ilość 
po traw  nieparzysta. Na chłop­
skim  stole tych po traw  winno 
być 7, na szlacheckim  — 9, a 
na m agnackim  — 11. Podczas 
wieczerzy n ik t nie mógł w sta ­
wać od stołu. Groźnym  ostrze 
żeniem  było zobaczenie na 
ścianie w łasnego cienia, gdyż

jedyncze źdźbła siana. Jeśli 
trafiło  się zielone — w karna­
w ale wróżyło niechybny oże­
nek, kom u żółte — m iał cier­
pliw ie czekać, gdy wyciągnął 
poczerniałe — m iał zostać sta 
rym  kaw alerem  (lub starą 
panną). Dziewczęta po Wigilii 
stały  przy płocie z drew nianą 
łyżką nasłuchując, z której 
strony zaszczeka pies. Z tam ­
te j w łaśnie strony należało 
się spodziewać swatów. Inne 
znów, zebrane grom adnie, u- 
staw iały  trzew iki z prawej 
nogi od pieca ku drzwiom. 
K tórej trzew ik pierwszy się­
gnął progu, ta  była pierwsza 
do zamążpójścia.
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„Zajadali słodkie ciasta...”
Pracownicy Państwowego O 

środka M łodzieżowego w  N y ­
sie jak  co roku. przygotow u­
ją się do św iąt Bożego Na­
rodzenia. Chodzi oczywiście nie 
o św ięta z w łasnym i rodzina­
m i, a ze sw oim i podopieczny­
mi.

Z  różnych powodów k ilk u ­
dziesięciu w ychow anków  nie 
w yjedzie. N iek tórzy  nie mają  
dom ów, inni zostali odrzuce­
n i przez „biologicznych rodzi­
ców".

Bardzo odpowiedzialne za­
danie spoczyw a na kadrze O- 
środka, aby zapew nić ty m  mło  
d ym  chłopcom odrobinę świą  
tecznej a tm osfery. W  ubie­
głych latach św ięta  w  Ośrod­
k u  zawsze udaw ały się na sto 
procent. Jak będzie w  tym  
roku?

P rzy  w ig ilijnym  stole obok 
w ychow anków  zasiądą w y ­
chow awcy, kucharki, palacz, a 
honory gospodarza będzie peł 
nił dyrek tor placówki, mgr Ry  
szard Zabielski.

W zestawie serw ow anych po 
traw  nie zabraknie smażonego 
karpia, karpia w  galarecie, 
barszczu z uszkam i, makowca, 
ulubionego kom potu  z  suszo­
nych śliw ek i w ielu  innych. 
Barwnie przyozdobiona cho­
inka „obdarzy" w ychow anków  
gw iazdkow ym i prezentami.

Wśród podopiecznych jest 
w ielu ze „śpiewaczym  zacię­
ciem ”, wobec tego należy się 
spodziewać długiego i głośne­
go kolędowania. Na pewno  
czas W igilii skłoni wychow ań  
ków  do w ielu  dojrzałych prze 
m yśleń  i re fleksji. U n iejed­
nego zakręci się łza w  oku.

Świąteczne dni upłyną na o- 
glądaniu te lew izji, ale to głów  
nie w ieczorem . Jeśli dopisze 
zim ow a pogoda, to zostanie 
stoczona, tradycyjn ie już, w oj 
na na śnieżki. Inn i pozjeżdżają  
na sankach, a po obiedzie spa 
cerek po mieście. W razie nie 
pogody będzie m ożna zagrać 
w  piłkę na sali g im nastycznej 
albo w  tenisa stołowego czy 
w  szachy.

Ponadto z bogatego księgo­
zbioru ośrodkowej biblioteki 
będzie można w ypożyczyć cie 
kaw ą lekturę do poduszki. Z  
całą pewnością różnorodność 
i atrakcyjność programu nie 
zastąpi takich świąt, o jakich  
m arzy każdy. Św ią t spędzo­
nych ze swoją rodziną, w  swo 
im  ciepłym  dom u . '

Szczególnie ci m łodzi chłop­
cy, tak bardzo spragnieni ro­
dzicielskiej miłości, są w  dw ój 
nasób wrażliw i i tak łatw o ich 
poruszyć zaniedbując odpowie 
dnią organizację ich, św iąt w  
Ośrodku. W licznych rozmo­
wach wychow ankow ie nie u- 
kryw ają  swoich nadziei, że 
może po raz p ierw szy w  ich 
zagm atw anym  życiu będą mo 
gli w  tow arzystw ie kolegów i 
opiekunów radować się z  Bo­
żego Narodzenia.

Jeden z moich rozm ówców  
opowiedział, jak spędzał W i­
gilię zaglądając przez okna, 
jak inni „w cieple zajadają  
słodkie ciasta i czekolady”.

Zasiadając do wigilijnego sto 
łu, pom yślm y przez krótką  
chw ilę o nich, życząc im  W e­
sołych Świąt!

W IE SŁAW  SIK O R SK I

Wigilijna baśń Ä.D. 1993
Idę chodnikiem . Z now u idę 

chodnikiem . W ydaje m i się, że 
nic innego nie robię, ty lko  cho­
dzę chodnikiem , a inne zaję­
cia są ty lko  przerwą w  tym  
chodzeniu. Idąc tak czuję śla 
dy  zostawione przez tych, któ  
rzy  szli przede mną. M iliony 
stóp na chodniku. Jeszcze  
wczoraj chodnik był szary, 
dziś połyskuje jakby ozdobio­
n y  diam entam i. Przed chwilą  
zaczął padać śnieg. Św iat po­
w oli tonie w  bieli. Ulice, do­
m y, sk lepy zatracają swoją  
ostrość. Nic nie widać. Nic nie 
ma. Jest ty lko  śnieg i ja.

P ła tk i śniegu w irują, tańczą  
sw ój p ierw szy  t  ostatni ta ­
niec. Za chw ilę  spadną i zginą 
pod kołam i samochodów, pod 
m oim i butam i. Inne stopią się 
przykle jone do w ystaw  skle­
pow ych lub okien ludzkich mie 
szkań. Może zostaną powitane 
szczerym  uśm iechem , łzą wspo 
m nień. Spadając na ziem ię w

TUCZEŃCE
C iastka sporządzone z czer­

stwego pieczywa żytniego spa 
rzonego w rzącym  miodem z 
dodatkiem  bakalii.

KUTIA
Robiono ją  z jęczm ienia o- 

tłuczonego z łuski stęporem  
w  stępie. Jęczm ień słodzono 
miodem, m akiem  wierconym 
w  donicy. Był zwyczaj rzuca­
n ia ku tią  w sufit. Gdy się 
przylepiła — oznaczało to po­
m yślny rok.

OPŁATEK
Chleb sakralny , z łacińskie­

go „oblatum ”. P io tr Skarga 
ta k  opisał opłatek: „Jest to 
chleb z ziarna zmełtego, z

o trąb  oczyszczonych, który 
przez wodę i ogień tak  piękny 
się s ta ł”. Na cztery tygodnie 
przed Bożym Narodzeniem  o r­
ganiści roznosili po domach 
święcone opłatki. O płatki by­
w ały  kolorowe, a dzieci lep i­
ły  z nich „gwiazdę” i „kołys­
kę”, k tóre wieszano nad sto­
łem  wigilijnym.

PODŁA2NICZKA 
Z w ana też „połaźnicą”, 

„podłaźnikiem ”. Małe drzew ­
ko zaw ieszane czubkiem do 
dołu, zdobione czerwonymi 
jab łkam i, orzecham i, koloro­
w ą bibułą. Przynosiło zdrowie 
i szczęście. Po powrocie z pa­
ste rk i chodzono „po podła-

w igilijny wieczór spotkają się 
z życzliwością. Ludzie zawsze 
zauważają padający śnieg, tru  
dniej zobaczyć im  drugiego 
człowieka stojącego gdzieś w  
ty m  śniegu. K tórem u w ycią­
gnięta po pomoc ręka zdążyła  
się odmrozić.

Jestem  bajkojńsarzem . Co z 
tego, że ułożę w  ten dzień ja 
kąś bajkę lub opowiadanie. 
Kto będzie chciał je przyjąć?  
Cieszyć się nimi? Nie ma na 
to czasu w  rzeczyioistości kw a  
śnej jak ży tn i chleb.

Co mogę dać cygańskiem u  
dziecku, które bose i brudne 
prosi o jałm użnę? Co mogę dać 
staruszkow i, k tórem u zabra­
kło pieniędzy na wigilijnego  
karpia? A lbo pijakow i, k tó ry  
pije, aby zapomnieć? A  co m o­
gę dać dziew czynie z  w irusem  
H IV, k tórej rodzina zrobiła 
prezent z  ław ek całego m ia­
sta, odm awiając jednego krze­
sła przy św iątecznym  stole.

zach” odw iedzając sąsiadów i 
sk ładając im życzenia. Domow 
ników  obsypywano przy tej 
okazji zbożem.

PASTERKA
Po wieczerzy lud szedł do 

kościoła, po chatach zostali 
ty lko niedołężni staruszkow ie 
i ludzie kalecy. Św iątynie były 
przepełnione, s ta rs i kornie się 
modlili, a  młódź dopuszczała 
się różnych figlów. Czasem 
do kropielnicy w lew ano a tra ­
m ent, m odlącym  się kobietom 
zszywano suknie...

SW. M IKOŁAJ
P a tro n  dobroczynności. Zył 

w III  w ieku, był prześladow a­
nym  za głoszenie słowa Boże­

go biskupem . W ielki p rzy ja­
ciel dzieci, w czasie św iąt Bo­
żego N arodzenia przynosił im 
prezenty. Czyni to  od 6 grud­
nia aż do Sylw estra. P rzyjeż­
dżał pięknym  pojazdem  za­
przężonym  w konie, renifery  
lub  psy, ubrany  w  kożuch, no­
sił w ór z daram i. Często też 
w ędrow ał pieszo, odw iedzając 
dzieci, k tó re  pisały do niego 
prośbę o dary.

PRZYSŁOWIA 
„Gdy w  W igilię z dachu cie 

cze, zim a długo się przew le­
cze”, „Gdy w  W igilię gwiazdy 
świecą, ku ry  dobrze ja jca 
niesą”, „W W igilię mróz — 
będzie siana wóz”.

Może m am  napisać o pię­
knych, św iątecznych zw ycza­
jach. O jakim ś talerzu zosta­
w ionym  dla niespodziewane­
go gościa. Mówicie: „U nas 
co roku jest dodatkow y talerz 
na stole, tak nakazuje trady­
cja".

K iedy jednak ktoś obcy za 
puka w  W igilię do waszych  
drzw i, rozm owy cichną, a w y  
zastygacie w  bezruchu. Po co 
otwierać, może to znow u ja­
cyś żebracy, szaleńcy, sieroty 
losu, które nie mają nic inne­
go do roboty  — więc przeszka  
dzają uczciw ym  ludziom  w  
ten rodzinny wieczór.

Zapytajcie, k im  jestem . Kto  
dał m i prawo was oskarżać. 
Jestem  też ty lko  bezdomnym .

B. P.

SW. SZCZEPAN
„Na św ięty Szczepan każdy 

sobie p an ”. W dniu tym  po­
święcano w  kościele owies i 
groch. Bezwzględnie należało 
obsypać kogoś zbożem, co za­
pewniało pomyślność i urodzą 
je.

KOLĘDA
Rzymskie „colenda” znaczy­

ło pierwszy dzień każdego 
miesiąca. W styczniu celebro­
wano kolędy ku czci odradza­
jącego się słońca, składano 
sobie życzenia, wręczano d a­
ry. Dziś kolęda jest radosną 
pieśnią ku czci Bożego N aro­
dzenia.

PO KOLĘDZIE
Po Bożym Narodzeniu ple­

ban odwiedzał parafian . Po 
odm ówieniu krótkiej modlitwy 
otrzym ywał dary. W ręczano 
m u grzyby, suszony ser, sło­
ninę, ja ja , drobne kwoty pie­
niężne. Szlachta ofiarow yw a­
ła bogatsze dary. Po kolędzie 
chodzili także żacy, czeladź 
m iejska i w iejscy parobcy. 
Niektórzy przebierali się za 
postacie z szopki: Heroda,
trzech króli, pastuszków, niedź 
wiedzie, wilki, a naw et za 
diabła. Kolędników obdaro­
wywano drobnym i upom in­
kami.

NAJPOPULARNIEJSZA
KOLĘDA

„Wśród nocnej ciszy glos się 
rozchodzi: W stańcie pasterze, 
Bóg się w am  rodzi...”.

Na podstaw ie polonijnej gaze­
ty am erykańskiej „Gwiazda
Polarna»» — opr. (szych)

symbole

Prasa nyska pisała...
(Dokończenie ze str. 6)

Ale n ie m artw m y się na zapas, gdyż: „Zaniedbujący 
się w pracy wykładowcy spotkają się niewątpliwie z k ry  
tyką kolektywu, k tó ra  pomoże im w nadrobieniu zale­
głości.”

T ak  więc uspokojeni na niw ie ideologicznej nysanie 
magli błogo w kraczać w nowy — 1956 rok.

(<Jj)

...23 l a t a  te m u
Dwadzieścia trzy la ta  tem u działacze Tow arzystwa Re­

gionalnego Ziemi Nyskiej (poprzedniczki NTSK) pod k ie­
row nictw em  mgr. K azim ierza Zalewskiego w ydali jedno­
dniówkę zaty tu łow aną „Nowiny Nyskie”. W zamyśle 
autorów  było wznowienie pism a wydawanego już uprzed­
nio w  naszym  mieście. Bogato ilustrow ana gazeta liczyła 
18 stron. N iestety, ówczesne władze nie zaaprobowały 
próby w ydaw ania stałej gazety.

W acław  Rom iński pisze o odkryciach archeologicznych 
zarówno na terenie m iasta, jak  i powiatu. Czytamy tam : 
„W związku z budową zbiornika wodnego „Glębinów” 
na Nysie K łodzkiej od 1968 r. prowadzone są prace po- 
szukiwawczo-badawcze na obszarze liczącym 2 tysiące ha 
powierzchni m ającej ulec zatopieniu. Uczestniczą w  nich 
oprócz pracowników  Działu Archeologii Muzeum w Ny­
sie także archeologowie z U niw ersytetu W rocławskiego. 
(...) Oprócz badań powierzchniowych prowadzone są sy­
stem atyczne badania wykopaliskowe na terenie nowo 
odkrytej osady z okresu wpływów rzym skich (III—IV 
w.n.e.) w Głębinowie. Dotychczas odkryto fragm enty chat 
słupowych, ułam ki ceram iki, fragm enty  kam ieni Żarno­
wych, paleniska oraz jam y gospodarcze (...). Uzyskane 
drogą w ykopalisk zabytki archeologiczne świadczą o od­
wiecznym zasiedleniu ziem położonych nad Nysą przez 
plemiona słow iańskie”.

W innym  m iejscu czytam y w  gazecie: „Nysę zamiesz­
kiwało w  dniu 31 X II 1969 r. w 23.473 izbach m ieszkal­
nych ogółem 34.331 mieszkańców. Ponad połowa m iesz­
kańców nie przekroczyła 25 la t życia”. I dalej czytamy: 
„W roku 1969 w  mieście Nysie w ypito 128.200 1 spirytusu, 
wódki czystej i gatunkow ej za kw otę 36.074.600 zł, w ina 
wypito 292.600 1 w artości 9.894.000 zł oraz 1.519.100 1 piwa 
za 10.462.200 zł. Średnio na jednego m ieszkańca Nysy 
w ypada 4,1 1 spiry tusu  i wódki, 9,6 1 w ina i 49,9 1 piwa. 
W sumie w ciągu jednego roku przepito 56.430.600 zł. 
Za sumę tę  można wybudować osiedle m ieszkaniowe dla 
720 rodzin lub też 220 domków jednorodzinnych”.

I ostatn ia ciekawostka odnotowana przez nas: „O stat­
nio m iasto Nysę owiedza rocznie 200.000 turystów . Nyski 
oddział PTTK liczy 1.439 członków”.

...10 la t  t e m a
Świąteczny num er „Nyskiego M etalowca” z 1983 r. 

poza rysunkiem  choinki na pierwszej stronie i życzenia­
mi wesołych, zdrowych św iąt od „Dyrekcji, KZ PZPR, 
NSZZ Prac. ZUP, ZZ ZSMP oraz R edakcji” nic nie pisze
0 św iętach Bożego Narodzenia. W ew nątrz num eru za­
uważam y duży ty tu ł „Święto gazowników”. Okazuje się 
jednak, że chodzi tu  o obchody św ięta górników gazo­
wych i gazowników, a nie o zakrapiane św ięta Bożego 
Narodzenia. W uroczystości nyskich gazowników, zorga­
nizowanych 2 grudnia 1983 r. w  NDK, wziął udział-1 se­
k reta rz  KW PZPR, tow. Eugeniusz Mróz oraz płk Tum - 
kow z Północnej G rupy W ojsk Radzieckich. Odznaką 
„Zasłużonego dla G órnictw a Naftowego i Gazowego” ude­
korowano Kazim ierza Gnatowskiego, a odznakam i „Za­
służonego Działacza Ziemi N yskiej” — S tanisław a Dzie­
dzica, Zdzisława Grabowskiego i M arię Rybotycką. 
W części artystycznej gazownikom pokazano kabaret 
„Kaczki z Nowej Paczki”.

...5 la t  t e m u
N um er św iąteczny „Nowin Nyskich” sprzed 5 la t jest 

za to bogato ozdobiony g rafiką bożonarodzeniową. W cy­
klu „Jaki był — jak i będzie?” w ypow iadają się szefowie 
współwydawców ,Nowin” : ZUP, F abryki Pomocy N auko­
wych, „C ukrów  N yskich”, ZWSE, Sp-ni Inw alidów  „Po­
kój” oraz K om binatu PGR w  Białej Nyskiej. Gazeta za­
mieszcza kalendarz na rok  1989, horoskop na tenże rok, 
felieton „Czar w igilijnej nocy” oraz rubrykę „Co kupić 
pod choinkę?”.

W rubryce te j czytamy: „Ludzie odwiedzający sklepy 
z zam iarem  spraw ienia upom inku sto ją przed pytaniem : 
co kupić? Dzieci oczywiście najbardziej cieszą się z za­
bawek. Sklep te j branży w  Rynku oferuje k ilka rodza­
jów  lalek i pluszowych zabawek. Ceny nie są niskie — 
najtańsza la lka kosztuje niewiele poniżej 1.000 zł, a są 
również takie, k tóre kosztują blisko 4.000 zł. Chłopców 
będzie trudn ie j zadowolić, gdyż w ybór niezbyt ładnych 
samochodów jest bardzo skrom ny. Jedyną zaletą są nis­
kie ceny. Rodzice woleliby jednak  dopłacić parę złotych, 
aby spraw ić swym pociechom większą radość, niż kupie 
zabawkę, k tó ra  szybko się zepsuje (...). Mały jest wybór 
koszul chętnie daw anych panom  w  prezencie. Dominują 
sm utne, szare kolory. Dla pań niestety, b rakuje lakierów  
do paznokci, szminek. M artw i to, gdyż karnaw ał blisko
1 pora pomyśleć o w ieczornym  m akijażu”.

I na zakończenie ra ry tas  z rubryk i „Ogłoszenia” : „ZDE­
CYDOWANIE kupię m ałą pralkę autom atyczną „D iana”, 
N yta, ul. W arszawska...”.

S tare  nowinki w yszperali (dj) i (szych)
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PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCYJNO-HANDLOWE

EL-KON S.C.
EDWARD i JAROSŁAW KONIOR

Ą: P ie k a r n ia
C u k ie r n ia  
ijc K a w ia r n ia  

S k le p y
Z okazji Świąt Bożego Narodzeni*

_i nowego 1994 roku

ż y c z y

Klientom, Odbiorcom, Dostawcom, Sympatykom 
WSZYSTKIEGO NAJLEPSZEGO!

Polecamy w przyszłym roku świeże pieczywo, przez cały dzień, duży 
wybór artykułów spożywczych i wędliniarskich w sklepach własnych 
w Nysie i Goświnowicach. Op. 580

r
c
€
CcIt€

WSZYSTKIM KLIENTOM 
I* WSPÓŁPRACOWNIKOM

WESOŁYCH ŚWIĄT 
BOŻEGO NARODZENIA 

oraz SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 
ż y c z y

„ROLMASZ”
NYSA UL. PODOLSKA 1»

S '.

3
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Wszystkim Klientom oraz Pracownikom z okazji \ 
Świąt Bożego Narodzenia
pomyślności w nowym 1994 roku i udanych za­
kupów życzy

Sklep Meblowy

„ D O M U S ”
Nysa, ul. Ujejskiego

♦ 
♦ 
ł  
♦ 
♦ 
* 
♦ 
♦ 
♦ 
♦

Op. 578 ♦

¡Z 6-kazj.i. S-uxląt 
(Bo-Łe.g.6- OLaf ̂ cLzerúcl 

> i  nZo.uxtq.6- Glo-ku.

N ajserdeczniejsze życzenia 
K lientom  i Sym patykom  

składa firm a

„DĘBOS" S.C.
^Handel M ateriałam i Budowlanym i i Opałem 

Nysa ul. Podolska 22 tel./fax  24-97

Od Nowego Roku zapraszam y również do 
filii w Głuchołazach, ul. Dworcowa 1 — M a­
gazyn GS.

Op. 602

SKLEP ELEKTRYCZNY :
♦

„ M I S I E K ”!
2YĆZY WESOŁYCH I POGODNYCH ŚWIĄT ♦ 

ORAZ UDANYCH ZAKUPÓW.
Op. 576 %

RADA NADZORCZA I ZARZĄD

PHS „TRADEX”
sp. z o.o. w Nysie, ul. Chodowieckiego 

WSZYSTKIM MIESZKAŃCOM NYSY 
KLIENTOM NASZYCH SKLEPÓW 

ODBIORCOM I DOSTAWCOM TOWARU

życzy m iłych ł spokoj­
nych Św iąt Bożego N a­
rodzenia oraz aby nad ­
chodzący

Nowy 1994 Rok 
był lepszy niż ten, który 
się końezy.

rDo cSie(i& (Ji&ka!
Op. 582

-V •

Spokojnych, zdrowych 

ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 

rodzinnej atm osfery przy w igilijnym  stole 

oraz SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU

życzy swoim K lientom

KAZIMIERZ HALOTA

właściciel p iekarni „DOM CHLEBA” 
Nysa ul. P rudnicka S

Op. 603

W szystkim Klientom , 
Dostawcom i Sym patykom  

WSZYSTKIEGO 
NAJLEPSZEGO Z OKAZJI 

ŚWIĄT 
BOŻEGO NARODZENIA 

oraz LEPSZEGO 
NOWEGO 1994 ROKU

/ #

życzy sklep m otoryzacyjny

ROTUNDA ii

w Nysie Op. 581

^ P o d n i e ś  r ę k ę ,  

( B & ż e  ( D e i t e L ę ,  

h l a g a s t a m  

O j e z y t L n ę  m i l ą . . .

•M l

Pełnię życia osiągną Państw o kupując najnowszy mo­
del RENAULT w Salonie P rzedsiębiorstw a Handlowo- 
-Usługowego

„F O M A R ”
MARIANA LUBCZYŃSKIEGO i JACKA FOŁTYNA 

Nysa, ul. Podolska 19
Op. 695

Drodzy Czytelnicy!
Nie wszystkich stać na 

ogłaszanie się w prasie. 
Dotyczy to szczególnie 
emerytów i rencistów oraz 
ludzi poszukujących pracy, 
ale są i tacy, którzy tę 
pracę chcą dać; Dla tych 
ludzi prowadzimy bezpłat­
ną rubrykę ogłoszeniową.

Z okazji Świąt Bożego 
Narodzenia życzymy im 
znalezienia pracy, a praco­
dawcom — znalezienia od­
powiednich pracowników. 
Życzymy też sprawdzenia 
się w nowych warunkach 
pracy, które różnią się od 
dotychczasowego systemu 
„bo mnie się to należy”, 
ale także szacunku dla 
trudu ludzi faktycznie sza­
nujących swój zawód.

Wszystkim Dział Ogło­
szeń życzy spokojnych i 
ciepłych Świąt oraz zrozu­
mienia pragnień i potrzeb 
bliźnich.

„Dzisiaj w Betlejem, 
dzisiaj w Betlejem weso­
ła nowina...”.

♦
♦

SPOKOJNYCH ŚWIĄT «
BOŻEGO NARODZENIA $

I POMYŚLNOŚCI W NO- *
WYM ROKU ŻYCZYMY %
WSZYSTKIM KLIENTOM «

:
:i ♦ ♦ ♦
: ♦
♦  ♦ ♦

Salon Meblowy «W0DEX»
składa najlepsze życzenia swoim szanownym  Klientom 

z okazji

ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 
i NOWEGO 1994 ROKU 

Udanych zakupów!

Serdecznie zapraszam y! Nysa, ul. Podolska 43

Op. 601 

— — — — —
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CZWARTEK 
23 grudnia 1993 r.

PROGRAM I

€.00 K aw a czy herbata?
9.00 W iadomości.
9.10 P rogram  dnia.
9.15 Mama i ja.
9.30 Domowe przedszkole.
9.55 Porozm aw iajm y o dzie­

ciach.
10.05 „Policjanci z M iami” (13)

— ser. prod. USA.
10.55 Muzyczna Jedynka.
11.00 K w adrans na kawę.
11.15 Video fashion — m aga­

zyn mody.
11.40 Smoczek czy grzechot­

ka?
12.00 Wiadomości.
12.10 P rogram  dnia.
12.15 M agazyn notowań.
12.45 Dla dzieci: „Choinka, 

choinka” oraz „Filmy 
pod choinkę”.

13.30—15.55 Telewizja eduka­
cyjna.

13.35 „W szechświat naszego 
ciała” (5) — ser. dęk. 
prod, jap.-szwedzk.

14.25 M ieszkamy w  Polsce, 
Europie, na Ziemi.

14.40 „Radość życia” (10) — 
ser. anim. prod, franc.

14.45 „Zw ierzęta św iata” : „Mai 
py we m gle” (1) — ser. 
dok. prod. ang.

15.15 Przez lądy i morza.
15.35 My dorośli.
16.05 P rogram  dla dzieci: „O 

Kasi, co się nudziła” 
oraz „Filmy pod choin­
kę”.

16.50 Muzyczna Jedynka.
17.00 Teleexpress.
17.20 M iliard w  rozumie.
18.00 „Energetyczna alternaty  

w a” (2) — film  dok. 
prod. ang.

18.30 Znaki czasu.
19.00 Dźwiękogra — program  

muzyczny dla dzieci.
19.10 W ieczorynka: „Na 

gwiezdnym szlaku”.
19.30 Wiadomości.
20.00 Bilans — magazyn rzą­

dowy.
20.20 „Policjanci z Miami” (13)

— ser. prod. USA.
21.15 Tylko w  Jedynce — czer 

wone, zielone czy żółte.
22.00 B rytyjska lista przebo­

jów.
22.25 Pegaz.
23.00 Wiadomości gospodarcze.
23.20 Gorąca linia.
23.30 Muzyczna Jedynka.
23.35 Ale kino — widowisko 

publicystyczne.
24.00 „Kuba Fidela C astro” 

(1) — film  dok. prod. 
USA.

1.20 To lubię.

PROGRAM II

7.30 Panoram a.
7.35 Przeboje Dwójki.
8.05 P rogram  lokalny.
8.35 „Kot w  bu tach” (25) — 

film  anim . prod. jap.
9.00 Studio Dwójki.
9.15 „Pokolenia” (454).
9.40 Św iat kobiet.

10.05 F ilm  w w ersji oryginal­
nej (franc.). .

10.30 „Wild A m erica” — film  
prod. USA.

11.00 Panoram a.
11.05 Publicystyka kultu ra lna.
12.00 „Kolor pom arańczy” — 

im presja o ludziach bez­
domnych i bezrobotnych.

13.00 Panoram a.
14.00 „Wigilia Bożego Narodzę 

n ia” — film  fab. prod. 
USA.

15.30 Powitanie.
15.35 „Kot w  bu tach” (25) — 

ser. prod. jap.
16.00 Panoram a.
16.05 Studio sport.
16.35 „Mój m ały św ia t”.
17.30 „Pokolenia” (454).
18.00 Panoram a.

18.03 P rogram  lokalny.
18.35 Koło fortuny.
19.05 Świadkow ie XX wieku: 

„W igilie” — program  
dok.

20.00 Sycylijskie sacrum  — 
reportaż z XX XV III Festi 
w alu  Muzyki Sakralnej 
w Monreale.

21.00 Panoram a.
21.30 Sport.
21.40 „H istoria o h istorii”.
22.00 „Enak” — film  fab. 

prod. poi.
24.00 Panoram a.
0.05 P rogram  artystyczny,

PIĄTEK 

24 grudnia 1993 r. 
PROGRAM I

6.00 K aw a czy herbata?
9.00 Wiadomości.
9.10 Program  dnia.
9.15 Mama i  ja.
9.25 Domowe przedszkole.

10.00 „Dziewczynka z zapał­
kam i” — film  fab. prod. 
USA.

12.00 Wiadomości.
12.10 Program  dnia.
12.15 Kolędy „Mazowsza”.
12.45 Dla dzieci: „Choinka

choinka”.
13.30—15.55 Telew izja eduka­

cyjna.
13.30 „The Lost Secret” (12) 

jęz. ang. dla średnio za 
awansowanych.

13.40 Teleplastikon.
14.10 „Nie jesteś sam ” — wy 

danie specjalne mag. 
„Tacy sam i”.

14.25 Euroturystyka.
14.40 Nie tylko o poezji z Bo 

żeną Dykiel.
14.55 Jak a  jesteś?
15.10 Jeśli nie Oxford, to  co?
15.35 Książki, które w strząsnę

ły św iatem  — Biblia.
15.55 Program  dnia.
16.05 Dla najmłodszych: „Ciu 

chcia” oraz „5-10-15 u 
świętego M ikołaja”.

17.00 Teleexpre&s.
17.20 „Towarzystwo mieszane’’.
17.50 „Ludzie i zdarzenia” —

rep.
18.10 „Tata, a M arcin powie 

dział”.
18.20 „Kolędy spod reg li”.
19.00 W ieczorynka.
19.30 Wiadomości.
20.00 Homilia prym asa Pol­

sk i ks. kard. Józefa 
Glempa.

20.15 „W pływ księżyca” —
film  obycz. prod. USA.

21.55 K ariery, bariery.
23.05 „Powrót K aroliny” —

rep.
23.30 Kolędy polskie w w y­

konaniu chóru Stefana 
Stuligrosza.

23.55 P asterka — transm isja
Mszy z W atykanu.

PROGRAM II

7.30 Panoram a.
7.35 Przeboje Dwójki.
8.05 Program  lokalny.
8.35 „B atm an” — ser. anim. 

prod. USA.
8.55 „Kolędnicy”.
9.15 Św iat kobiet.
9.30 Studio Dwójki.
9.40 „Cyrki św iata”.

10.50 Śtudio Dwójki.
11.00 Pamorama.

11.05 „Bóg się rodzi w Bia­
łołęce” — rep.

11.35 „Jak uratow ać Boże Na 
rodzenie” — film  fab. 
prod. USA.

13.00 Panoram a.
13.05 „M isjonarze” — rep.
13.35 „Piknik królików ” — 

film  fab. prod. USA.
14.25 „Ostatni w iking” — rep.
14.50 Kolędy zespołu „K ry­

w ań”.
15.20 Program  dnia.
15.30 Animals.
16.00 Panoram a.
16.05 Studio Dwójki.
16.15 Rockowe kolędy.
16.45 „Nasze śpiew anie” — 

rep.
17.10 Kolędy na Jasnej Gó­

rze.
17.35 Wigilia w Dwójce.
18.00 Panoram a.
18.03 Program y lokalne.
18.20 Koło fortuny.
18.50 Studio Dwójki.
19.00 „A do Lwowa daleko, że 

strach”.
19.50 T eatr telew izji: Leon 

Schiller — „P astorałka”.
21.00 Panorama»
21.30 Publicystyka k u ltu ra l­

na.
21.50 „Kolęda w igilijna” — 

film  muz.
23.00 „Kolarze” — film  fab. 

prod. USA.
1.05 Boże Narodzenie w  Ca- 

rneggie Haill — koncert.

SOBOTA 

25 grudnia 1993 r.

PROGRAM I

7.00 Program  dnia.
7.05 „Koale — samo życie”

— film  przyr. prod. 
austral.

7.55 „Boże Narodzenie w  Be­
tle jem ” — film  dok.

8.35 „Czas radosnej kolędy”
— widowisko muzyczne.

9.00 Ziarno.
9.20 Dla dzieci: „Beniamin

Blum chen”.
10.40 „Przewoźnik pogodnych 

tw arzy” — reportaż.
11.05 „P ortre t K aro la” — 

film  dok. prod. ang.
11.55 Urbi et orbi — transm i­

sja z W atykanu.
12.45 Telewizyjny koncert ży­

czeń.
13.30 T eatr dla dzieci:

14.25 ”Ben H ur” (1) — film 
hist.-przyg. prod. USA.

16.10 „Hu nas jest, każdy k ła­
m ie” — widowisko m u­
zyczne przygotowane w 
oparciu o bajk i La Fon- 
ta ine’a.

17.00 Teleexpress.
17.25 „Pojednanie” (1) — film  

fab. prod. USA (aneks 
do „Dynastii).

19.00 Małe wiadomości DD.
19.10 W ieczorynka.
19.30 Wiadomości.
20.00 Polskie zoo.
20.30 „Fajerw erki próżności” 

film  prod. USA.
22.45 Shirley Bassey — kon­

cert.
23.45 „Największa gala XX 

w ieku” — reportaż.
0.15 „Śmiercionośna ślicznot­

ka” — film  fab. prod. 
USA.

1.55 „Ofiara miłości” — 
th rille r  prod. USA.

PROGRAM II

7.25 Tw ierdza Kłodzko — 
film  dok.

7.50 Powitanie.
8.00 „Ulica Sezam kow a” — 

w ydanie specjalne.

9.00 Tacy sami — program  
w języku migowym.

9.20 Kolędy.
9.50 „W awel” (1/6) — „Wa­

wel zaginiony” — film 
dok.

10.25 Róbta co chceta.
10.40 Bogusław Kaczyński za 

prasza dzieci: „Dziadek 
do orzechów”.

12.15 Dopóki płynąć będą rze­
ki: „Fort Apache” — 
w estern  prod. USA.

14.25 „Śpiewające gwiazdy i 
ich dzieci”.

15.10 „Pospieszalscy” — film 
dok.

15.55 Losowanie gier liczbo­
wych Totalizatora Spor­
towego.

16.00 Panoram a.
16.05 P rogram  dnia.
16.15 „Czterdziestolatek — 20 

la t później” (4) — „Sino­
brody, czyli praw o do 
życia” — ser. TP.

17.20 Pow rót zespołu „No To 
Co” — koncert.

18.30 G ra — teleturniej.
19.00 K abare t „Potem ” — 

„Bajki dla potłuczo­
nych”.

19.45 „Pieśni z życia Leonar­
da Cohena” — film  dok.

21.00 Panoram a.
21.25 Słowo na niedzielę.
21.30 Studio Dwójki.
21.40 Benefis Beaty Rybotyc- 

kiej.
22.40 „Diana — je j praw dzi-. 

w a histo ria” (1) — film  
fab. prod. ang.

0.10 „Duety, tercety, kw arte­
ty  — B eata Rybotycka 
i jej goście”.

1.00 A ndreas Vollenweider 
and friends: „Eolian 
m instrell to u r”.

NIEDZIELA 

26 grudnia 1993 r.

PROGRAM I

7.00 Program  dnia.
7.05 Kolędy N atalii K ukul­

skiej.
7.20 „Wielkie park i narodo­

we A ustralii” — film  
przyr. prod. austral.

8.20 Country Am eryka.
9.00 W alt Disney przedsta­

w ia; „Super Baloo” — 
„W sam ą porę” (2) — 
Zoom. Boże Narodzenie 
w  Izraelu.

10.50 Ludzie i zdarzenia.
11.00 „P ortre t D iany” film  

dok. prod. ang.
12.00 Świąteczne MTV.
12.30 Telewizyjny koncert ży­

czeń.
13.15 Tęczowy music box.
14.10 „Ben H ur” (2-cst.) —

film  hist. prod. USA.
15.55 M arta L ipińska zapra­

sza.
16.45 Ludzie i zdarzenia.
17.00 Teleexpress.
17.25 „Jak  poślubić m ilione­

ra ” — kom. prod. USA.
19.00 W ieczorynka: W alt Di­

sney przedstaw ia: „Chip 
i Dale”.

19.30 Wiadomości.
20.15 „Cel” — dram at sens. 

prod. USA.
22.20 „Dotyk” — rep.
22.50 Piosenki ze spektaklu 

„Kubuś F a ta lista”.
23.40 Kolędowanie.

0.10 Ludzie i zdarzenia.
0.30 „H avana” — film  fab. 

prod. USA.

PROGRAM II

7.50 Powitanie.
7.55 Słowo na niedzielę.
8.00 Godzina z H anna B ar­

bera.
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9.00
10.00
10.05
10.45

12.00

14.00

15.35
16.00 
16.15

17.20
18.20
18.30
19.00

20.00

21.00
21.30

23.00

0.30

Program  lokalny. 
Program  dnia.
„W awel” (2) — film  dok. 
„Cyrki św iata” — film  
dok. prod. franc. 
„W ikingowie” — film  
przyg. prod. USA. 
„Gwiazdka w  W iedniu” 
— koncert.
„Ach, te  św ięta”. 
Panoram a.
„Czterdziestolatek — 20 
la t później” (5) — ser. 
TP.
Bezludna wyspa.
Studio Dwójki.
Gra.
K rystian  Zim m erm an 
gra Besthovena.
Godzina szczerości z 
W iesławem Golasem. 
Panoram a.
Jubileusz 50-lecia W oj­
tka  Pszoniaka, czyli w ie 
czór spełnionych marzeń. 
„Diana — jej p raw dzi­
wa historia” (2-ost.) — 
film  fab. prod. ang. 
„Stephan G rappelli” — 
program  muz.

PONIEDZIAŁEK 

27 grudnia 1993 r.

PROGRAM I

6.00 K aw a czy herbata?
9.00 Wiadomości.
9.10 Program  dnia.
9.15 M ama i ja.
9.30 Domowe przedszkole.
9.55 Porozm aw iajm y o dzie­

ciach.
10.00 „Stworzenie św iata” — 

film  anim . prod. franc.
11.10 Przyjem ne z pożyte­

cznym.
11.20 Gotowanie na ekranie.
11.40 Od niem ow laka do przed 

szkolaka,
14.00 Wiadomości.
12.10 Program  dnia.
12.15 To jest historia — klub.'
12.45 Dla dzieci: „Kolęda przy 

szła pod dach”.
13.30—15.55 Telewizja eduka­

cyjna.
13.30 Prezentacje.
13.50 Blok historyczny.
13.50 K ronika’70 — Rok 1976.
14.10 Eni gma.
14.20 „Świat la t trzydziestych”

— film  dok. prod. niem.
14.45 Miejsca niezwykłe.
14.55 „Ogniem i mieczem” wg 

Szymona Kobylińskiego.
lS-lO T ajna h isto ria  ZSRR.
15.25 Rewizja nadzwyczajna.
15.35 Ja k a  szkoła.
15.55 Program  dnia.
16.05 Luz.
16u50 Muzyczna Jedynka.
17.00 Teleexpress,
17.20 Laboratorium .
17.40 P raw o i bezpraw ie (37).
17.55 P rogram  dnia.
18.05 „A teraz  F rannie” (1) — 

pilot ser. kom. prod. 
USA.

18.30 Loża.
19.00 W ieczorynka.
19.30 Wiadomości.
20.00 P rosto  z Belwederu.
20.20 T eatr telew izji: B rian 

C lark  — „G enerał i ląd”.
31.45 M iniatury.
21.50 Ju tro  — wspom nienie o 

Pow staniu  W ielkopol­
skim.

22.05 „K linika la lek” — film  
dok.

22.30 Gość muzycznej Jedyn­
ki — Kora d zespół „Maa 
n am ”.

23.00 Wiadomości.
23.15 Gorąca linia. ,
23.25 Muzyczna Jedynka.
23.40 „Życie na sprzedaż” (4)

— ser,, prod. wł.
1.00 Przeboje Bogusława Ka 

czyńskiego.

PROGRAM II

7.30 Panoram a.
7.35 Przeboje Dwójki.
8.05 P rogram y lokalne.
8.35' „Przygody kaczorka Al­

freda Jonatana K w aka” 
— ser. anim. prod. hal.

9.00 Studio Dwójki.
9.15 „Pokolenia” (455).

9.40 „Ona”.
10.05 Cyrki św iata: „Magiczny 

cyrk z K orei” — film  
dok. prod. franc.

11.00 Panoram a.
11.05 S tudio Dwójki.
11.10 7 dni polskiego sportu.
12.00 „Zadziwiający św iat zwie 

rzą t” — ser. prod. amg.
12.30 „ABBA” po polsku.
13.00 Panoram a.
13.05 „Czterdziestolatek — 20 

la t później” (4) — film  
TP.

14.00 „Akademia P ana  K leksa” 
(1) — film  fab. prod. poi.

15.25 Powitanie.
15.35 „Przygody kaczorka A l­

freda Jonatana K w aka”
— ser. anim. prod. hol.

16.00 Panoram a.
16.05 Studio sport.
16.15 Dedykacje.
16.40 Przegląd kronik  film o­

wych.
17.15 Polska K ronika Film o­

wa 52/93.
17.30 „Pokolenia” (455).
18.00 Panoram a.
18.03 Program y lokalne.
18.35 Koło fortuny..
19.05 K rystian  Zim m erm an 

gra koncerty fortepiano­
we Beethovena.

20.00 „Błyskawice” (18) — ser. 
prod. USA.

, 20.25 A u ta
21.00 Panoram a.
21.30 Sport.
21.40 Reporterzy Dwójki przed 

staw iają.
22.05 Noc detektywów: P erry  

Mason „Fatalny strza ł”
— film  krym . prod. USA.

23.40 M araton trzeźwości.
0.10 Panoram a.
0.15 K oncert z Asyżu.
1.00 „Błyskawice” (18) — ser. 

prod. USA.

WTOREK 
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PROGRAM I

6.00 K awa czy herbata?
9.00 Wiadomości.
9.10 P rogram  dnia.
9.15 M ama i ja.
9.30 Domowe przedszkole.
9.55 Porozm aw iajm y ó dzie­

ciach.
10.00 „Zycie” <15) — ser. prod. 

jap.
10.45 Zgodnie z praw em  — 

reportaż.
11.00 G iełda pracy, giełda 

szans.
11.20 Klub sam otnych serc.
11.35 Poznaj siebie.
11.50 S to  la t — magazyn 

ubezpieczeń społecznych.
12.00 Wiadomości.
12.10 P rogram  dnia.
12.15 M agazyn notowań.
12.45 Dla dzieci: „Kolędnicy 

z L ipnicy” oraz „Film y 
pod choinkę”.

13.30—15.55 Telew izja eduka­
cyjna.

13.40 Gwiezdne podróże pro­
fesora M arka Demiańskie-

go (11).
13.55 K linika chorych maszyn.
14.10 Z lam usa techniki: „Dro 

ga św iatła (2).
14.20 W kręgu nauki: „Nowe 

k ierunki w  m edycynie” 
— ser. dok. prod. kan.

14.45 P ijany m eteoryt.
15.15 Z wiedzą przez życie.
15.30 Telekom puter.
15.45 Kosmiczna katastrofa.
15.55 P rogram  dnia.
16.05 Dla dzieci: Tik-Tak.
16.50 Muzyczna Jedynka.
17.00 Teleexpress.
17.20 Encyklopedia II wojny 

św iatow ej — Zbrodnia i
k ara (1).

17.45 W kinie i na kasecie.
18.05 „M urphy B row n” (9) — 

ser. kom. prod. USA.
18.30 Obok nas.
19.00 W ieczorynka: „Niedź­

w iadek Tao Tao”.
19.30 Wiadomości.
20.00 Sejm ograf — magazyn 

parlam entarny.
20.25 „A rtur 2” — film  fab. 

prod. USA.
22.25 P rogram  rozrywkowy.
22.40 Kto ma rację — progr. 

publicystyczny.

23.00 Wiadomości.
23.15 G orąca linia.
23.25 Muzyczna Jedynka.
23.30 Niezwykłe biografie — 

„H arbin”.
0.30 S abat —. m agazyn G ra­

żyny Szczęśniak.
1.10 Siódem ka w Jedynce.

PROGRAM II

7.30 Panoram a.
7.35 Przeboje Dwójki.
8.05 P rogram  lokalny.
8.35 „A nnette” (35) — ser. 

anim . prod. jap.
9.00 Studio Dwójki.
9.15 „Pokolenia” (456).
9.40 Św iat kobiet — magaz.

10.05 Cyrki św iata: „Magicz­
ny cyrk z K orei” — film  
prod. franc.

11.00 Panoram a.
11.05 Studio Dwójki.
11.15 Animals.
i 1.45 Ojczyzna — polszczyzna.
12.00 „Chinook” — film  prod. 

franc.
12.30 „Flip i F lap” — kom. 

prod. USA.
13.00 Panoram a.
13.05 W zrockowa lista prze­

bojów M arka Niedźwiec 
kiego.

13.35 „Flip i F lap” — kom. 
prod. USA.

13.45 Przeboje Dwójki.
■ 14.00 „Akadem ia pana K lek­

sa ” (2) — „Tajem nica 
golarza F ilipa” — film  
fab. prod. poi.

15.20 Powitanie.
15.35 „A nnette” (35) — ser. 

prod. jap.
16.00 Panoram a.
16.05 Studio sport — magazyn 

żeglarski.
16.15 Sposób na starość.
16.35 P rogram  public.
16.45 Ojczyzna — polszczyzna.
17.00 Co jest grane?
17.10 Znaki czasu.
17.35 „Pokolenia” (456).
18.00 Panoram a.
18.03 P rogram  lokalny.
18.35 Koło fortuny.
19.05 K rystian  Zim m erm an 

gra koncerty Beethove- 
na — koncert fo rtep ia­
nowy n r 3 c-m oll op. 37.

20.00 Non stop kolor.
21.00 Panoram a.
21.30 Sport.
21.40 Pogotowie ekologiczne 

Dwójki.
22.20 Spóźnione prem iery: 

„Chcę żyć” — film  fab. 
prod. USA.

0.30 Panoram a.
0.35 „Złote la ta ” — ser. prod. 

USA.

Śr o d a
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PROGRAM I

6.00 K aw a czy herbata?
9.00 Wiadomości.
9.10 P rogram  dnia.
9.15 M ama i ja.
9.30 Domowe przedszkole — 

Leśna choinka.
9.55 Porozm aw iajm y o dzie­

ciach. .
10.00 „Na w ariackich papie­

rach” (43) — ser. prod. 
USA.

10.45 Muzyczna Jedynka.
10.50 Taki jest świat.
11.15 K lub dobrej książki — 

mag. aktualności w ydaw  
niczych.

11.30 Podróże na kresy — 
„Chocim”.

12.00 Wiadomości.
12.10 P rogram  dnia.
12.15 Magazyn notowań.
12.45 Dla dzieci: Choinka, 

choinka.
13.30—15.55 Telew izja eduka­

cyjna.
13.30 „Kolędy” J a c k a . Kacz­

marskiego.
14.00  Gdzie zapodziały się

starodaw ne czasy” — 
uroczystości zw iązane z 
obchodami 200. rocznicy 
urodzin A leksandra F re ­
dry.

14.25 F redrow skie powiedzon­
ka.

14.35  Bo na cóż życie bez
miłości” — widowisko 
poetyckie.

15.35 Zimowa pastorałka — 
im presja filmowa. '

15.50 Ja k a  szkoła?
16.05 Dla dzieci: „Ale cyrk” 

oraz film  z serii „Ja­
cek”.

16.50 Muzyczna Jedynka.
17.00 Teleexpress.
17.20 K linika zdrowego czło­

wieka.
17.40 M iasteczko niepokojem 

uśpione — reportaż.
18.05 „Na w ariackich papie­

rach” (43) — ser. prod. 
USA.

19.00 W ieczorynka: „Smerfy”.
19.30 Wiadomości.
20.15 Studio sport.
22.10 „Rytm serca” (2) — kon 

cert galowy.
23.00 Wiadomości.
23.15 G orąca linia.
23.25 Muzyczna Jedynka.
23.35 „Rozróba w H aflem ie” 

— film  fab. prod. USA.
1.15 Nocne czuwanie bez bu­

telki.

PROGRAM II

7.30 Panoram a.
7.35 Przeboje Dwójki.
8.05 P rogram  lokalny.
8.35 „Robin Hood” (26-ost.)

— ser. anim . prod. wł.- 
-hiszp.

9.00 Studio Dwójki.
9.15 „Pokolenia” (457).
9.40 Św iat kobiet — magaz.

11.00 Panoram a.
11.05 Studio Dwójki.
11.15 Studio sport.
12.00 Truskaw kow e studio.
12.30 „Gazda z B ańskiej” — 

film  d o k
13.00 Panoram a.
13.05 „Czterdziestolatek — 20 

la t później” (5) — „Pus­
te krzesło, czyli nie wie 
rzę w  św. M ikołaja” — 
ser. .prod. TP.

14.00 „Podróże pana K leksa” 
(1) — „W ysłannicy Baj- 
docji” — film  fab. prod. 
poi.

15.25 Powitanie.
15.35 „Robin Hood” (26-ost)

— ser. anim . prod. wŁ- 
-hiszp.

16.00 Panoram a.
16.05 M agazyn przechodnia.
16.25 Skrzydła bliżej marzeń.
16.50 Losowanie gier liczbo­

wych T otalizatora Spor-
' towego.

17.05 Od pierwszego do pierw  
szego.

17.30 „Pokolenia” (457).
18.00 Panoram a.
18.03 P rogram  lokalny.
18.35 Koło fortuny.
19.05 K rystian  Zim m erm an 

g ra koncerty Beethove- 
na — koncert fo rtep ia­
now y n r  4 G -dur op. 58.

19.45 H istoria pana Tadeusza.
20.00 Mały ekran, duży for­

m at: „Za ścianą” — 
film  fab. prod. TP.

21.00 Panoram a.
21.30 Ekspres reporterów .
22.05 „Na an ten ie” (1) — ser. 

film owy prod. USA.
22.30 M ichał U rbaniak  — 

New Y ork 1992.
23.00 Andy W arhol —-progr. 

o złożonej genezie „Ame 
rykańskich  ikon” W ar­
hola.

23.30 Ścieżki duchowe — Mi­
chał Kulpowicz.

24.00 Panoram a.
0.05 Bez sensu — program  

rozrywkowy.

CZWARTEK 
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PROGRAM I

6.00 K aw a czy herbata?
9.00 Wiadomości.
9.10 P rogram  dnia.
9.15 M ama i ja.
9.30 Domowe przedszkole.
9.55 Porozm aw iajm y o dzie­

ciach.
10.05 „Policjanci z M iam i” (14) 

— ser. sens. prod. USA.



NOWINY NYSKIE

10.55 Muzyczna Jedynka.
11.00 K w adrans n a  kawę.
11.15 Videofashion.
11.40 Smoczek czy grzechot­

ka.
12.00 Wiadomości.
12.10 P rogram  dnia.
12.15 M agazyn notowań.
12.45 Dla m łodych widzów: 

„•Choinka, choinka” oraz 
„Film y pod choinkę”.

13.30— 15.55 Telewizja eduka­
cyjna.

13.35 Eko-lego.
13.50 Zw ierzęta św iata: „Mał­

py we mgle” (2) — ser. 
przyr. prod. ang.

14.20 T ak i pejzaż.
14.40 Jak  być młodym, p ię­

knym  i...
15.00 Studio sport.
15.55 P rogram  dnia.
10.05 Dla młodych widzów: 

„Ale cyrk” oraz film  
z serii „Jacek”.

16.50 Muzyczna Jedynka.
17.00 Teleexpress,
17.20 M iliard w  rozumie.
17.45 R aport o zagrożeniach — 

film  dok.
18.05 Energetyczna a lte rna ty ­

w a — ser. dok.
18.30 Znaki czasu.
19.00 Program  m uzyczny dla 

dzieci
19.10 W ieczorynka: „Na gw ie­

zdnym  szlaku”.
19.30 Wiadomości.
20.00 Bilans.
20.20 „Policjanci z M iami” (14)

— ser. sens prod. USA.
21.10 Tylko w  Jedynce.
22.00 Z Ogórkiem po kraju .
22.25 Pegaz.
23.00 Wiadomości gospodar­

cze.
23.20’ G orąca linia.
23.30 Muzyczna Jedynka.
23.35 „K uba Fidela C astro” — 

film  dok. prod. USA.
0.20 To lubię.

PROGRAM II

7.30 Panoram a.
7.35 Przeboje Dwójki.
8.05 P rogram  lokalny.
8.35 „Kot w  bu tach” (26-ost.)

— ser. anim. prod. jap.
9.00 T ransm isja obrad S ej­

m u (w przerw ie obrad 
Sejm u, ok. 11.00 i 13.00
— Panoram a).

15.30 Powitanie.
15l35 „Kot w  butach” (26-ost.)

— ser. anim. prod. jap.
16.00 Panorama.
16.05 Studio sport.
16.35 Multihobby.
16.55 W cieniu Kremla.
17.30 „Pokolenia” (458).
18.00 Panorama.
18.03 Program  lokalny.
18.35 Koło fortuny.
19.05 K rystian Zim m erm an 

gra koncerty Beethove- 
na.

20.00 „Galeria lęku” — film  
dok.

21.00 Panoram a.
21.30 Sport.
21.40 „Przed Ja łtą  — po Ja ł­

cie”.
22.00 „Kochankowie znad Ta­

gu” — draimat obycz. 
prod. franc.-portug.

23.25 „M aniuś” — film  dok.
24.00 Panoram a.

0.05 „You are the top — Cole 
P orte r” — film  prod. 
em er.-ang. o historii, ży­
ciu i twórczości Cole’a 
Port era.

PIĄTEK 
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PROGRAM I

6.00 K aw a czy herbata?
9.00 Wiadomości.
9.10 P rogram  dnia.
9.15 M ama i ja  (wydanie 

sylwestrowe).
9.30 Domowe przedszkole.

i0.00 „Szwedzi w  W arszaw ie” 
— film  przyg. prod. poi.

11.30 M istrzostwa Polski F or­
m acji Tanecznych — re ­
lacja  z X M istrzostw  
Polski, k tó re  odbyły się

. w  Radomiu.
12.00 Wiadomości.
12.10 P rogram  dnia.
12.15 Magazyn notowań.
12.45 M inilista przebojów — 

koncert laureatów .
13.30—15.55 Telewizja eduka­

cyjna.
13.50 Tak jak  w  kinie.
14.05 N a karuzeli.
14.20 Yuppies.
14.45 Odpukać, odpukać.
14.55 Jak a  jesteś?
15.15 Jeśli nie Oxford, to co?
15.40 W kalejdoskopie — Kon

cert spełnionych marzeń.
15.55 Program  dnia.
16.05 Dla dzieci: Ciuchcia oraz 

film  „Jacek”.
17.00 Teleexpress.
17.20'„T eraz ja  — Grzegorz 

Wons” — program  Olgi 
Lipińskiej.

17.45 „Tata, a M arcin powie­
dział” — „Edukacja te ­
lew izyjna.”.

18.00 R andka w ciemno.
18.45 „W k ra ju  Zulu G ula”.
19.00 W ieczorynka: „M umin- 

k i”.
19.30 Wiadomości.
20.00 Orędzie prezydenta.
20.30 „Ptaszek na uwięzi” — 

kom. sensac. prod. USA.
22.30 „Odkurzone przeboje” — 

program  rozrywkowy.
23.00 „K latka” — program  

Krzysztofa Jaroszyńskie­
go.

23.30 H ity brytyjskiej listy 
przebojów. •

24.00 Życzenia nowproczne.
0.10 Szopka noworoczna.
0.55 „Szałowa noc” w  „Mou­

lin  Rouge”.
1.55 „Oczy św iadka” — film 

sensac. prod. USA.
3.25 Sylwestrowe MTV.

PROGRAM II

7.30 Panoram a.
7.35 Przeboje Dwójki.
8.05 P rogram  lokalny.
8.35 „B atm an” — ser. anim. 

prod. USA.
9.00 Studio Dwójki.
9.10 „A ktorka” — film  dok.
9.40 Św iat kobiet.

10.05 Saperski tu rn ie j — fi­
nał roku szkoleniowego 
w przodującej jednostce 

W ojska Polskiego.
11.00 Panoram a.
11.05 Studio Dwójki.
11.10 Cyrki św iata: „Archos 

— cyrk  odważnych — 
Clownada” — film  dok. 
prod. franc.

12.10 „Tops in  blue" — kon­
cert zespołu muzycznego 
złożonego w yłącznie z 
żołnierzy kontraktowych.

13.00 Panoram a.
13.05 Film  fabularny.
14.50 Bieg sylwestrowy.
15.20 Program  rozrywkowy.
16.00 Panoram a.
16.10 „W ygrać z ‘ diabłem ” — 

film  fab. prod. USA.
17.40 Program y lokalne.
18.00 „Smali business” — pi­

lot ser. prod. poi.
19.05 „W ielka gala w  K ryni­

cy” — z okazji 200-lecia 
uzdrowiska.

20.15 Sylw ester w  Dwójce.
21.00 Panoram a.
21.30 Sylw ester w Dwójce.
23.00 „Oficer i dżentelm en” 

cz. 1 — m elodram at
prod. USA.

24.00 Życzenia noworoczne.
0.10 „Oficer i dżentelm en”

cz. 2 — m elodram at
prod. USA.

1.15 Sylw ester w Dwójce.

SOBOTA 
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PROGRAM I

Program  dnia.
Zwierzęta św iata: „Mał 
py w e mgle” — film  
dok. prod. ang.
„Słoń afrykański" — 
film  dok. prod. USA.

7.00
7.05

8.00

9.30 Ziamó.
9.50 Dla dzieci: „Pow rót do 

k rainy  Oz” — baśń anim. 
prod. USA.

11.20 Anno Domini ’93.
12.00 Wiadomości oraz powtó 

rżenie orędzia.
12.15 W alt Disney p rzedsta­

wia.
13.35 Telewizyjny te a tr  rozma 

tości: Neil Simon — 
„M anhattan poker”.

15.10 Noworoczne MTV.
15.40 Dwóch takich  z kabare­

tu  „K lika”.
16.00 Studio sport.
17.00 Teleexpres&.
17.25 „Dynastia — pojedna­

nie” (cz. 2-ost.) — film  
fab. prod. USA.

19.00 Małe wiadomości DD.
19.10 Wieczorynka.
19.30 Wiadomości.
20.00 Polskie zoo.
20.30 „W ielka w sypa” — kom. 

sens. prod. poi.
22.15 Muzyczna Jedynka.
0.20 „Do u tra ty  tchu” — me

lodram at prod. USA.
1.55 Paul M cCartney — kon 

cert w  Stanach Zjedno­
czonych.

PROGRAM II

7.25 Powitanie.
7.30 Tw ierdza W awel — rep.
8.00 „Ulica Sezam kowa’’.
9.00 Tacy sami.
9.30 Wawel (3) — film  dok.

10.10 Róbta co chceta.
10.30 „Benny Hill — ulubie­

niec św iata” — film  dok. 
prod. ang.

11.30 „Piosenki ze starego pod 
w órka”.

12.10 Studio Dwójki.
12.15 K oncert noworoczny z 

Wiednia.
13.30 „Dopóki płynąć będą 

rzeki” : „Rio G randę” — 
w estern  prod. USA.

15.25 Koło fortuny.
15.55 Losowanie gier li­

czbowych Totalizatora 
Sportowego.

16.00 Panoram a.
16.15 „Czterdziestolatek — 20 

la t później” (6) — ser. 
TP.

17.20 Studio Dwójki.
17.30 Studio sport.
18.15 S tudio Dwójki.
18.30 Gra.
19.00 Świąteczna rew elacja 

miesiąca: „Księżniczka 
Czardasza” — film  
niem.-węg. w g operetki 
Em m ericha Kalm ana,

21.00 Panoram a.
21.25 Słowo na niedzielę.
21.30 Studio Dwójki.
21.40 Pięciolecie kabaretu  P a-

kcL
22.15 „Żółtodziób” — film  

sens. prod. USA.
0.15 Muzyka rozrywkowa.

NIEDZIELA 
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PROGRAM I

Rolnictwo na świecie. 
P rzystanki codzienności. 
Tydzień — m agazyn roi 
niczy.
Notowania.
„Biały w ielb łąd” — film  
anim. prod. franc. 
Teleranek oraz „Niebies­
ki p tak ” (1).
Szopka noworoczna (po­
wtórzenie).
Telewizyjny koncert ży­
czeń.
T eatr dla dzieci: „Nie­
bieski p tak ” (2).
Z kam erą w śród zwie­
rząt.
„Beverly Hill” — film 
fab.
Idole.
Sto pytań  do Janusza 
Zaorskiego.
Pieprz i wanilia.
— Z nam i przez św iat
— W krain ie lwów. 
Antena.
Teleexpress.

7.00 
7.15 
7.35

8.30
9.00

9.45 

11.00

11.45 

12.20

13.05

13.30

15.05
15.30

16.00

16.40
17.00

17.30 „Dynastia Colbych” (1) 
— ser. prod. USA (49 
ode.).

18.20 7 d n i‘ świat.
19.00 W ieczorynka — W alt 

Disney przedstaw ia: 
„Chip i Dale”.

19.30 Wiadomości.
20.15 „M alibu Road 2000” — 

ser. obycz. prod. USA (1) 
(6 ode.).

21.10 Sportowa niedziela.
22.00 K abaret Olgi Lipińskiej.
22.50 Wokół w ielkiej sceny —

m agazyn operowy.
23.30 „Czternaście stacji” — 

film  fab. prod. jap.
1.00 „Paul M cCartney — 

New W orld Tour” (2) — 
koncert w  Stanach Zjed 

noczonych.

PROGRAM II

7.30 Echa tygodnia (dla nie- 
słyszących).

8.00 „P iotruś P an  i p iraci”
— ser. anim. prod. USA. 

8.25 Film  dla niesłyszących:
„M alibu Road 2000” (1)
— ser. prod. USA.

9.15 Słowo na niedzielę (dla 
niesłyszących).

9.20 Powitanie.
9.30 P rogram y lokalne.

10.30 W ielka O rkiestra Św ią­
tecznej Pomocy.

11.00 Godzina z H anna B ar­
bera.

12.00 „Lew świętego M arka”
— film  fab. prod. wł.

13.30 W ielka O rkiestra Św ią­
tecznej Pomocy.

14.00 Studio sport.
14.50 W ielka O rkiestra Św ią­

tecznej Pomocy.
15.00 Podróże w czasie i prze 

strzeni: „W szechświat
naszego ciała” (6) —
„Siły obronne organiz­
m u — układ im m unolo­
giczny” — ser. dok. 
prod. jap.

15.50 W ielka O rkiestra Świą­
tecznej Pomocy.

16.00 Panoram a.
16.10 Program  dnia.
16.20 „Dzieciaki, kłopoty i 

m y” (14) — ser. kom. 
prod. USA.

16.45 W ielka O rkiestra Św ią­
tecznej Pomocy.

17.15 W ydarzenie tygodnia.
17.40 W ielka O rkiestra Św ią­

tecznej Pomocy.
17.55 C him era — magazyn 

muzyczny.
18.25 G ra — teleturniej.
19.00 W ielka O rkiestra Św ią­

tecznej Pomocy.
20.00 „A kuku, panie k ru k u ”

— ser. anim . prod. niem.
20.10 L inia specjalna.
21.00 Panoram a.
21.25 W ielka O rkiestra Św ią­

tecznej Pomocy.
22.20 „Ojcowie i synowie” (1)

— ser. prod. niem.
23.25 W ielka O rkiestra Świą­

tecznej Pomocy.
24.00 Panoram a.
0.05 W ielka O rkiestra Św ią­

tecznej Pomocy.
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Najlepsze życzenia z okazji 
Św iąt Bożego Narodzenia 

oraz w szystkiego najlepszego 
w N ow ym  Roku

życzy swoim. K lientom  
Inspektorat 

P Z U  S .A . w  N y s i e

KURSY * KURSY * KURSY * KURSY * KURSY 
Agencja Usług Oświatowych

„ P R O F U N D I S ”
Opole, Ośrodek Szkoleniowy Nysa, ul. Mickiewicza 10, 

tel. 103-41 
przyjm uje sąpLsy i organizuje kuirsy

•  kom puterowe
•  księgowości
•  pedagogiczne
•  BHP
•  zawodowe
•  energetyczne na upr. E D i K
•  spaw ania
•  obsługi ł konserwacja dźwigów, suwnic, żurawi
•  obsługi ciężkich m aszyn budow lanych

(przyuczające, czeladnicze, mistrzowskie) 
oraz wszelkie inne wg zapotrzebowania.

O rganizujem y również kursy  i sem inaria w a trak cy j­
nych miejscowościach w  k ra ju  i za granicą.

W ysoka jakość usług przy niskich cenach.
W szelkie inform acje: 48-303 Nysa, ul. Mickiewicza 10, 

tel. 103-41 w  godz. 8—15.
Op. 635

W esołych i zdrowych 
ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 

oraz wszystkiego najlepszego 
w nadchodzącym 

NOWYM ROKU 1994

ż y c z y

Sklep Jubilerski

„AMETYST”
i PRACOWNIA ZŁOTNICZA — 

JAN SIERON
Nysa, ul. K rólowej Jadw igi 9.

Przedsiębiorstwo Handlowe 
Zaopatrzenia Rolnictwa

„AGRA^H” G łu c h o ła z y
oferuje do sprzedaży:

— pełny asortyment nawozów po cenach fabrycz­
nych:
ZCh POLICE — polifoski, fosforan amonu 
ZA KĘDZIERZYN — nawozy azotowe 
FOSFORY GDAŃSK — superfosfat potrójny, 
agrofoski

— środki ochrony roślin
— materiał siewny
— pasze
— opał

— blachy dachówkowe, trapezowe na dachy i fa- 
sady (kolorowe, powlekane plastisolem i akry- 
lem) przycięte na żądaną długość Firmy „Lin 
dab” ('

— farby i lakiery ''
SPRZEDAŻ PROWADZIMY: ¡>
— MAGAZYN BIAŁA NYSKA tel./fax 568-25 <•
— MAGAZYN PRUDNIK (k. Stadniny Koni) tel. < 

622-33, tlx 0733529. ¡>
ZAPRASZAMY NA ZAKUPY!!! i>

O p .  489 <
^ V W W W W W W W W W W W W V W ^ ' I

Spokojnych, zdrowych 
ŚWIĄT 

BOŻEGO NARODZENIA
oraz

m iliarda w każdą środę 
i każdą sobotę 

w  Nowym, 1994 Roku 
życzy

Biuro Usług 
Turystycznych

IWONA
Nysa,

ul. K rólowej Jadw igi 6, 
tel./fax — 32-60.

Zapraszam y 
do nowo o tw artej 
w naszym biurze

K olektury 
Totalizatora Sportowego

♦
$
♦
♦
♦
$
♦

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

GLcLuo-M-t^ek, icicL<%Słty,£k i  ęi&.(y<y.(Lmj.ek 

S u a ią t  (BóLŻetyfr O latta-cLzm icL 

ó - p c l z  (L<% niy,LLłi(XŚ(iL  

ca O L & m p n , 4 9 9 4  G ł& k ii
wszystkim  współpracownikom , bywalcom  i sympatykom

klubu

ż y c z y
i  CZESŁAW CZUCZMAN
J  NOWA DYSKOTEKA — BILARD — DRINK BAR 
^  Nysa, ul. E. G ierczak 12

♦
I
*

È
Najserdeczniejsze życzenia 

spokojnych i wesołych

S c a ią t  

(B(%żeg,o. OIcik.&cLzzviLcl
oraz wszelkiej pomyślności w  nadchodzącym

NOWYM ROKU
życzy w szystkim  mieszkańcom  Nysy 

i klientom  naszych sklepów

t
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
ł
♦
♦

ZAKŁAD MIĘSNY
4 8 -3 0 0  N Y S A . U L .B E M A  1
TEL 39-12.21-51. TLX ZMNY 732533PL

O O D O l

„Społem” PSS Nysa zaprasza na ZABAWĘ 
SYLWESTROWĄ do restauracji „STARA WAGA” 
w dniu 31 grudnia 1993 r. od godz. 20.00 do 5.00 
rano, cena biletów 1.100.000,— zł od pary

oraz do MOTELU LAZUROWEGO — cena bi­
letów 900.000,— zł od pary.

Ilość miejsc ograniczona, bilety do nabycia u 
kierowników obiektów.

On R17

ZENMAR s.c.
47-100 Strzelce Opolskie, 

ul. Parkow a 14

FILIA  NYSA (biurowiec AGROMY) 
ul. Nowowiejska 16, tel. 58-981, w. 30

Oferuje:

•  papierosy krajow e i licencjonow ane w atrakcyjnych 
cenach hurtow ych

•  dla stałych klientów  korzystne w arunki współpracy 
(term iny płatności).

FILIA WROCŁAW: pi. Strzegom ski 5/7, tel. 55-71-83-

!
:

♦
♦
♦
♦
♦
:

!

KONCERT
WIELKIEJ

ORKIESTRY
ŚWIĄTECZNEJ

POMOCY
Nyski Dom Kultury
Niedziela, 2 stycznia, 

godz. 16.30
Wystąpią:
Wolna Europa, The Riff, 
Flovers, Shadow (Opole), 
Roadhouse (Grodków, Ot­
muchów), Strummers oraz 
zespoły z SM „Południe” 
i II LO (Nysa).

•  kasety AUDIO-VIDEO

•  baterie PANASONIC Op. 560

U w a g a  in w e s to r z y !
R ew elacyjna dachów ka w pięciu kolorach i dwóch ro­

dzajach. Trzydziestoletnia gw arancja. A test ITB. N ajta­
nie j w  województwie. 15 procent upustu. Podw ójna „S”. 
Nie zwlekaj, zamów już dziś! Nysa, róg G dańskiej i Kruoa 
kowskiego za stacją benzynową, obok Z IP  i PKS.

Zapraszam y od 8.00 do 15.00.
Op. «36

Szukam pracy
MURARZ-TYNKARZ, KAFEL 
KARZ poszukuje jakiejkol­
wiek pracy. Nysa, ul. Komliji 
Edukacji N arodow ej 37/11.

U W A G A
uczniowie szkół podstawowych
Od poniedziałku 27 grudnia do piątku 31 grudnia m o­

tecie bezpłatnie korzystać z k ry te j pływ alni przy ulicy 
Piłsudskiego. Jest to gwiazdkowy prezent od Zarządu 
Gminy Nysa, k tóry  przeznaczył na ten cel 15 m in złotych.

♦
♦ł
♦
♦
♦
♦
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K O P
B aran (21 III  — 20 IV):

Z n a tu ry  w rażliw y i rom an­
tyczny, potrafisz jednak być 
realistą. Jesteś niezależny w 
swych poglądach, oddany w 
miłości, choć w  m ałżeństwie 
nie zawsze szczęśliwy. Umiesz 
dzielnie znosić przeciw ieństwa 
losu, uparcie dążysz do celu. 
Już  w iosną przekonasz się, że 
Twój trud  zaowocuje sukce­
sem.

Byk (21 IV — 21 V): Masz 
wrodzony spokój w ew nętrzny 
i pogodę ducha. Jesteś prosto­
lin ijny , masz silne poczucie 
sprawiedliwości. Czasem jed­
nak ulegasz presji otoczenia, 
co w ynika z Twojego łagodne­
go charakteru . Nie pozwól się 
wciągnąć w  intrygi, godzące w 
Twoje środowisko. A takie 
zakusy będą w  tym  roku czy­
nili różni, znajomi.

Bliźnięta (22 V — 21 VI):
Twoja olbrzymia am bicja nie 
m a nic z pychy — potrafisz 
dążyć do celu zachowując 
skromność. N iepotrzebnie dy­
stansujesz się od ludzi. O tw ar 
cie się na nich przyniesie Ci 
więcej radości życia. W sierp­
niu szykuje się jakaś a tra k ­
cyjna podróż.

Rak (22 VI — 22 VII): U par­
cie dążysz do celu, nie ule­
gasz niczyim wpływom. Masz 
skłonności wodzowskie, niepo­
trzebnie jednak ingerujesz w 
życie osobiste innych ludzi. 
Boleśnie znosisz, gdy ktoś Cię 
zrani, a sam  podświadomie r a ­
nisz innych. Weź to  pod uw a­
gę, w  tym  roku kroi Ci się 
bowiem kierownicze stanow is­
ko.

Lew (23 V II — 22 VIII):
Jesteś typem  pracusia i uro­
dzonym społecznikiem. Mimo 
aktywności zachowujesz spo­
kój i opanowanie. Tw oją w a­
dą jest rozrzutność, ale ten

rok  wróży Ci sukces finanso­
wy. Nie daj się w ykorzysty­
wać przez innych — niech też 
przyłożą się do wspólnej spra 
wy. W krótce u jaw nisz swe ta ­
lenty  twórcze, k tórych naw et 
sam  w  sobie nie podejrzew a­
łeś.

P anna (23 V III — 22 IX):
Jesteś ciągle niezadowolony z 
istniejącego s tan u  rzeczy, stąd 
reform atorskie skłonności. Nie 
lubisz spokojnego życia. Jesteś 
duszą każdego tow arzystw a, 
masz powodzenie u płci prze­
ciwnej, choć tego nie dostrze­
gasz. W czerwcu czeka Cię 
jakaś a trakcy jna przygoda.

W aga (23 IX — 23 X): L u ­
bisz uciekać w  św iat m arzeń 
od ciężarów życia. Jesteś zbyt 
wrażliwy, łatw o Cię zranić, co 

. powodtfje, że zamykasz się w 
sobie tracąc szanse w  rozpy­
chającym  się łokciam i tłu ­
mie. Jesteś w iernym , lojalnym  
przyjacielem  i partnerem , 
choć inni nie zawsze to  do­
ceniają. Ten rok będzie dla 
Ciebie o w iele m niej m onoton­
ny niż poprzedni.

Skorpion (24 X  — 22 XI):
Jesteś typem  a rty sty  — nie 
liczysz się z konw enansam i, 
w y trw ale dążysz do celu, sw ą 
sum ienną p racą zadziwiasz, 
otoczenie i zyskujesz szacunek. 
Nie mieszaj się w  spraw y han 
dlowe, bo artystycznie p rze­
grasz! A taka pokusa wciąż 
Cię korci.

S trzelec (23 X I — 21 XII):
Dużo wym agasz od siebie i 
dlatego chyba jesteś zbyt su ­
rowy wobec otoczenia. Twoja 
prawdomówność nie zawsze 
zjednuje Ci przyjaciół. Ale ci, 
którzy Cię znają, wiedzą, że 
można na Tobie polegać. Choć 
jesteś niezawodnym pracow ­
nikiem  i partnerem  — brak u ­
je  Ci zdolności przywódczych. 
Nie izoluj się od ludzi. Jesteś 
potrzebny innym , którzy w  
skryt.ości ducha podziwiają 
Cię.

Koziorożec (22 X II — 20 I):
Jesteś niezwykle w rażliw y na 
krzywdę innych i ciągle s ta ­
rasz się pomagać ludziom za­
pominając, że i Tobie coś się 
od św iata należy. Otaczasz się 
ludźmi szlachetnym i i ideali­
stam i, co nie daje Ci szans 
na karierę finansową. Całe 
szczęście, że dzielnie znosisz 
przeciwności losu, bo znów 
wiele osób ma ochotę podło­
żyć Ci nogę.

Wodnik (21 1 — 20 II): Przy
jaciele mogą na Tobie pole­
gać, wrogowie muszą się czuć 
zagrożeni. Jesteś typem  wo­
dza. Łatw o osiągasz zamierzo­
ny cel. Cenisz pracę, ryzyko, 
solidność. Owocuje to  Wciąż 
nowymi sukcesami. Także w 
tym  roku odnotujesz ich spo­
ro.

Ryby (21 II  — 20 III): Je ­
steś odważny, lubisz tow arzy­
stwo, kochasz życie rodzinne. 
Swym tem peram entem  i in i­
cjatyw am i poryw asz otoczenie. 
Dla przyjaciół jesteś hojny i 
szczery. Nie znosisz obłudy. 
W m arcu podejmiesz jakąś 
decyzję, która okaże 6ię nad­
zwyczaj trafną.

S p raw a ta  zaprzątała i zaprząta nadal um ysły dociekli­
wych historyków , znalazła także swoje odbicie w daw ­
niejszej i współczesnej litera tu rze  polskiej i obcej. W ypo­
w iadali się na ten  tem at historycy, literaci i dziennikarze. 
Jednak  w e w szystkich opisach i rozpraw ach brak  jest, 
n iestety , szczegółów związanych z w ydarzeniem  sensacyj­
nym , jak  na owe, i nie tylko owe, czasy. Ścięcie bowiem 
na R ynku nyskim  księcia opolskiego M ikołaja II  było 
pierwszoplanowym  w ydarzeniem  1497 r.

Obecnie na miejscu wyko­
n an ia  w yroku pod arkadą b u ­
dynku  „S tarej Wagi” w Nysie 
je s t w m urow ana tablica upa­
m ię tn ia jąca to  wydarzenie.

W niniejszym  artykule p rag ­
niem y przekazać czytelnikom 
garść inform acji dotyczących 
okoliczności, w  jakich doszło 
do tragicznego finału  życia 
księcia M ikołaja II, zaczerpnię 
tych  ze źródeł i dostępnej li­
te ra tu ry .

Na tem at ścięcia księcia Mi­
ko ła ja  II w  Nysie posiadam y 
trzy  re lac je  źródłowe i — jak 
w spom niano — stosunkowo 
szeroką litera tu rę .

Pierw szą, bezstronną i rze­
czową, choć szczupłą, jest r e ­
lacja  zaw arta w  liście posłów 
w rocławskich, naocznych
św iadków  omawianych w yda­
rzeń, p isanych do rady  m iasta 
W rocław ia w dniu 27 czerwca, 
t j .  w  dniu ścięcia księcia Mi­
kołaja  II. Dwie następne re la ­
cje, w yglądające na tendencyj 
ne i stronnicze, w ykazujące 
chęć uspraw iedliw ienia prze­
ciwników  M ikołaja, pochodzą 
z okresu późniejszego.

W roku  1471 na tronie czes­
kim , a  dwadzieścia la t póź­
niej i na węgierskim , osiadł 
królew icz polski W ładysław, 
sy n  Kazimierza Jagiellończy­
ka. Zgodnie z ówczesnym zwy 
czajem  nowo obranem u królo­
w i jego lennicy, a  więc i k sią­

żęta śląscy, w  tym  również 
biskup  w rocław ski jako ksią­
żę nysko-otm uchowski, sk ła­
dali hołd poddańczy. Celem 
złożenia takiego hołdu król 
W ładysław  zwołał zjazd swo­
ich lenników  as Ś ląska w Oło­
m uńcu.

Przed w yjazdem  do Ołomuń 
ca książęta śląscy zebrali się 
w  dniu  26 czerwca 1497 r. w 
Nysie, aby opracować listę

k tóry  najpraw dopodobniej 
przewodniczył obradom , dwa 
listy. W związku z tym  w  n a ­
radzie nastąpiła k ró tka przer­
wa.

W tym  czasie książę cieszyń 
sk i zwrócił się do M ikołaja II 
z jakąś spraw ą. Świadkowie 
słyszeli pow tarzane w ielokrot­
nie przez Kazimierza słowo: 
„Zgódźcie się na to, by rzecz 
po  dobrem u załatw ioną zosta­
ła (...)”. W międzyczasie pod­
szedł do księcia M ikołaja II 
jego sekretarz, Ja n  Nowo­
dworski, nie orientując się, 
tak  jak  i pozostali św iadko­
wie, dokładnie w treści roz­
mowy.

Zaniepokojony o los księcia 
dał M ikołajowi II do zrozu­
mienia, że jego wolność jest 
zagrożona. W ystarczyło to  po-

wścieczony M ikołaj ran i w  
brzuch biskupa Ja n a  Rotha i 
rzuca się w  pogoń za Kazi­
mierzem. Dopada go na scho­
dach (obrady odbywały się na 
pierw szym  piętrze) i zamierza 
go zabić.

Królewskiego nam iestnika 
ra tu je  starosta kłodzki, Ja n  
Pannewic, w yryw ając M ikoła­
jowi II broń z ręki. Służba 
księcia M ikołaja uprowadza go 
z miejsca wydarzeń, szukając 
schronienia w kościele św ię­
tych Jakuba i Agnieszki. Wy­
padki zbulwersowały zebra­
nych książąt i ludność m iasta.

Kościół był miejscem  schro­
nienia dla księcia M ikołaja II 
ty lko do czasu w ydania przez 
biskupa zezwolenia na ujęcie 
go. Klęczącego przy ołtarzu 
opolskiego księcia, osłanianego

Ścięcie Mikołaja
przyw ilejów  i spraw , które 
pragnęli przedłożyć królow i 
czeskiem u do zatw ierdzenia w 
Ołomuńcu. Do Nysy przyby­
li m.in. książę cieszyński K a­
zim ierz (pełniący w  tym  cza­
sie obowiązki nam iestn ika 
króla W ładysława), książę b is­
kup  w rocław ski Ja n  Roth, 
książę opolski M ikołaj II, ksią 
żę ziębicko-kłodzki H enryk, 
delegat księżny legnickiej Jan  
Bischoffsheim oraz przedsta­
wiciele m iast Wrocłaiwia i Na 
myślowa.

O brady rozpoczęły się w 
dniu  26 czerwca w  ratuszu  nys 
kim . W czasie trw an ia  obrad 
— jak  w ynika z cytowanej re ­
lacji — do sali wszedł jakiś 
nieznany człowiek i wręczył 
księciu H enrykow i z Ziębic,

budliw em u z natu ry  księciu, 
m ającem u w pamięci przykre 
doświadczenie z obcymi w ład­
cam i (w roku 1488 książę Mi­
kołaj w raz z bratem  swoim 
Janem  Dobrym został uwięzio 
n y  w  Koźlu przez Jan a  Bieli­
ka, nam iestnika króla w ęgier­
skiego Macieja, za odmowę 
złożenia hołdu tem uż królowi 
i  zwolniony z w ięzienia dopie­
ro, po zapłaceniu wielkiego 
okupu, wynoszącego 80.000 du­
katów, i obietnicy złożenia 
hołdu). N iewiele więc zasta­
naw iając się, książę M ikołaj II 
chwycił za sztylet i rzucił 6ię 
na nam iestnika królewskiego 
Kazimierza — nazyw ając go 
zdrajcą.

Raniony w  czoło i ram ię 
książę K azim ierz ucieka, a roz

przez służbę, omal nie zabija­
ją  zbrojni, którzy w targnęli 
do kościoła. Księcia osłania 
w łasnym  ciałem rycerz opol­
ski, Ja n  Stosz, przyjm ując cios 
w ym ierzony w  M ikołaja.

Po przywleczeniu odartego 
z szat i kosztowności M ikoła­
ja do ratusza — doszło do roz 
mowy między nim  a H enry­
kiem ziębickim. M ikołaj II 
podejrzew ając, że listy  otrzy­
m ane przez H enryka kryły  w  
sobie zdradę — zażądał ich 
okazania. N iestety — jak  
mówią relacje  — nie znalazł 
w  nich nic, co by potw ierdza­
ło  jego przypuszczenia.

M ikołaja II uwięziono, skon 
fiskow ano jego cały dobytek. 
Na drugi dzień, tj. 27 czerwca 
1497 roku postawiono Miko­

ła ja  II  przed sądem. W yrok 
napisany był w  języku nie­
mieckim, którego książę n a j­
prawdopodobniej nie rozumiał. 
Nie rozum iał też, jak zwykły 
sąd m iejski może wydawać 
w yrok na osobę książęcą. Było 
to  zresztą sprzeczne z ówczes­
nym zwyczajem i p rak tyką 
sądową.

Mimo protestów  z jego stro  
ny w yrok został ogłoszony: 
skazany ha śmierć przez ścię­
cie.

W yrok w ykonana na nyskim  
rynku. Dziejopis mówi, że ksią 
żę z odkrytą głową i boso 
w stąpił na rozpostarte przed 
nim  czerwone sukno, a następ  
nie m odlił się leżąc krzyżem. 
Po m odlitw ie zwrócił się Mi­
kołaj raz  jeszcze do ludu, p ro­
sząc go o m odlitwy za swą 
duszę, po czym, wzniósłszy 
oczy w  niebo, zawołał: „O Ny­
so! Nyso! Czy po to przodkowie 
moi darow ali ciebie Kościoło­
wi, żebyś mi dziś życie odbie­
ra ła?”. N astępnie z godnością 
poddał się woli oprawców.

Zgrom adzenia na ratuszu  
książęta i tłum nie zebrani 
mieszkańcy Nysy byli świad­
kam i egzekucji. Ciało księcia 
M ikołaja II po trzydniowych 
egzekwiach w  kościele świę­
tych Jakuba i Agnieszki zos­
ta ło  przewiezione do Opola i 
złożone w  kaplicy św. Anny 
w  klasztornym  kościele OO. 
Franciszkanów.

Tak pokrótce, oczywiście w 
przybliżeniu, przedstaw ia się 
ciąg wydarzeń związanych ze 
śmiercią księcia opolskiego, 
M ikołaja II. He jest w  tym  
legendy, a ile praw dy, trudno  
jest dziś, po pięciuset latach 
dociec.

KAZIMIERZ ZALEWSKI



Str. 1« NOWINY NYSKIE Nr 51—52 (793—794)

Dni tygodnia
M ało k to  zdaje sobie sp ra­

wą z tego, że nazwy dni ty ­
godnia, którym i posługujem y 
się dziś, ustalone zostały po­
nad tysiąc la t temu. Nasi sło­
wiańscy przodkowie mieli w łas 
ny, 'pogański kalendarz, któ­
rego dziś już nie sposób od­
tworzyć, jako że nie zapisano 
tego w kronikach czy opisach. 
Wiemy tylko, że posługiwali 
się, podobnie jak  Rzymianie, 
rachubą siedmiodniową.

Chronologię kolejnych dni 
tygodnia wprowadzili do języ­
ków słow iańskich m isjonarze 
chrześcijańscy, najpraw dopo­
dobniej niemieccy. Obcy nau­
czyciele szybko opanowali ję ­
zyk barbarzyńców  (barbaros 
zinaczy po łacinie obcy, nie 
było to kiedyś określenie 
obraźliwe), aby móc nauczać 
zasad nowej w iary. W liturgii 
kościelnej była bardzo po­
trzebna znajomość kalendarza. 
Pogańskie nazwy nie pasow a­
ły jednak do litu rg ii i u trw a­
lały s ta re  wierzenia. Trzeba 
było wprowadzić nowe nazew­
nictwo.

Aby stworzyć spójny system, 
część dni tygodnia po prostu  
ponum erowali. W ten  sposób 
pow stały: w torek  (dzień w tó­
ry, drugi), czw artek  oraz p ią­
tek. Aby ta  num eracja dni ty  
godnia nie była m onotonna, 
m isjonarze w padli na pomysł 
przeplatania liczebników inny­
m i nazwami. Z kalendarza 
żydowskiego Kościół przyjął 
nazwę szabat (stąd w łoskie sa- 
bato, polskie sobota). Dzień 
środkowy — to  środa. Aby 
zwrócić uwagę, że w  Dniu Pań 
skim  nie wolno pracować, u- 
tworzono niedzielę (nie dzia­
łaj, n ie pracuj). Poniedziałek 
jest pierwszym  dniem  po dniu 
niedziałania.

Podobne nazwy u trw aliły  
się też w  innych językach sło­
w iańskich, choć w  rosyjskim  
np. niedzielę nazw ano w oskre- 
sjeniem  (zm artwychwstaniem ). 
Nazwę tę w prowadzili tam  
m isjonarze bizantyjscy.

(*)

Arkusz dojrzałości człowieka
1. Nie reaguj wrogo na k ry ­

tykę. Zdaj sobie spraw ę, że 
może ona zaw ierać istotne 
wskazówki dla poznania sa­
mego siebie.

2. Użalanie się nad sobą jss t 
dziecinne, bezsensowne, jest 
sposobem zrzucania na innych 
winy za w łasne słabości.

3. Nie trać panow ania nad 
sobą, nie w ybuchaj z powodu 
mało istotnych wydarzeń.

4. S tara j się zachować spo­
kój w  niespodziewanych oko­
licznościach, abyś mógł roz­
w iązać problem  w sposób lo­
giczny.

5. Ponoś odpowiedzialność 
za swe uczynki i decyzjś. Nie 
obw iniaj innych, gdy rezu lta t 
twego działania nie jest taki, 
jakiego oczekiwałeś.

6. Zrozum ienie konieczności 
i cierpliwość są bardzo isto t­
ne przy rozw iązyw aniu próbie 
mów w ym agających dłuższego 
czasu. Dostosuj się do możli­
wości innych ludzi.

7. Naucz się przegryw ać, 
godzić się ze s tra tą  bez narze­
kań ani scen.

8. Nie zam artw iaj się n ie­
potrzebnie tym, czemu mimo 
najlepszych chęci nie jesteś w 
stanie zaradzić.

9. Nie chw al się, nie s ta ­
w iaj siebie za przykład. Jeśli 
zasługujesz na pochw alę — 
przyjm ij ją  z wdzięcznością, 
bez fałszywego w stydu.

10. Chw al osiągnięcia innych 
i rób  to z głębi serca.

11. W yrosłeś już z m ałostko­
wej zazdrości, ciesz się więc 
powodzeniem i osiągnięciam i 
innych ludzi.

12. W ysłuchuj cierpliw ie opi 
nii innych, naw et jeżeli są 
one sprzeczne z twoimi, nie 
posługuj się wrogimi a rg u ­
m entam i.

13. Nie szukaj wad w  d ro ­
biazgach ani nie k ry tyku j lu ­
dzi, którzy postępują w brew  
twoim  wyobrażeniom.

14. S tara j się mieć m ądry 
plan działania i próbuj się go 
trzym ać w  możliwie najlepszy 
sposób. Nie d/.iaiaj pod w pły­
wem  „natchnienia” bez odpo­
wiedniego rozeznania sytuacji.

15. Uświadom sobie, że jes­
teś częścią całej ludzkości i

’ inni ludzie m ają ci Wiele do 
zaoferowania, a tym  samym 
masz obowiązek dzielenia się 
z innym  dobrem, jakie posia­
dasz.

16. Posługuj się zasadą po­
stępow ania w  stosunku do in­
nych ludzi, tak  jakbyś chciał, 
by oni postępow ali-w  stosun­
ku do ciebie.

Dla ludzi i wśród
A rtystyczny św iat F ranciszka P ikuły był zawsze tro ­

chę tajem niczy dla jego najbliższego otoczenia, a cóż do­
piero dla szerszego grona ludzi. Sztuka przez niego up ra­
w iana była glebą poletka doświadczalnego, k tó ra  z roku 
na rok w ydaje coraz lepsze plony, chociaż uzyskiwane 
ziarno jest co roku pozornie do siebie podobne.

Dążenie do doskonałości, a nie ilości tego ziarna, było 
dla artysty  czynnikiem nadrzędnym . S tąd pow tarzające 
się w jego obrazach, szkicach te same motywy, często 
ta  sam a form a, ale za każdym  razem  inna emocja; dąże­
nie do ekspresji obrazu poprzez syntezę reduku jącą nie­
potrzebne według niego w alory figuralne i kolorystycz­
ne. bez uszczuplania walorów  estetycznych._____________

Czy osiągnął to optim um, 
do którego dążył w m alar­
stwie, nie wiemy i już, nie­
stety, wiedzieć nie będziemy. 
Siedem miesięcy przed śm ier­
cią w  wypowiedzi zanotowa-- 
nej przez p. Rom anę Koniecz­
ną (TO z dn. 5—6 X II 1992 r.) 
stw ierdził: „W moim przeko­
naniu sztuka nie może pow ta­
rzać tego co już było. Musi 
być dostosowana do swojego 
czasu. Znalezienie środków od 
powiednich do nowych w aru n ­
ków jest bardzo trudne i nie 
wszystkim się udaje. (...) C a­
ły czas szukam  w łasnych środ 
ków wypowiedzi artystycznej 
i w tych poszukiw aniach jes­
tem, jak  mi się w ydaje, coraz 
bliżej celu, choć wiem, że 
ideał jest nieosiągalny”.

Poszukiw ania własnego a r ­
tystycznego w yrazu prowadził 
Franciszek P iku ła także w 
innych dziedzinach plastyki, 
np. w  rzeźbie, grafice, rysun­
ku, co potw ierdza powyższe 
wnioski. Nasuw a się więc py­
tanie: czy była to wobec tego 
twórczość istn iejąca tylko dla 
siebie — sztuka dla sztuki?

Otóż nie, obrazy i rzeźby 
Franciszka P iku ły  to  nie ty l­
ko w arsztatow e poszukiwania 
w yrażenia w łasnej głębi, to 
nie sprecyzow ane wizje, k tó­
rych nie da się opowiedzieć 
słowami, k tóre można próbo­
wać wyrazić poprzez dzieło 
plastyczne, oddziałujące na 
zmysł wzroku. Podobnie jak  
dzieje się to w  muzyce, poru­
szającej naszą podświadomość 
przy pomocy zm ysłu słuchu. 
Percepcja takich dzieł jest za­
leżna w  pierwszej fazie od 
wrażliwości odbiorcy, a dopie­
ro później od jego intelektu.

Są artyści, k tórych łatw o 
jest rozszyfrować, przypisać 
do konkretnego k ierunku  w 
sztuce. P iku ła z pewnością do 
takich nie należał.

W ielostronne uzdolnienia 
F ranciszka P ikuły  podpo­
rządkow ane były, mimo prze- 
mienności losu, dążności do 
zamierzonego celu. Cel zbior­
czy, na tle w szystkich doko­
nań Franciszka P ikuły, nie

tylko artystycznych, daje się 
łatw o sprecyzować, może nie­
co patetycznie, ale za to  p raw  
dziwie: Dać ludziom siebie, 
poprzez sw oją głębię artystycz 
ną, poprzez sw oją wiedzę i dys 
pozycyjność, gdy będzie tego 
wym agał in teres społeczny.

A in teres społeczny w ym a­
gał, by F ranciszek P ikuła na 
dwadzieścia la t odłożył, a 
w łaściwie ograniczył do m ini­
m um  twórczość artystyczną i 
zajął się kierow aniem  nyskie­
go Muzeum. Przez długie la ta  
pracow ał też w  Państw ow ym  
O gnisku Plastycznym . Tak 
więc był nie tylko artystą  
plastykiem , był równocześnie 
organizatorem , nauczycielem, 
konserw atorem , pro jek tan tem  
w nętrz i propagatorem  sztuki. 
Był człowiekiem, który daw ał 
z siebie co najlepsze; od in­
nych... czy otrzym yw ał to sa­
mo?

Urodził się w  roku 1922 w 
Jeżow em  na Wołyniu. Dzieciń 
stwo i wczesną młodość spę­
dził w rodzinnych stronach — 
w  M ałyńsku, położonym m ię­
dzy Sarnam i a  Kostopolem. 
W roku  1942 w raz z całą ro­
dziną został wywieziony na 
przym usowe roboty do Nie­
miec.

Gdy w ojna skończyła się, 
P ikułow ie osiedlili się w  Oleś­
nicy na Dolnym Śląsku. F ra n ­
ciszek P ikuła, który od wczes­
nego dzieciństw a zdradzał 
zdolności plastyczne, podjął 
naukę w  Liceum  Plastycznym  
w  K rakow ie, a następnie prze 
niósł się do W rocławia, gdzie 
ukończył naukę w  zakresie, 
szkoły średniej i w stąpił do 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz 
nych.

S tudia artystyczne zakoń­
czył jednak  w  Akadem ii 
Sztuk P ięknych w  K rakow ie, 
gdzie otrzym ał dyplom  m agi­
sterski. W roku 1954 w raz z 
g rupą absolwentów  krakow ­
skiej ASP przybył do Opola, 
próbując się jakoś urządzić.' 
Mimo propagandow ych za­
pew nień ówczesnych władz, 
spraw a nie była .wcale prosta,

wręcz przeciwnie. Brakowało 
m ieszkań, pracowni.

Nie m ając możliwości do 
norm alnej artystycznej egzy­
stencji w Opolu, Franciszek 
P iku ła przeniósł się do Nysy, 
gdzie rozpoczął pracę nauczy­
cielską w  Państw ow ym  Ognis­
ku Plastycznym . Okres spę­
dzony w  Opolu nie był jednak  
okresem  jałowym. P ikuła był 
jednym  z tych, którzy powo­
łali do życia opolski Oddział 
Związku Polskich A rtystów  
Plastyków. Przyczynił się w 
ten  sposób do um ocnienia opol 
skiego środowiska artystycz­
nego i jego działalności eks­
pozycyjnej.

W Nysie zadomowił się i o- 
siadł na stałe. Tu też w  roku 
1958 ożenił się z p. Zofią K la- 
rowską, rozpoczynając życie 
rodzinne w  twórczej atm osfe­
rze, bo żona przejaw iała duże 
zainteresow anie p lastyką i 
także nie stroniła od pędzla i 
sztalugi. W szystko to dawało 
szansę pełnego artystycznego 
rozwoju.

Franciszek P ikuła uczestni­
czył w  w ielu w ystawach. Był 
jednym  z tych artystów , k tó ­
rzy przeciw staw iali się realiz­
mowi socjalistycznemu. W 
1955 roku reprezentow ał Opol­
szczyznę na w ystaw ie Młodej 
P lastyki w  w arszaw skim  Arse 
nale. Jego obrazy prezentow a­
ne były także na w ielu eks­
pozycjach m alarskich w oje­
wódzkich i ogólnokrajowych.

W roku 1967 zaproponowano 
m u kierow anie nyskim  Mu­
zeum. P raca ta  pochłonęła go 
praw ie w całości. Rodzi się 
pytanie, ile sukcesów i osiąg­
nięć artystycznych ominęło go 
przez te dwadzieścia la t dyrek 
torow ania placów ką m uzeal­
ną? Może odnalazłby to, czego 
szukał całe la ta , może udało­
by m u się całą głębię swej 
artystycznej w izji przenieść 
na płótno i ukazać ją  lu ­
dziom...?

Tak więc, ja k  powiedzie­
liśmy, F ranciszek P iku ła z o- 
grom nym  zapałem  zabrał się 
do udostępnienia ludziom jak  
najw iększej liczby cennych 
zbiorów nyskiego muzeum. 
W ymagało to w ielu zabiegów 
konserwacyjnych. Obok tego, 
przez cały okres pracy w  Mu­
zeum przygotow uje w ielką 
rzecz.

Otóż Muzeum w  Nysie ma 
otrzym ać pomieszczenia w 
P ałacu  Biskupim, k tóry  od 
w ielu la t jest w  remoncie, a 
rem ont przedłuża się w  nie­
skończoność. Trzeba dopilno­
wać, by pomieszczenia przezna 
czone na ekspozycję i m aga­
zyny były odpowiednio w y-

ludzi
kończone. Trzeba przygoto­
w ać z ogromnych zasobów 
m uzeum  nyskiego to wszystko, 
co doda splendoru ekspozycji.
' P rojektow anie zagospodaro­

w ania w nętrz pałacu, w ystaw  
i wreszcie galerii m alarstw a 
obcego, jednej z dziecięciu is t­
niejących w  Polsce, zabiera 
m u czas i siły, których trzeba 
było niem ało do targow ania 
się z w ładzam i m iejscowymi 
i centralnym i o każdą złotów­
kę i u trzym anie w łasnej w izji 
ekspozycji m uzealnych w  P a ­
łacu  Biskupim. Przez w iele 
la t z całkow itym  poświęce­
niem  kom pletow ał zbiory, czy 
nił poszukiw ania i zakupy, by 
nyskie Muzeum zdobyło liczą­
cą się rangę w  Polsce i nie 
tylko.

N iestety, nie dane było F ran  
Ciszkowi P ikule cieszyć się 
w łasnym  dorobkiem  na niwie 
ku ltu ry  m aterialnej. Gdy o- 
tworzono podwoje P ałacu  Bis­
kupiego, P ikułę jak  najszyb­
ciej, bo naw et na miesiąc 
przed osiągnięciem w ieku 
em erytalnego, odesłano na 
em eryturę. N iepokorność n a j­
wartościowszych ludzi w ładza 
m iasta Nysy znosiła, dopóki 
m usiała. Któż by przygotował 
Muzeum w  P ałacu  Biskupim  
do otw arcia? Ale żeby uczest 
niczył w  inauguracji? Tego 
było już w ładzy w  1987 roku 
za wiele!

P rofity  z dw udziestu la t 
pracy P ikuły  zebrał kto inny. 
Dlaczego? Otóż P ikuła nie u- 
czestniczył w nyskich „ukła­
dach” party jno-adm in istracy j- 
nych. P iku ła był a rty s tą  wy­
czulonym na w szystkie „szwin 
d le” personalne, i nie tylko.

Tak, Franciszek P ikuła, to 
przede w szystkim  arty sta : m a­
larz, rzeźbiarz, grafik. I gdyby 
p raca w nyskim  Muzeum nie 
trw ała  dwadzieścia la t, można 
by mówić, że był to  tylko epi­
zod w  jego życiu artystycz­
nym.

Po sm utnej jesieni roku 
1987 F ranciszek P ikuła ze 
zdwojoną energią, jakby 
chciał nadrobić stracony czas, 
zabrał się do pracy twórczej. 
W tym  ostatn im  okresie życia 
pasjonow ał go kam ień. M ar­
m ur w  jego dłoniach nab ierał 
kształtu  dzieła sztuki. Była to 
ciężka praca — sym bolizująca 
po trosze jego całe życie, k tó­
re  było obróbką kam ienia, dą­
żeniem do odnalezienia sensu 
i nadania m u kształtu  w  pol­
skiej kulturze.

Przez kilkadziesiąt la t p ra ­
cy tw órczej u trzym yw ał przy 
jacielskie kontak ty  z w ielom a 
artystam i, między innym i z 
Nowakiem, Beskim, Szczerbą,

Jurzycą, Panicem , ale do sa­
mego końca życia partnerem  
w  dyskusji o sztuce, je j w ar­
tościach i sensie był mieszka­
jący w Nysie p. Białogłowicz.

F ranciszek P ikuła zm arł 1S 
lipca 1993 roku, w  w ieku 71 
lat. Pozostawił po sobie wiele 
cennych obrazów, rzeźb, gra­
fik, rysunków  i gwaszy. Fran 
ciszek P iku ła  był również bar 
dzo dobrym  kopistą (Galeria 
P iastów  w Brzegu), był pro­
jek tan tem  i w ykonaw cą poli­
chrom ii (Radzikowice).

N a uw agę zasługują jego 
prace o tem atyce sakralnej 
(obrazy olejne, gwasze)^ Dużo 
ciekawych propozycji a rty s­
tycznych przekazał w rzadko 
dziś stosowanej m alarsko-gra- 
ficznej technice moąotypii. 
Jego prace znajdu ją się w 
w ielu m iejscowościach Polski 
i innych krajów , między in­
nym i można je  odnaleźć w 
m uzeach Opola, Raciborza, 
W rocławia, W arszawy, Cieszy­
na, w  M agdeburgu, O łomuń­
cu, Płowdiw.

A rtysta  dw ukrotnie otrzy­
m ał opolską W ojewódzką Na­
grodę A rtystyczną; pierwszy 
raz w roku 1960 i drugi raz 
w  roku  1992. W zorganizowa­
nej w  roku  1966 IV Wiośnie 
Opolskiej otrzym ał II  nagro­
dę w dziedzinie plastyki.

B rakuje możliwości omówię 
n ia poszczególnych dzieł ar­
tystycznych ze względu na 
szczupłość m iejsca. Z pewno­
ścią zuboży to niniejszy arty ­
kuł. Mam jednak  nadzieję, że 
zachęci on m iłośników tw ór­
czości plastycznej do zain tere­
sowania się dorobkiem  Fran­
ciszka P ikuły, k tóry  stara ł się 
ukazać ludziom głębię arty ­
stycznego w idzenia, dążenie 
do m onum entalizm u spraw 
najisto tn iejszych poprzez ma­
la rską m etaforę.

F ranciszek P iku ła nie nale­
żał do artystów  pragnących 
przypodobać się publiczności, 
ale wszystko, co tworzył, było 
przeznaczone dla ludzi, którym 
chciał dać coś w ięcej niż zaw 
sze nieudolne naśladowanie 
doskonałości natury . On stwa 
rzał i w tym  stw arzaniu  da­
w ał z siebie wszstko.

W grudn iu  1992 r. stw ier­
dził: „Potrzebuję dwóch la t na 
przygotow anie dużej indywi­
dualnej w ystaw y. Wreszcie 
wolny, nie obciążony żadnymi 
obowiązkam i — mam ku te­
m u w aru n k i”.

N iestety, nie dane było je­
m u i nam  doczekać realizacji 
te j zapowiedzi. Jego praca a r­
tystyczna została przerwana 
w tedy, gdy mógł nadać real­
ny kształt przemyśleniom i 
twórczym  wizjom całego ży­
cia.

R. WICZ-POLUSZYNSKI
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W okresie w czesnośredniowiecznym  ziemie wokół 
Nysy aż do X II w ieku były czysto polskie. Dobit­
nie św iadczy o tym  charak te r nazw m iejscowych, 
które u trw aliły  w języku lechickim  w iele faktów  
przyrodniczych, krajobrazow ych, społecznych, ku l­
turow ych, Nazwy te  m ów ią w iele o daw nych miesz 
kańcach tej ziemi.

Nazwy m ają ch a rak te r trw ały , większość z nich 
nie zm ienia się od setek, a naw et tysięcy lat. Ja k  
skam ieliny geologiczne przechow ują one różne z ja­
w iska językowe. Są bezcennym  zapisem w ym arłe j 
ku ltu ry  m ateria lnej i duchowej naszych przodków.

W łaśnie nazew nictw o naszej Ziemi Nyskiej, k tó­
ra  przeszła tak  dram atyczne zm agania w  ra to w a­
n iu  polskiej przeszłości, najlepiej świadczy o r a ­
cjach historycznych dzisiejszych m ieszkańców te j 
ziemi.

Poniżej przytaczam y rodowód nazw m iejscowych 
Ziemi N yskiej w  oparciu o pracę H. Borka „Opol­
szczyzna w  św ietle nazw  m iejscowych” w ydaną 
w  O polu w  1972 roku. Rok podany przy nazw ie 
lub  nazw isku oznacza najwcześniejszy zapis h isto­
ryczny.
BIAŁA — B ela 1231, od nazwy rzecznej Biała.
BIECHOW — Bechow 1300, od im ienia Biech — 
zdrobnienie od Benedykt.
BRONISZOW ICE — Bronissowicz 1300, od nazwy 
osobowej Bronisz.
BUKÓW — Buocow, Buków 1260, od w yrazu  buk.
BYKOWICE — Bycowicz 1300, od nazwy osobo­
wej Byk.
DOMASZKOWICE — Domascowitz 1300, od nazwy 
osobowej D om aszka 1136 r.
DROGOSZÓW — Drogussow 1284, Drogossow 1300; 
od im ienia Drogosz 1258 r., zdrobnienie od Drogo­
sław.
GŁĘBINÓW — G lum penglaw  1300, G lum pinglowe 
1320, Glopenglow 1320. P ierw otna nazwa złożona 
G łąbie Głowy, czy G łębina Głowa od nazw y oso­
bowej G łąb, G łębia? Nie całkiem  jasne.
GODKOWICE — Godcowitz 1300, od nazw y osobo­
w ej Godek, Godko.
GORASZOWICE — Goraschowicz 1334, od nazwy 
osobowej Gorasz.
GOSZOWICE — Coschovitz 1300, Goschwicz 1371. 
Od im ienia Gosz 1230, zdrobnienie od Gocław lub 
Gościsław.
GOSCICE — Gostzeczna 1300, Gosticz 1368. Od 
im ienia Gost, zdrobnienie od Gościsław.
IŁAW A — Ylow .1284. Od w yrazu ił, rodzaj gleby. 
JANCZOW ICE — Janzowicz 1300, Jenschowicz 
1415. Od nazwy osobowej Janczy 1386 r. 
JASIENICA  DOLNA i GÓRNA — Jessenitza 1282, 
od w yrazu  jasion.
JEG IELNICA — Jaghelniza 1285. P ierw otn ie Jagiel- 
nica od jagły, ziarno prosa.
JUTROCICE DOLNE i GÓRNE — Ju trocy itz  1300, 
Ju tric z  1364. Od nazwy osobowej Ju tro ta . 
K A ŁK Ó W '— Calców, Kalcow 1291. Od nazwy oso­
bowej K ałek, ew entualnie nazwa topograficzna od 
w yrazu kał (błoto).
KAMIENICA — K em pnitz 1300. SUCHA KAM IE­
NICA — Cam eniza 1284. Od w yrazu kam ień; przy­
rostek  -ica częsty w  nazwach rzecznych.

Nazwy mówią...
KĘPNICA — K em pnitz 1300. Od w yrazu kępa, m ała 
wyniosłość w  terenie, zwłaszcza bagnista. Także 
wyspa.
KIJÓW  — Kyow 1300. Od przezwiska Kij 1256 r. 
KLETNIK — K lettn ig  1845. S tara nazwa mimo 
późnego poświadczenia, od w yrazu kleć (lichy bu­
dynek).
KOMORÓW — K um m erow  1333, C am m erau 1784. 
Od staropolskiego komor (komar). Niewykluczone 
też znaczenie dzierżawcze od nazwy osobowej Ko­
mor.
KOPERNIKI — K oprnik 1272, Copirnik 1284, Co- 
pern ik  1300. Nazwa ta  budzi szczególne zaintereso­
wanie, gdyż związana jest z rodem  naszego genial­
nego astronom a, M ikołaja Kopernika. W prawdzie 
on sam  urodził się w  1473 r. w Toruniu, dokąd 
przeniosła się jego rodzina z K rakow a, ale przod­
kowie tej rodziny przyw ędrow ali do ówczesnej sto­
licy Rzeczypospolitej w łaśnie z tej miejscowości. 
Nazwisko K opernik jest bowiem odmiejscowe 
(pierw otnie de K opernik — Kopernik) i wiąże się 
z nazwą osady Kopernik. Sam ą nazwę należy tłu ­
maczyć jako pierw otne K opernicy (koper — miedź), 
czyli pierw otnie Koiprmk, K opernik (kopr, koper — 
też tłum aczenie te j nazwy jako topograficznej, 
czyli pierw otnie K oprnik, K opernik  (kopr. koper — 
roślina). W każdym  razie była to osada polska, a 
nazwisko K opernik ma rodowód słowiański. 
KORZEKWICE — K orsequitz 1300, od przezwiska 
Korzekwa.
KOZIELNO — Cozelno 1254, od w yrazu kozieł (ko­
zioł).
KRAKÓWKOWICE — Cracowcowitz 1300, Creko- 
wicz 1343. Nazwa dość osobliwa, od przezw iska 
Krakówek(?). Rospond tłum aczy Krokowice od naz­
wy osobowej Krok.
KR ASÓW — Crasch 1284, Craas 1291, od nazwy 
osobowej Kras. Zapisy nie w ykluczają in te rp re ta ­
cji nazwy jako K ra s + j’, a więc p ierw otnie Krasz. 
KUBICĘ — Cubiez alias C aw bendorf 1245, Cubici 
1284. Od im ienia K uba, zdrobniale od Jakuba., 
LASOCICE — Lazotiz 1288, Lassoczycz 1300. Od 
nazwy osobowej Lasota 1198 r.
LIPOW A — Lipova 1282, od w yrazu lipa, lipny. 
ŁĄCZKI — Lanchki 1284, od w yrazu łączka. 
MASZKOWICE — Matzkoviz 1300, M aschkowitz 
1245. Od nazwy osobowej Maszko 1204 r.
MESZNO — od w yrazu mech.
MORÓW — M oravia 1249, Morow 1284, 1367. Od 
im ienia Mor — zdrobnienie od Morzysław. P ierw ­
szy zapis je s t chyba zlatynizow aną form ą te j naz­
wy lub też sygnalizuje pierw otną nazwę Morawa. 
NACZKÓW — Naczkom(!) 1245, Notscka 1687. Od 
im ienia Naczek, zdrobnienie od Naczęmir.
NOWAKI — Nowak 1291, Novacow 1300, Nowag 
1638. Od przezwiska Nowak. Niemcy zgerm anizo- 
w ali nazwę w  postaci bezprzyrostkow ej, por. nie­
mieckie Nowag.
NYSA — flum niz Niza 1000, Niza 991, provinciam  
Nice 1018: Nazwa m iasta pochodzi od nazwy rzecz- -

nej, k tóra jest bardzo starego, jeszcze przedsło- 
w iańskiego pochodzenia, ale jej etymologia je s t 
sporna. Jedni opow iadają się za p ierw otnym  
brzm ieniem  Nysa od praindoeuropejskiego tem atu  
(s)neudh- (s)nudh (wilgoć, spływanie), inni zak ła­
dają p ierw otną form ę Nisa od tem atu  neid (płynąć). 
Ze względu na w ahanie i-y w  zapisach, trudno  pro­
blem  rozstrzygnąć jednoznacznie.
OTMUCHÓW — Otemochov, Otomochov 1155. J e ­
den z najstarszych grodów śląskich, później także 
kasztelania. Nazwa m iała kilka etymologii, n a jb a r­
dziej prawdopodobne w ydaje się tłum aczenie Ros- 
ponda od nazwy osobowej Otm och (Ot+m och).
PACZKÓW — Paczcow 1291. STARY PACZKÓW
— antiquum  Paczchow 1261. Podobnie jak  w przy­
padku innych m iast, Paczków założono w pobliżu 
już istniejącej starszej osady, od której nowe m ias­
to  i daw na w arow nia na granicy państw a bisku­
piego wzięły nazwy. Od im ienia Paczek/Paczko, 
zdrobnienie od Pakosław  1145 r.
PIĄTKOW ICE — Penthkow itz 1300. Od przezwiska
Piątek.
PRZEŁĘK — Prilanth(!) 1284, P ry lank  1300. Osada 
przy łęku. Łęk — łuk  — wgłębienie terenu. W aha­
nie przedrostka przy-/prz-.
RADOWICE — Elga Ryzonis 1300 (niepewne). Rod- 
w itz 1666. Chyba pierw otnie Radowice zm ienione 
na niem ieckie Rodwitz, od im ienia Rad, zdrobnie­
nie od Radosław 1198 r.
RYSIOWICE — villa Ryzonis 1244, Rysowitz 1300. 
Od przezw iska Ryś, dzisiaj częste nazwisko.
SARNOWICE — Sarnowicza(!) 1261, Sernowiz 1293, 
Sarnowiczi 1300. Chyba pierw otna nazwa od przez­
w iska Sarna, choć pierwszy zapis można tłum aczyć 
jako ZarnOwica (od żarna).
SĘKOWICE — Zenchowitz 1300, Zenkowicz 1371, 
Pospechowiczi sive Senkovitz XV w. Od przezwiska 
Sęk, przejściowo także Pośpiechowice od Pośpie- 
cha.
SIEDLEC — Czedlicz 1376. Od w yrazu siodło (sie­
dlisko, osiedle).
SŁAWNIOWICE — Slawnewiz 1291 (niepewna lo­
kalizacja). Od im ienia Sławien, zdrobnienie od Sła­
womir.
SŁUPICE — Slupiste 1300, pierw otnie Słupiszcze
od słup.
SMOLICE — Smolice 1300. Od przezw iska Smoła. 
ŚCINAWA — S tinavia 1235, S tinava 1236. Od naz­
wy rzecznej Ścinawa (Szczenyawa, S tyenaw a 1474), 
k tó rą  wspólnie ze S tonaw ą i S tonaw ką można łą ­
czyć ze starym i form am i stonati, stenati (stękać). 
ŚLIWICE — Slywicze 1300, Slywicz 1369. Od przez­
w iska Śliwa.
SWIĘTÓW POLSKI — Swatów 1284, Sveta Poloni- 
calis 1322.
NOWY SWIĘTÓW — Swetow thew tonicalis 1300. 
Od nazwy osobowej Święty.
TOMKOWICE — Thomcoviczi 1284. Od im ienia To­
mek, zdrobnienie od Tomasz.
WÓJCICE — W oytitz 1300, Woyczycz 1418. Od 
im ienia W ójta (XIII w.) — zdrobnienie od W oj­
sław.
WYSZKÓW — Viscow 1284. Od im ienia W yszek 
(1189 r,), zdrobnienie od W yszesław, Wyszemir.

.  (szych)

JACEK SAWASZKIEWICZ SPECJALNIE DLA „NOWIN”

Prezencik od
W ygodnie rozparty w  fo telu  

R afał Ch. z  rozm arzonym  u- 
śm iechem  obserwował m ałżon­
kę, k tóra  szczebiocąc i św ier- 
goląc otw ierała prezenty  
gwiazdkow e. M yślam i przeby­
wał w  G., sąsiednim mieście, 
oddalonym  o nieledwie sto k i­
lom etrów , w  m ieszkaniu  sux>- 
je j kochanki Eluni R., spędza­
jącej tę  W igilię jak zw ykle  sa­
m otnie i niecierpliw ie oczeku  
jącej na jego ju trzejszy  p rzy­
jazd.

W łaśnie podejmow ał bardzo 
trudną  decyzję, by dzisiejszej 
nocy w  m ałżeńskiej sypialni 
poskrom ić własne żądze, dać 
stanow czy odpór zalotom  wiecz 
nie nienasyconej Dasieńki, a 
całą nagromadzoną i nadal 
wzbierającą w  n im  namiętność 
zęchować dla Eluni, kiedy z 
zadum y w yrw ał go radosny 
okrzyk:

— Och, ko tku ! Jakie to pod­
niecające!

W pierw szej chw ili Rafał 
Ch. uznał, że do otaczające] go 
rzeczyw istości w targnęły za­
błąkane resztk i snutych przez  
niego m arzeń  i fantazji ero­
tycznych. A le nie. To, co 
ujrzał, było przeraźliw ie real­
ne. Jego żona Daniela napraw ­
dę trzym ała przed sobą czer­
w ono-czarny kom plecik dam ­
sk ie j bielizny ty p u  „Jędrne

poduszeczki". Ten sam, k tóry  
niedaw no kup ił w  pobliskim  
sex  shopie i k tó ry  powinien  
znajdow ać się teraz sto k ilo ­
m etrów  stąd, pod choinką Elu­
ni, ponieważ osobiście tam  go 
zaw iózł trzy  dni tem u.

— T y  też, skarbie, dostałeś 
od aniołka parę słodkich pre­
zencików  — oznajm iła Dasień- 
ka  z  chy trym  uśm iechem. — 
W ypróbujem y je  dzisiaj w ie­
czorem , dobrze? Ale... w łaści­
w ie to gdzie się podziała ta 
jeszcze jedna paczuszka dla 
ciebie? Czy na pew no w szyst­
k ie  w yjąłeś ze schowka?

Rafał Ch. skojarzył kilka  
fa k tó w  i raptem  poczuł, że zie­
m ia usuw a m u  się spod nóg. 
Tak  — cholera jasna! — z ca­
łą pewnością w yją ł wszystkie. 
O próżnił oba schowki, w  k tó ­
rych od początku grudnia, z 
pełnym  zaufaniem  do w za jem ­
nej dyskrecji, ona i on groma­
dzili dla siebie prezenty na tę 
okazję. Opróżnił je  bardzo do­
kładnie.

Ale... wobec tego oznaczało 
to, że jadąc osta tnim  razem  
do G., w  pośpiechu popełnił 
fa ta lny błąd i zawiózł Eluni 
nie przeznaczony dla niej pre­
zent.

Zapowiadało to  nieprzew i­
dziane następstw a i w  ko n ­
sekw encji mogło m u  ściągnąć 
na ka rk  poważne kłopoty.

aniołka
Rzecz w  tym , że Elunia R. 

nie była w  dosłow nym  znaczę 
n iu  . kochanką. Była  — w  
sw oim  w łasnym  m niem aniu  — 
jego przyjaciółką i konkubiną. 
Pojęcia nie miała, że Rafał Ch, 
jest ju ż  żonaty. W prawdzie  
przebyw ał z  nią nader rzadko, 
ale potrafiła to zrozumieć. 
Przecież pracował w  innym  
mieście i m iał tam  schorowa­
ną m atkę, z  którą m ieszkał, « 
z  którą  ona — cóż — niezbyt 
się lubiła.

Z ko le i poślubiona przed ro­
kiem  Daniela rów nież okazy­
wała m u w iele zrozum ienia i 
jakoś pogodziła się z  tym , że 
niemal co tydzień  w yjeżdżał 
do G., gdzie po  drugim  roz­
wodzie przeprowadził się jego 
ojciec.

Świecąc obu paniom  przy­
kładem  synow skiej troski, Ra­
fa ł Ch. z zapałem  kursow ał 
m iędzy m iastam i i u fn ie spo­
glądał w  swoją m ęską przy­
szłość. Teraz jednak w ygląda­
ło na to, że za tę ufność przyj 
dzie m u  drogo zapłacić.

— Co było w  te j paczuszce? 
— spytał przezwyciężając dła- 
wiącą go grozę.

— Takie różne samcze dro­
biazgi — odpowiedziała Da- 
sieńka z lubieżnym  b łyskiem  
w  oku, ale też zatroskana. — 
Do zw iększania przyjem ności.

No i liścik.
— Liścik?
— Od aniołka. O ty m , że 

twoja ukochana żoneczka jest 
ju ż  po w szystkich  badaniach i 
założyła sobie nową spiralkę, 
więc od dzisiaj m ożem y hulać 
na całego.

Rafał Ch. gwałtownie wciąg­
nął do płuc powietrze. Hulać 
na całego? Z ukochaną żonecz 
ką? Ogarnęło go przerażenie  
na m yśl, że w  ty m  akurat m o­
mencie samotnie siedząca przy  
w igilijnym  stole Elunia czyta  
te  właśnie słowa.

N azajutrz po południu, spo­
cony i blady, przybył do G. i 
stanął na progu m ieszkania  
sw ojej kochanki. Ponieważ 
n ik t nie o tw orzył m u  drzw i, 
użył własnego klucza i prawie 
na paluszkach przestąpił próg.

E luni w szakże nie zastał. 
T ylko  w  stołow ym  pokoju, na 
nieskazitelnie białym  obrusie 
leżała w yrw ana z  notesu kar­
teczka z  przeznaczoną dla nie­
go wiadomością:

Rafale! Bardzo mi przykro, 
że m usiałam  tak  nagle i bez 
uprzedzenia wyjechać, ale 
wkrótce zobaczymy się znowu 
1 w tedy w yjaśnię Ci powody. 
Życzę spokojnych Świąt.

E lżbieta
Rafał Ch. odetchnął z n ieja­

ką  ulgą. Jeszcze nie w szystko  
stracone. Ona prawdopodobnie 
nie zdążyła te j paczuszki roz­
pakować. A ni przeczytać za­
łączonego do niej liściku. Błąd 
będzie można naprawić.

Trochę uspokojony zajrzał 
pod choinkę, do sza fy i  k re­

densu. Potem  zrzucił w ierzch­
nią odzież, w łożył kapcie i 
gruntow nie przeszukał całe 
m ieszkanie. Przeszukał je  
powtórnie, a także  po raz trze­
ci.

Pechowego prezentu  jednak  
nie znalazł.

Zdesperowany resztę nocy 
spędził w  pustej sypialni Elu­
ni. Na drugi dzień złożył oka­
zjonalną w izytę  sw ojem u ojcu, 
by jak  zw ykle  wyrobić sobie 
alibi, i w ieczornym  pociągiem, 
zm ęczony wrócił do domu.

Nie zapalając św iatła wszedł 
do środka, cicho zam knął za 
sobą drzw i, a w  następnej 
chw ili potknął się o w ystaw io  
ne na korytarz w alizy i runął 
przez nie jak długi.
Zaalarmowana hałasem  Da- 

sieńka w yjrzała z pokoju.
— Są tu  tw oje łachy — o- 

świadczyła, zagradzając m u  
dalszą drogę. — W szystkie. 
Jesteś ju ż  spakouiany i m asz  
załatw iony pokój w  hotelu.

Zza je j pleców w yjrzała Elu  
nia.

— Zabieraj też swój prezent 
— dodała od siebie i cisnęła w  
jego stronę niedbale owiniętą  
w  papier paczuszkę. — Z na j­
dziesz tam  jeszcze jeden liścik. 
Od innego aniołka. Pisze w  
nim , że tw oja  kochanka była 
m niej przezorna n iż żona i te ­
raz jest z tobą w  ciąży.

Rozciągnięty pośród w aliz  
Rafał Ch. w  oszołomieniu po­
jął, że w raz z  nadchodzącym  
N ow ym  Rokiem  życie otwierd  
przed n im  zupełnie now y roz­
dział.
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Niezbyt radosna, lecz prawie nowa 
Nyska Świąteczna Szopka Sportowa
Kibic pesym ista:

B ieda wszędzie, k lą sk i wszędzie, 
w  Nysie sportu już nie będzie!
Kibice sportowi płaczą:
Naszych leją  ja k  w  de kaczą.
T renerzy się kłócą, działacze stękają, 
nasi przeciw nicy wygrać nam  nie dają. 
Jednym  słow em  dziura w  dnie, 
chyba trza powiesić się!

Kibie optym ista:

T o nieprawda, co pana gada, 
sport nie padnie i nie pada. 
Sukces z  N ysy nie um yka, 
pierw szy przykład  — gim nastyka. 
Drugi przykład to kolarstwo. 
Drgnęło także nam  piłkarstwo.

„My P ierw sza

Kibic pesym ista:

Z sw ojej kibicou>skiej ław ki 
w idzę te  przedśm iertne drgawki.

Męski chór siatkarzy  (na melodię 
B rygada”).

M y pierwszoligowcy, siatkarze, stalowcy. 
Nasz blok — dla wroga Szok, 
a nasza gra zw ycięstw o da! »

Kibic pesymista:

Panowie, ładnie śpiewacie, 
lecz zw ycięstw  dużo nie macie.

Męski chór siatkarzy:

M y pierwszoligowcy, siatkarze, staloiocy! 
G dy ktoś pokona nas, 
z rozpaczy czasem dam y w  gaz!

Kibic optym ista:

N orm alni ludzie. T ak każdy żyje. 
S m u tek  przechodzi, gdy da się w  szyję.

Męski chór siatkarzy: (mel. „Więc pijm y wino, 
szwoleżerowie”)

P ijm y w ięc zdrow ie mości panowie.
Prawdziwa radość na ku fla  dnie.
Raz będzie lepiej, raz będzie gorzej, 
ale na pew no nigdy He!
Idziem y w  miasto, mości panowie, 
dobrze że w  Nysie lokali moc.
T u  nam  postawią, tam  poturbują  
i tak ciekawie m inie noc.

Prężnym  sportow ym  krokiem  wchodzi duet tr e ­
nerski, nierozłączni Zbiszek i Jędruś, śpiew ając na 
melodię „Ta joj, ta  Jóźku”.

Zbiszek:

Ta joj, ta Jędruś, ta  daw aj forsę, 
m oje dziew czyny głodne są!

Jędruś:

Nie dam  ci Zbisiu, kasy brak w  klubie, 
na bu łki trzeba zarobić grą.

Zbiszek:
Tw oi piłkarze żyją  dostatnio, 
bloczki i premie to  dla nich masz.

Jędruś:
Oni po zim nym  błocie biegają, 
a ty  w  cieplutkich salach grasz.

Zbiszek:

Mnie cały region ma w  poważaniu, 
naw et w  Cieszynie w ygrałem  raz. 
T y  zaś sukcesy swoje odnosisz 
w  wiochach, gdzie głucho szum i las.

Jędruś:

Moje chłopaki na sam ym  szczycie, 
trzeba m ieć siły, by na n im  trwać.

Zbiszek:

Przez ciebie Jędruś m oje dziew czyny  
m usiały w  Ż yw cu głodne spać.

Jędruś:

Dieta dziew czynom  kszta łtu je  linię, 
pow inny za to dziękować mi.

Zbiszek:

Piwo piłkarzom  rozw ija brzuchy, 
a brzuchem  gola nie strzelą ci.

Dialog, k tóry  trw ałby  jeszcze parę godzin, zosta­
je przerw any w ejściem  bardzo młodzieżowej grupy 
śpiew ającej na melodię „F ilipinki” tak ą  oto piosen­
kę:

Gim nastycy:

Jedno ty lko  hobby m am y  — gim nastyka!
Tam  m edale zdobyw am y  — w  gimnastyce!
Nam  się zaw sze w  pocie czoła ćwiczyć chce.
M y dziew czyny i chłopaki z  NTG!
Przewrót, w ym yk , równoważnia, 
poręcz, drążek.
To jest ważne w  naszym  gronie, 
nie pieniążek.
Z Polski medal, czy też medal z  zagranicy 
k to  przywiezie? Oczywiście, gim nastycy!

Kibic optym ista:

W gim nastyce sukces nasz nie byle jaki.

Kibic pesymista:

N iby sukces, ale przecież to dzieciaki.
G dy dorosną, przew iduję bez przesady, 
szmal polubią, pełną kasę i układy.

Zjednoczony, wielopokoleniowy chór nyskich p ił­
karzy  w ykona teraz utw ór na dowolną melodię (bo 
przecież m amy dem okrację, no nie?).

Kibic optym ista:
W idzi pan, panie, anioły cudne, 
a ludzie mówią: p iłkarstw o brudne...

Nam  żaden medal nigdy nie zagrozi. 
My są piłkarscy wielcy wirtuozi. 
Lubią  nas wszyscy ludzie w  okolicy, 
a ju ż  najbardziej nasi przeciwnicy, 
bowiem  ju ż  takie charaktery m am y, 
że z ryioalami rzadko w ygryw am y. 
Żadna porażka nas nie zezłości, 
m y chrześcijańskie czcim y wartości. 
Zrobić bliźniem u przyjem ność trzeba, 
za co pójdziem y prosto do nieba. 
Strzelą nam  gola lub naw et trzy, 
nic to  — nas cieszy etyka  gry.

Kibic pesym ista:
Ja tam  zaś wolę, kochany panie, 
brzydkie zw ycięstw o niż p iękne lanie.

Kibic optym ista:
Ależ m alkonten t z  pana nam olny, 
a w koło  piękn ie kw itn ie  sport szkolny.
T u  em kaesy, tam  M echaniki, Ekonom iki 
tudzież Rolntki, gdzie m łodzież szkolna  
każdego dnia ćw iczy sia tków kę  
oraz l.a.
Sportow ą sławę Nysie przywrócą!

Kibic pesym ista:
Trenerzy jednak ciągle się kłócą 
i obrażają się jak dziewice... 
a w ygryw ają Goświnowice!

Kibic optym ista:
Rację przyznaję z  głębokim  żalem, 
bo są to kłótnie nad m ałym  szmalem.
Forsy brakuje, lecz bida pęknie.
N iebaw em  będzie znow u przepięknie.

Kibic pesym ista:
Bzdura! Nie w ierzę w  to co gadają.
Słuchaj pan lepiej, co ci śpiewają.
Chór prezesów nyskich klubów  sportowych (mel. 

„Komu piosenkę”).
Trzeba sponsorów, trzeba sponsorów, 
sponso? potrzebny jak wodd.
Bo bez sponsorów sport jak  kam fora, 
zn ikn ie  nam  z miasta. A  szkoda!
Dobry jest kom uch i prawicowiec 
a także Żyd, jak  się zdarzy, 
byle dał forsę na nasze kluby, 
na siatę i na piłkarzy.
Ciągle żebrzem y, ciągle prosimy, 
a w  klubach wciąż kasy brak.
Trza na boiskach zacząć hodować 
konopie albo i mak.

Kibic optym ista:
Nie m a co płakać, jest w yjście  z  tego: 
stw órzcie Z w iązek Żebractwa Sportu  Ginącego. 
Zresztą u  w ładzy teraz sportowcy  —
W aldem ar z  O lkiem  i inni chłopcy, 
a pingpongista prezydent Lech  
też nie pozrooli, aby sport zdechł!

W tym  momencie szopka zaczyna wkraczać na 
niebezpieczne ścieżki polityczne, dlatego przytom­
nie i energicznie w tacza się autor, kończąc ją 
(szopkę, a nie politykę) słowam i: K urtyna na dół! 
Koniec i kropka!

Ja k i jest sport nasz — ta k a  i szopka. Ole!!!
(ape)
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BANK ŚLĄSKI S.A
W KATOWICACH 
Oddział w Nysie

z o k a z j i  
ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 

I NOWEGO ROKU 

składa
wszystkim Klientom i Akcjonariuszom

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA
Op. 599
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WAND«JfODGSK
WSZYSTKO DLA UPIĘKSZANIA MIESZKAŃ

Op. 591

W y tw ó r n ia  lo d ó w  
i g a r m a ż e r k i  m r o ż o n e j

SKOROCHÖW 1# k. Nysy
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kontrahentom , konsum entom , sm ako­
szom lodów oraz kibicom i sym paty­
kom klubu piłki siatkow ej „LODGAR”

Oferujemy:
garm ażerkę m rożoną
szeroką gamę lodów śm ietankowych
m rożonek owocowych i w arzyw nych

Op. 604

Ogłoszenia drobne
CZYSZCZENIE DYWANÓW, 
tapicerki metodą ciśnieniową, 
tel. 58-960, 40-71 wewn. 328. 
______________________ Op. 612
ANTYKI — KUPIĘ: stare me 
ble, obrazy, figury, porcela­
na, zegary, kufle, pieniądze, 
stara broń itp. Nysa, plac Tar­
gowy, kiosk 118 lub tel- 105-29.

Op. 584

KUPIĘ MAŁE MIESZKANIE. 
Oferty na adres: Nysa, Lele­
w e l  9- Op. 586

POTRZEBNY WSPÓLNIK z 
wkładem pieniężnym do uru­
chomienia nowej intratnej pro 
dukcji przy istniejącym inte­
resie — branża spożywcza. 
Nysa, teł. 46-78 od 8 do 15.

Op. 631

WYDZIERŻAWIĘ POMIESZ­
CZENIE na działalność gospo­
darczą 160 m kw. Tel. 58-013. 
______________________ Op. 634
SPRZEDAM PAWILON przy 
ul. Orkana w nowym centrum 
handlowym. Wiadomość tel. 
39-32 po godz. 20. 
______________________ Op. 633
KOMPUTER AT +  drukarka 
laserowa — TANIO SPRZE­
DAM. Tel. 48-78.

AGENCJA FINANSOWA

INI III

IIIRc»r
Nysa, ul. Piastowska 18 

ul. Parkowa 7

z o k a z j i  

ŚWIĄT 
BOŻEGO NARODZENIA 

I NOWEGO ROKU
składa wszystkim Klientom 
najserdeczniejsze życzenia

oraz zaprasza 
do swoich Kantorów wymiany walut.

Op. 597

Najserdeczniejsze życzenia z okazji 
ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 

I NOWEGO ROKU 
wszystkim naszym pracownikom, eme­

rytom i rencistom oraz konsumentom 

składa
Zarząd i Rada Nadzorcza

Spółdzielni Pracy

„Cukry Nyskie”
W NYSIE.

Op. 595

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 
szczęścia, zdrowia i wszelkiej pomyśl­
ności

składa z okazji 
ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 

I NOWEGO ROKU 
1994

swoim Klientom, Sympatykom, Pracow­
nikom, Współpracownikom

BA R  SZ Y B K IE J OBSŁUGI

»MAKS«
Op. 625
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WESOŁYCH, ZDROWYCH 
ŚWIĄT NARODZENIA PAŃSKIEGO 

oraz wszystkiego najlepszego 
z NOWYM ROKIEM 1994 

wszystkim Klientom  
oraz znajomym życzą

b□□□□□□□□□□□□
Eryka - Eugeniusz g

D u d o w i e
Zakład Fotograficzny — 

Bohaterów Warszawy 50.
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OPOW IEŚCI Z KOKPITU

Kto chce ten niechaj słucha 
Kto nie chce niech nie słucha 
Jak balsam są dla ucha 
m orskie opowieści...

(z żeglarskiej szanty)

Opowieść nostalgiczna 
z łezką w  oku

Co robi w zimowy wieczór (a m am y ją, gdy piszę te 
słowa, śnieżną z lutym i mrozami) sta ry  zejm an? Siedzi 
przed kominkiem, grzejąc zreum aciałe na m orzach i o- 
ceanacb członki, słucha trzeszczenia palących się b ier­
wion, posapywania zw iniętej u nóg suki i wspomina nie­
gdysiejsze rejsy.

Siedzę przed kom inkiem  i 
spoglądam na podarow any mi 
przed laty  przez żonę obraz. 
Na tle  średniowiecznej uliczki 
w  m alutkim  porcie stoją k u ­
try  do połowu krew etek. W 
cichej wodzie odbija się n ie­
bo, domy, statki. W szystko po­
przeplatane refleksam i zacho­
dzącego słońca. T aki w ido­
czek w  brązowo-zielonej to ­
nacji.

Przypom ina m i minione 
chwile, gdy w  czasie rejsów  
odwiedzaliśmy małe, zapom­

niane przez Boga i ludzi u - 
rocze porty. Porty, gdzie ży­
ją  ludzie uczynni, w  taw er­
nie nie b raknie dobrego w i­
na, a  jedyną władzą jest po­
licjant, dobroduszny grubasek, 
lubiący dobrze zjeść i wypić. 
Tam  to w  taw ernie, przed wie 
czornym  wypłynięciem  na po 
łów krew etek, zbierali się ry 
bacy, by leniw ie sącząc w i­
no pogawędzić z sąsiadami.

A bsolutny relaks, gdzieś na 
końcu św iata. Daleko, bardzo 
daleko od nas była cywiliza­

cja z je j problem am i, rak ie­
tam i, w ybucham i bomb pod­
kładanych przez terrorystów , 
pogonią za pieniędzmi, ogól­
noświatowym  kryzysem  poli­
tycznym  i gospodarczym.

Rozmowy dotyczyły plote­
czek obiegających osiedla. Bo 
nie jest praw dą, że mężczy­
źni nie plotkują. Czynią to z 
w ielkim  upodobaniem. Popi­
ja jąc wino, pykając fajkę lub 
paląc tanie, śmierdzące ciga- 
ros, mogłeś się dowiedzieć 
czyjej kozie tam tejsza czarów 
nica odebrała mleko, z kim  
ak tualn ie tam tejszy  Juan  sy­
pia, kom u i za jak ie grzechy 
porwało sieci i że najlepiej za­
palić w  kościele świecę w  tej 
intencji.

Osada ożywiała się dw ukro t­
n ie na dobę. O zm roku, gdy 
ku try  w yruszały w  morze, i o 
świcie, gdy po ich powrocie na 
czarno ubrane kobiety przystę 
powały do segregacji połowu. 
M iałem nieodparte wrażenie, 
że czarne k ruk i obsiadły ło­
dzie. W ielkie, czarne, kraczą- 
be.

Po godzinie, półtorej osada 
zapadała w  letarg, by znów 
wieczorem obudzić się, gdy ry 
bacy codziennym zwyczajem 
ciągnęli do taw erny, na wino 
i plotki. Mała, cicha rybacka 
osada, gdzieś na krańcu  św ia­
ta .

Przed la ty  podarowała mi

Współtwórcy
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my i przy robieniu biletów 
wizytowych, i przy składaniu 
druków  w  paczki, i przy... my­
ciu pomieszczeń. Tu wszyscy 
stanow ią jedną rodzinę. Współ 
nie tw orzą, wspólnie chcą 
przeżyć kryzys, w  jakim  zna­
lazła się drukarnia.

— Gdyby tak  były nowe 
maszyny... — wzdychają dru­
karze.. Gdyby... W Paczkowie 
m ieszka kilkudziesięciu wy­
kw alifikow anych poligrafów, 
którzy sami w  sobie są cen­
nym  kapitałem . Cenniejszym 
może niż nowoczesny sprzęt.

Leżący na krańcach Ziemi 
Nyskiej i Opolszczyzny Pacz­
ków ma d rukarn ię  nie wyko­
rzystanych szans. I choć szyb­
ko, tanio, pięknie- wykonują 
tu  różne druki, wzdychają:

— Gdyby ta  d rukarn ia  była 
w Nysie...

D rukarnia-m uzeum . D rukar­
nia nie bojąca się konkuren­
cji nowoczesnej techniki. Dru­
karn ia ludzi kochających swój 
zawód.

Z okazji Św iąt Bożego Na­
rodzenia życzymy tym  ludziom 
przede wszystkim  zdrowia, 
krótkiego reiaksu  i... nowych 
zamówień. Dla ludzi tych bo­
wiem ich praca jest sensem 
ich życia.

Tekst: 
SZYMON CHOJEŃSKI 

Zdjęcia:
DARIUSZ JAMROZOWICZ

PS. Do serdecznych życzeń 
i podziękowań dołącza się re-

K rótka narada nad stroną gazety. Coś nie gra! Od lewej — dakcyjny korektor, wdzięczny 
panie Wiesia, Ela, Hania.

przyjrzyjcie się stronom  trzy ­
m anych przez W as w  ręku  
„Nowin”. Porów najcie je  np. 

ze stronam i „T rybuny” opol­
skiej w ykonyw anej w dużej, 
dw adzieścia la t tem u oddanej 
przez Niemców „pod klucz” 
drukarn i opolskiej. Czyż stro­
ny „Nowin” nie są bardziej 
czytelne bardziej dopieszczone?

Panie W iesia, Ela i H ania 
ręcznie form ują te  strony.
A złożenie z ołowiu ogłoszeń, 
tytułów , tekstów , by były este 
tyczne, wym aga dziesiątków  
godzin żm udnej pracy, tw ór­
czej fantazji, pomysłu, sm aku 
graficznego. Albo odlane przez 
pana Ju rk a  „wiersze”, czyli 
lin ijk i tekstu. To nie tylko od­
powiednie wytłuszczenie czy 
wcięcie tekstu. To przede 
wszystkim  szybkie, ale także 
logiczne, sensowne złożenie z 
pom inięciem  niejednego redak  
cyjnego lapsusu.

Podobnie jak  dziennikarze, 
nasi drukarze nie liczą go­
dzin swej pracy. Gazeta

szczególnie paniom  Basi i Lu-

M t f S S  j j * ?  J S S T *

W ydrukow ane arkusze „Nowin” trzeba poskładać w całość. 
Panie Basia, Teresa i Lucyna przygotow ują gazetę do ekspe­
dycji.

naszej gazety
temu. S taruszka pracu je do 
dziś. Szw ankuje jednak, w y­
siadają w yeksploatow ane czę­
ści. Wówczas w  roli lekarzy 
w ystępują zaprzyjaźnieni z 
drukarzam i pracownicy po­
bliskiej betoniarni. Coś doro­
bią, wytoczą, w ym ienią i m a­
szyna d ruku je  wciąż tysiące 
płatów  papieru  tygodniowo.

D rukarnia-m uzeum . Ale

musi wyjść na czas. I w ażne 
jest, by w  środę była goto­
wa. P racu ją od 6 rano, jeśli 
trzeba — do późnego wieczora. 
Nie ty lko dla pieniędzy (zara­
bia ją  często poniżej 2 m in  
zł). Zawód d rukarza jest 
swoistym nałogiem. Je s t szla­
chetnym , twórczym  hobby.

K tórem u z szefów norm al­
nej firm v przyszłoby do gło-

żona abraz. W m ałym  porcie 
siteją ku try  do połowu krew e­
tek. I.’iby duże meduzy chw ie­
ją  się n a  w ietrze suszące się 
sieci.

I za każdym  razem , gdy mu 
się przyglądam , ogarnia mnie

m elancholia i nostalgia za tym 
ułudnym  św iatem , w którym 
czułem się tak  dobrze.

Ech, ile bym dał, by znów 
tam  zarzucić cumy...

(zk — j.strn.)

GŁad&im^Łli i dâ-ita tfileń 
S-uniąt (Zta-éei/Æ OlciK<ld,zŁnLcL 
frmz. m z d k ltl  panujibisśdi 

ta OL&impn.
w szystkim  Członkom 
i K onsum entom

Zarzqd 
PSS

w  N y s ie

B:r,rąc do ręki kupione w kiosku „Nowiny Nyskie” do­
strzegam y umieszczone ped tekstam i lub w stopce 
redakcyjnej nazwiska tw órców  gazety. Nie spotkacie tam  
jednak  istotnych w spółtwórców „Nowin” — drukarzy. 
A przecież dziennikarze od wieków w spółtw orzą gazetę 
razem  z drukarzam i, na zawsze zaprzyjaźnieni. Jedni bez 
drugich nie mogliby stworzyć czasopisma. Jedni w ym y­
śla ją  treść, drudzy nadają  owym myślom kształt m a­
terialny. Jest to rodzaj nie do końca w ytłum aczonej 
przyjaźni tw órczej ludzi •  tak różnych z pozoru profe­
sjach.

N ajw spanialszym i w spół­
tw órcam i naszej gazety są J e ­
rzy Bilkiewicz i Sław om ir Ru- 
ducha, którzy całymi godzina­
mi ślęczą przy linotypie, są 
nimi W iesława Czadankiewicz, 
Elżbieta Dziedzic i H anna 
Szczotka, które łam ią, czyli 
uk ładają  z ołowianych elem en 
tów  strony gazety, są nimi 
maszyniści Lucjan Sokołowski 
i Zbigniew Dawidowicz, któ­
rzy d ruku ją  gotowe składy, są 
wreszcie panie B arbara T uran  
i Lucyna Skotnicka, które na-

W ojska Polskiego, by w resz­
cie w  1969 r. przekazać d ru ­
karni pomieszczenia po byłym 
ta rta k u  przy ul. Kolejowej. 
Różne były losy drukarn i. 
A dm inistrow ało ją  m iasto 
Paczków, potem  w chłonął ją  
moloch party jny  RS W „P ra­
sa”. Od dwóch la t form alnym  
właścicielem  drukarn i jest 
Nyski Dom K ultury , pozosta­
jący na garnuszku nyskiego 
burm istrza. ,

Ongiś pracowało tu  ponad 
40 drukarzy. Dziś na pełnych

Jerzy Bilkiewicz przy swoim antycznym  linotypie.
kładają  papier na maszyny, a 
potem  z kierow niczką d ru k ar­
ni, p. Teresą Malkiewicz, ręcz­
nie sk ładają  z luźnych k art 
blisko 6 tysięcy gotowych „No 
w in”. A to wszystko nie dało­
by się zrobić bez p. Rom ana 
Glińskiego, który nie tylko o- 
grzewa drukarn ię, lecz także 
jest niezastąpiony we w szel­
kich sytuacjach aw aryjnych.

Maleńka, prow incjonalna 
d rukarn ia  w Paczkowie. U ru­
chomiono ją  tuż po wojnie, 
początkowo w  Rynku, później 
przeniesiono d rukarn ię  na ul.

etatach, pół- i ćw ierćetatach 
pozostało 11 osób. Pozostali tu  
najlepsi. Ja k  Ju rek  Bilkiewicz, 
m ający za sobą 30 la t pracy 
na linotypie, jak  Zbyszek Da­
widowicz pracujący na m aszy­
nach poligraficznych ćwierć 
wieku. P racu ją  na m uzealnym  
sprzęcie. Dwa radzieckie lino- 
typy, do których n ik t już dziś 
nie robi części zamiennych, 
cudem  jeszcze funkcjonują.

Jeszcze większym cudem 
działa m aszyna płaska Victo­
ria  1040, m aszyna niem iecka, 
k tórą w yrem ontow ano 12 la t
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C O ? G D Z IE ?  K IE D Y ?
W RAZIE POTRZEBY — 

DZWON
999 — ¡pogotowie ratunkow e 
998 — straż pożarna 
997 — policja
981 i 58-888 — pogotowie dro­
gowe •
991 — pogotowie energetyczne
992 — pogotowie gazowe 
994 — pogotowie kom unalne
40-37 — pogotowie wodociągo­
we
21-10 — lecznica zw ierząt 
956 — bezpłatny num er: :nior- 
m acja i rek lam acja rachun­
ków telefonicznych 
24-39 — PKP.
41-50 — PKS.

APTEKI DYŻURUJĄ
Do 24 grudnia — apteka w 

Rynku.
24—31 grudnia — apteka 

„P iastow ska” przy ulicy Pias 
towskiej.

31 grudnia — 7 stycznia — 
ap teka „Farm —Lek” przy u li­
cy Sucharskiego.

Dyżury nocne ap tek  trw ają  
od godz. 20 do 6 rano  w  dni 
powszednie. W soboty od go­
dziny 14 oraz w  niedziele 
przez cały dzień.

SKLEPY 
Czynne całą dobę — „A JA ” 

przy  ulicy Krzywoustego oraz 
sk lep  przy dw orcu PKP. 

STACJE BENZYNOWE 
Przy ulicy Otm uchowskiej 

czynna całą dobę. Bar „Auto- 
-S tap ” działający przy stacji 
czynny codziennie od 10 do 21, 
w  niedziele od 13 do 20.

Przy ulicy Kraszewskiego — 
codziennie w godz. 7—20, w 
wolne soboty i św ięta — od 
6 do 20.

Przy ulicy Krzywoustego — 
od poniedziałku do p ią tku  w 
godz. 8—18, w soboty od S do 
14, w niedziele nieczynne.

TAXI 
Rynek — 41-35
Racławicka (dworzec) — 30-80 
Nowotki — 551-12 — tax i b a ­
gażowe.

PARKING STRZEŻONY 
CAŁODOBOWY 

Naprzeciwko targow iska 
przy ulicy Asnyka.

GIEŁDA SAMOCHODOWA 
W każdą niedzielę na p a r­

kingu przy ulicy Asnyka.
BIBLIOTEKI 

Publiczna w Rynku: wypo­
życzalnia dla dorosłych czyn­
na od godz. 8 do 19, czytelnia 
czasopism: 9—19, czytelnia
naukow a: 12— 19, wypożyczal­
nia dla dzieci: 8—17.

Pedagogiczna przy ulicy 
W yspiańskiego — czynna od 
poniedziałku do p ią tku  w 
godz. 8—17, w  sobotę w  godz. 
8—14. Czytelnia czynna od po­
niedziałku do p ią tku  w  godz. 
18—17 (w środę — 8— 15), w 
sobotę — nieczynna.

OŚRODEK KULTURY 
SPÓŁDZIELNI 

M IESZKANIOW EJ 
zaprasza młodzież i dzieci do 

udziału w  zajęciach sekcji: ta ­
necznych (w tym  K lubu Tańca

Towarzyskiego „U R enatki”), 
m odelarstw a lotniczego, m u­
zycznej, karate  i ku lturystycz­
nej. Przy ośrodku działa tak ­
że Klub Seniora.

Inform acje można uzyskać 
w Ośrodku K ultury  SM przy 
ulicy Komisji Edukacji Naro­
dowej 35.
MOŻNA GRAC W SZACHY

...w każdą środę od godz. 17 
w sali posiedzeń zarządu m iej­
sko-gm innego PSL w Nysie 
przy ulicy Bohaterów  W arsza­
wy 5.

KRYTA PŁYWALNIA
przy ulicy Piłsudskiego za­

prasza od poniedziałku do 
piątku w godz. 8—18.30.

Bilety norm alne — 15 tys. 
zł, ulgowe 10 tys. zł.

K arnety  (8 wejść na pły­
walnię) — dla dorosłych — 
80 tys. zł, dla młodzieży — 50 
tys. zł.

P ływ alnia przyjm uje zapisy 
na naukę pływania. Inform a­
cje — tel. 33-94.

POMOC DZIECIOM 
UZALEŻNIONYM...

...tel. 2464, ul. Głuchołaska, 
ośrodek- „Zaufanie” przy s ta ­
cji „C aritas”.

MUZEUM ZAPRASZA
. Codziennie (z w yjątkiem  po 
niedżiałków) od godz. 18 do
15.

W ystawy stałe: „Dzieje Ny­
sy” oraz „Sztuka i rzemiosło 
artystyczne XVI—XIX  w .” .

W ystaw a „Grodziska i zam ­
ki okolic Jesenika i Nysy” 
czynna do końca grudnia.

WSZYSTKIM PRACOWNIKOM, EMERYTOM I RENCISTOM

Spółdzielni Inwalidów „POKÓJ“ w Mysie
i •

Życzenia Wesołych i Pogodnych
eSia ią t

O la r o d z e n ia  
oraz dużo szczęścia i wszelkiej 

pomyślności w Nowym Roku
sk ładają : Zarząd, Rada Nadzorcza i organizacje związ­

kowe Spółdzielni.
Op. 818

K r z y ż ó w k a  n r  3
A B C D E F & H  I 3 Kr s n n n ^  np i e k c i

o

I
a

POZIOMO: in ^ )  ukraińska 
m etropolia, 1-G) grzyb lub wo 
jow nik  znad Donu, 3-C) mo­
narcha, 5-A) podobno tłucze 
się po piekle, 5-G) karton ik  
do grania, 7-A) elegancka ka­
re ta , 7-G) huzarski kapelusz, 
Sł-C) jeśt nim  także choinka, 
l^ A )  złapanie w  rękę, 11-G) 
\w re k  tułacza.

PIONOW O: A -l) pospolity
m inerał, E -l) duży sak, G -l) 
m ały ssak lub  duża pasja, 
K -l) jeśli śniegowa, to nie 
groźna, C-3) taneczna parada, 
1-3) trop ikalna w ichura, A-7)

w art go Pac, E-7) pomoc z 
pow ietrza, G-7) śm iałek, zuch, 
K-7) dum ny ptak, Polaka 
znak.

Rozwiązanie ' prosim y nad­
syłać wyłącznie na kartkach  
pocztowych do 7 stycznia pod 
adresem  redakcji. P rzy roz­
w iązaniu prosim y dopisać nu ­
m er krzyżówki.

Nagrodą jest bon konsump­
cyjny wartości 100.000 zł do 
zrealizowania w BARZE LUB 
KAWIARNI „MAKS” przy ul. 
Wrocławskiej w Nysie.

Smacznego!

Usługi ekspresowe 
do 24 h

wykonujemy tanio i siyb-
ko:
•  eleganckie wizytówki od 

1500 zł
•  kalendarzyki reklam ow e 

na 1994 rok
•  nadruki reklam ow e na 

kopertach, długopisach, 
zapałkach, zapalniczkach, 
balonach itp.

AGENCJA METRO 
NYSA, ul. PRUSA 11, 

tel. 58-701.
Do 1 stycznia 10% TANIEJ 

Op. 557

AGENCJA MAGNUM — nie­
ruchomości kupno-sprzedaż Ny 
sa, Piłsudskiego 40, tel. 30-28, 
30-58.

Op. 586

Czy wiesz, ile kosztuje 
św ięty spokój? T y le ,' ile 
usługi Biura Rachunkowe­
go Agencji „MAGNUM” 
Nysa, Piłsudskiego 40.

Zapraszam y codziennie 
9.00—14.00

Op. 641

Psycholog radzi
PSYCHOLOG MGR WIESŁAW SIKORSKI ODPO­
WIADA NA WASZE LISTY, RADZI I PRÓBUJE 
ROZWIĄZAĆ WASZE PROBLEMY.

„RUDA M AŁPA”
Mój syn jest prześladowany 

przez kolegów z klasy, i nie 
ty lko , z  powodu rudych w  lo­
sów. Obawiam się, że może to 
m ieć poważne następstw a w  
norm alnym , praw idłow ym  roz 
w oju mojego dziecka. Zauw a­
żam u  niego nerwowość, jakby  
pretensje do nas, że odziedzi­
czył po sw oim  ojcu tak n ie­
a trakcyjny kolor włosów (...). 

*  *  *

Nie zawsze w  kontaktach z 
rów ieśnikam i dziecko nabyw a 
w artościowe doświadczenia. To, 
w  jak i sposób jest przez nich 
traktow ane, pokazuje, czy jest 
akceptowane, czy też odrzu­
cane przez grupę. W łaśnie je ­
dnym  z symptomów odtrące­
nia jest przezywanie. Dziecko 
poniżane prym ityw nym i prze­
zwiskam i typu „kłapouch”, 
„ruda m ałpa”, „karakan” n a­
biera przekonania, że rówieśni 
cy go szykanują i nie akcep­
tu ją .

Oceniając swoich rów ieśni­
ków, dzieci byw ają z reguły 
bardzo tolerancyjne, by za 
chwilę stać się surowym i i bez 
względnymi. Ich charak ter my 
ślenia nie jest jeszcze nas ta­
w iony na refleksję, tylko na 
działanie.

Często podkreślana w ada f i­
zyczna może stać się przyczy 
ną praw dziw ej udręk i małego 
dziecka. Przezywanie go „ru­
dzielcem” w  istotny sposób od 
działuje na psychikę d rę­
czonego i w  efekcie jest on 
bardzo nieszczęśliwy.

Najczęstsza r a d a ' rodziców 
to przekonywanie, że nie w ar-

to  się przejm ować, bo najw a­
żniejsze jest to, że my cię ko­
chamy. Tak przełożony pro­
blem  zostaje jedynie złagodzo 
ny, a nie rozwiązany.

Drw iny i przezwiska — czyn 
n iki odtrącenia dziecka przez 
grupę, bardzo niekorzystnie 
w pływ ają na rozwój dziecka. 
W w yniku takiego trak tow a­
nia zostaje ono wyposażone w 
opaczne w yobrażenia o życiu 
i ludziach. Jeśli te dzieci nie 
otrzym ają skutecznej pomocy 
ze strony rodziców i nauczy­
cieli, prawdopodobnie pogłę­
bią się u nich nerwicowe re ­
akcje.

Taktow na ingerencja wych* 
wawcy, zwrócenie uw agi na 
w artościowe strony osobowości 
szykanowanego dziecka, w y­
różnienie jego prac w klasie, 
podkreślenie dotąd nie zauwa 

* żonych cech szczególnie pożą­
danych w  życiu grupowym — 
może w  krótkim  czasie zmie 
nić nieprzychylność rówieśni­
ków. Dzieci dość łatw o zmie­
n ia ją  swoje opinie i oceny, 
co w  sytuacji odrzucenia ró­
wieśników przez grupę należy 
wykorzystać.

Recepta psychologiczna: „Cią 
gle zapominamy, że człowiek 
nieustannie musi korzystać z 
pomocy innych ludzi”.

Dostojewski
W szystk ich  czy te ln ików  zainte- 

resow anych  now ą ru b ry k ą  w na­
szej gazecie In fo rm u jem y , te 
w szelkie ew en tu a ln e  listy  z p y­
tan iam i do psychologa k ierow ać 
będziem y bezpośredn io  do rąk  
m gr. W iesław a S ikorsk iego .

G w a ra n tu je m y  zachow anie  p eł­
n e j anonim ow ości au to ró w  w szy­
s tk ich  listów  op a trzo n y ch  dopis­
kiem  PSYCHOLOG.

Przedszkolaki
d z i ę k u j ą

Dziękujem y z całego serca 
za piękne m ikołajkowe prezen 
ty  — słodycze, zabaw ki i po 
moce dydaktyczne, na które 
złożyły się praca i dary  pana 
Krzysztofa Orłowskiego — dy 
rek to ra  Banku Śląskiego w  
Nysie, .pana Zbigniewa Siamr*, 
pani Teresy Pawlukiewicz — 
sk lep  przy ul. Słowiańskiej o- 
raz  księży w erbistów  z Nysy, 
którzy urządzili d la  nas p ię­
kne przedstawienie.

Przedszkolaki z Przedszkola 
n r  14 przy  ul. Gródkówskiej 
w  Nysie oraz personel.

Dziecięce 
życzenia

Radosnych i pogodnych 
Świąt Bożego Narodzenia o- 
raz szczęśliwego Nowego Ro­
ku 1994, zdrowia, szczęścia, 
pomyślności, a także cierpli­
wości i wyrozumiałości oraz 
pewności wiary, iż dobro jest 
większe od zła, miłość moc­
nie jaza od nienawiści —

wszystkim osobom, Instytu­
cjom i firmom wspierającym  
świetlicę „Caritas” życzą

dzieci i opiekunowie 
świetlicy „Carita»”.

D z i ę k u j e m y !
D yrekcja Zespołu Szkół Eko 

nomicznych w yraża serdeczne 
podziękowania sponsorom i 
przyjaciołom  szkoły za okaza­
ną pomoc szkole i sportowi 
szkolnem u w  1993 roku:
1. W iesławowi Swiderskiem u
2. Maciejowi Januszowi
3. Jerzemu Chmentowskiemu
4. Zbigniewowi Pulakowi
5. Bogusławowi Wierdakowi
6. Tadeuszowi Sakowiczowi

7. Cezaremu Niemczynowiczo- 
wi

S. Jerzemu Hnatowi
Z okazji zbliżających się 

Św iąt Bożego Narodzenia oraz 
z okazji Nowego Roku życzy­
my W am dużo zdrowia, powo­
dzenia w  pracy zawodowej i 
w  życiu osobistym, pogody 
ducha, jak  najm niej stresów  
oraz spełnienia w szystkich 
marzeń.

Uczniowie i dyrekcja szkoły

P o d z i ę k o w a n i e
Dzieci i wychowawcy ze świetlicy „C aritas” przy Do­

m u Dziennej Pomocy w Nysie, ul. Boh. W arszawy 28 
sk ładają  serdeczne podziękowania:
— księdzu proboszczowi parafii pw. św. Jakuba,
— uczniom Szkoły Podstawowej nr 1 (szczególnie klasie 

VII a),
— drużynie harcerskiej tu  81 „Marudy” ze Szkoły Pod­

stawowej nr 12,
— osobom anonimowym oraz wszystkim OFIARODAW­

COM
za książki, gry świetlicowe, zabawki, przybory szkolne, 

słodycze, odzież, itp., k tó re  zostały ofiarowane dzieciom 
z ubogich rodzin z okazji „m ikołajek” i „gwiazdki”.



Zdrowych, radosnych i pogodnych 
ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 

ORAZ POMYŚLNOŚCI W NOWYM 1994 ROKU
WSZYSTKIM KLIENTOM, PRACOWNIKOM 

I DOSTAWCOM 
życzy w łaściciel sklepu

rZ**
•fk- E Z A M E K‘

WIESŁAW SZABAT
Zapraszam y do naszych sklepów na przedświąteczne 

zakupy, Nysa, ul. Piłsudskiego.
Op. 626

Krzyżówka nr 4
A B C D E F G H  i 3 K

POZIOMO: 1) w yraz #  nie­
raz na łące, n ieraz w głowie, 
3) suszona kiełbaska, 5) dzie­
ło kapusia •& w  nim  rzeczy 
używane, 7) m orski w ia tr Jtf 
koński szewc, #) dziadek g ra ­
mofonu, 11) zielony z różowym 
miąższem #  W ierna lub Żół­
ta.

PIONOWO: A) fe! #  w ątpli 
w a ozdoba tw arzy, C) żołnier­
sk i „McDonald”, E) s ta re  i 
znane biuro £  członek dum ­
nego plem ienia Indian , G) 
może być m am in fr  rybacki 
transa tlan tyk , I) najsłynniej­

szy — z Tuły, K) ozdoba sto­
łu #  u łański oręż.

Rozwiązanie krzyżówki pro­
simy nadsyłać wyłącznie na 
kartkach  pocztowych do 7 
stycznia pod adresem  red ak ­
cji.

Przy rozw iązaniu należy do­
pisać num er krzyżówki.

Nagrodą są w yroby Wy­
twórni Lodów i Garmażerki 
Mrożonej „LODGAR” w ar­
tości 200.000 zł.

Wice, plotki, 
anegdotki

TEŻ ŻYDZI!

W przedziale ko lejow ym  to 
czy się rozmowa o sław nych  
ludziach. Przy oknie siedzi pa 
sażer o sem ickich rysach i sły  
sząc nazw isko Zamenhofa, 
stwierdza:

— Zyd.
— A Spinoza?  *«
— Też Zyd.
— Kolumb...
— Maran, w ychrzczon \ Zyd  

hiszpański.
— M ickiewicz...
'■— Miał m atkę neofitkę.
Siedząca obok dama w ykrzy  

ku je  zgorszona:
— Jezus, Maria!
— Też Ż ydzi — kom entu je  

współpasażer.

PRZEDSTAWIŁ SIĘ

W przedziale ko lejow ym  a- 
trakcyjna dziewczyna tz y ta  
książkę. Obok niej siedzi pod­
ryw acz i pyta:

— Można wiedzieć, co pani 
czyta?

— „Geografię seksualną".
— I co pani wyczytała?
— Ze najlepszym i na św ie- 

cie kochankam i są Ż ydzi i In ­
dianie.

— Pani pozwoli, że się przed  
stawię. M ojżesz W innetou je ­
stem .

OTAKSOWAŁA
W przedziale ko lejow ym  sie 

dzą pasażerka i pasażer. W 
p ew nym  m om encie pasażer 
zwraca się do podróżnej:

— D ałbym milion, żeby wie 
dzieć, o czym. pani myśli.

— To, o czym  m yślę, nie 
jest warte naw et złotówki.

— A o czym  pani m yśli?
— O panu...

UCZCIWY ZEGARMISTRZ
W acek oddał do napraw y  

zegarek. Po odbiorze i uiszczę 
niu należności ju ż  następnego 
dnia zjaw ia się z  reklamacją  
u  zegarmistrza.

— Gdy oddawałem  do napra 
w y, to źle chodził, ale chodził. 
A teraz stoi...

— Niech m nie Bóg skarze 
— zaklina się zegarm istrz  — 
jeśli ja w  ogóle tkną łem  pań­
sk i zegarek!

Krzyżówka

POZIOMO: K f  szybki taniec 
ludowy, rycerskie zawody, 
9) jest tak i struś, J£) nie brzyd 
kie, U), śniegowy lub in fla­
cyjny, I3if św iątynia w szyst­
kich greckich bogów, 131 m u­
zyczne uderzenie, _IS) w  nim  
piwo, 17) sitwa, koteria, 19) 
rodzaj "farby, 21) coś sprzed 
wieków, 22) utw ardzacz stali, 
24) ubiera go diabeł, gdy ogo­
nem  dzwoni, 29) rozpiętość 
czegoś, 31) dowodził czterdzie­
stom a zbójami, 58) u A m ery­
kanów  obowiązkowy na św ią­
tecznym  stole, 33) przypraw a 
kuchenna, 34) jeśli robi to L i­
cho, to bardzo dobrze, 35) ry ­
gor, 36) w yraża nieszczęście.

PIONOWO:,V) tradycyjny  do 
łam ania, 2) narodow y dem o­
k ra ta , ,̂3) w iejskie chodaki, 4) 
polskie m iasto z litew ską 
mniejszością, J>Y mieszkaniec 
Stambułu,-<jjr urządzenie z rzy- 
gaczem, 7) pierw sze wyjście 
k a rtą  w  grze, zaproszenie, 8) 
śpiew anka bożonarodzeniowa, 
14) sposób prow adzenia w al­
ki (nie ma nic wspólnego z 13 
poziomo), Ifi) narzędzie na n a ­
cinania (nie m a nic w spólne­
go z oszustem), 18) polski su­
rowiec na płótno, 20) grecka

m atka bogów, 2i) gaz o ostrym 
zapachu (NHs), 23) trzeźwy 
osąd sytuacji, 25) odwrotność 
zenitu, 26) będą z niego kar­
pie, 27) gdzie tam  do niej oku, 

J2S>\ m nisi m undur, 29) wyświę 
cenie, 30) przydatne oskarżo­
nemu.

Rozwiązaniem  krzyżówki 
jest hasło:

K-13, L-8, L-7, 1-11, D-6, 
L-5, K-7, K-13, G-14, Ł-3, C-7, 
G-13, Ł-5, A-9, C -ll, D-13, 
L-7.

Samo hasło jako rozwiąza­
nie krzyżówki prosim y nad­
syłać pod adresem  redakcji 
w yłącznie na kartkach  poczto­
wych do 14 dni od daty uka­
zania się gazety. ^

N agrodą jest bon*wartości
100.000 złotych na zalnip arty­
kułów w hurtowni MINI-MAX.

Nagrodę za praw idłow e roz­
w iązanie krzyżówki z nr. 49/93 
w ylosow ała Lilia Francyk z
Nysy.

Rozwiązanie krzyżówki z nr. 
49/93:

ADWENTOWE OCZEKIWA­
NIA.
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<xmz. QlóLcaeę-óL (¿¿dkn 
wszystkim naszym

SZANOWNYM KLIENTOM
dużo zdrowia 

i pomyślności w życiu
ż y c z y

N - A R T
Zapraszam y na zakupy do naszych sklepów

Nysa, ul. Armii Krajowej 26 (Cech) — RTV-AGD 
Otmuchów, ul. Nyska (Pawilon) RTV, AGD, MEBLE.

NA RATY BEZ ŻYRANTÓW!
Op. 615 Rys. Renata Wach


